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GAZETA LWOWSKA
iniu z e°dziennłe o godzinie 5 po połu-

jJ^Kiem dni po świątecznych.
tów, nom?10o P°ie<iyńezy kosztuje w miejscu 5 een- 
straeyi „■$ centów. — Biuro Redakeyi i Admini- 
““ ejseowa „  .  zarnieekie?° k 8. — Ekspedyeya 
go; Paaał tr Ageneyi dzienników St. Sokołowskie- 
kowaó. Uansmanna 1. 9. — Listy należy fran-

Keklamaeye otwarte w olne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 8.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6  zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., miesięcznie 1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 et. miesięcznie. 
We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„ P r z e w o d n ik  n a u k o w y  1 l i t e r a o k i“ , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzy­
mają cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 
końca czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia, ewiereroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 et., 
drudzy 30 ct. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Stanisława So­
kołowskiego Pasaż Hausminna 1. 9; we Franeyi 
w Paryżu wyłącznie ageneya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis.

CZI|S0 IIE U R Z J jllO W A
Lwów, 10 września.

W
Parlatnflnłimie w§gierskim rozpoczęły się już 
lem ieSł ae walki, których ostatecznym ee- 
w A ustrU'^°^a ek°Bomiczno-cłowa z A ustryą; 

T1 Za  ̂wszystkie stronnictwa nrzyeroto-wuiasia^' wszystkie stronnictwa przygoto-
państw WoJanei na dzieid ^  ses^  Eady
■latwior,?’ fa g^w ny cel mającej również za- 
ca mia ugody- W chwili obecnej zwra- 
uwaee no^ le' e przedewszystkiem na siebie 
wdietw °SZOna we czwartek przez kiero

inf._ 0 stronnictwa czeskiego w Pradze 
państ^a«Cya!‘ P- t  »P rzed otwarciem Eady 
zw o W ; ’ sta? owiąca jakby przygrywkg do 
pejn • ?  na dzień 18 b. m. do stolicy Czech 
mu : ł ■, “ fereneyi posłów czeskich do Sej- 

p °  Ł0ńy państwa, 
poli rzeszło trzy tygodnie trwające i świat 
muiac Z?y W nieustannem naprgżeniu utrzy- 
cza f êrencye obu Rządów, —  zazna- 
ur?a^  ac^a ~  zakończyły sig według
net h r*T n  komunikatu ty^ko tem> iż gabi- 
Rada 7  i  , na zdecydował sig zwołać zjznowu
iż nr^Esi118- a na ^  b- m- duz ta okoliczność, 
PVtani o miotera Parad Rządów było także 
fcvć . ’ i..Cz-7 Rada państwa ponownie ma
styi obracał! L% ° !° ł° tej tormainej kwe- 
wedłuff Km , ^ atka obu gabinetów, ma.

macya" — przeważnie • J »lnfor'
grów, a specjalnie ? £ > £  T O stwo, W§" 
Przy zwołaniu Rady nańtt BaDf y eg°> który 
zdaje nam się, iż t j  Panstwa obstawał. Ale 
zupełnie słuszne i że Z?patr7 Wanie nie jest 
o formę, aby wenWoi • ^zi tu raczej tylko
który w parlamencie ministrów,

publicznie oświadczył,

iż ugoda może być przeprowadzoną tylko na 
drodze parlamentarnej, mógł wobec w gg ier-' 
skiej opozycyi powołać sig na to, iż w tej 
sprawie robił wszystko, aby z danego słowa 
sig wywiązać. Zda.je sig przeto, iż zwołanie 
parlamentu ma tylko to formalne znaczenie 
i że pozostanie bezskutecznem. Rząd wpraw­
dzie stosownie do swoich oświadczeń prze­
dłoży parlamentowi projekty ugodowe w 
swoim czasie przez hr. Badeniego przygoto­
wane i wezwie parlament do ich załatwie­
nia. Nie ma jednak nadziei, iż do załatwie­
nia przyjdzie, gdyż niemiecka opozycya już 
dziś zapowiada, że nie zadawala sig nawet 
zniesieniem rozporządzeń językowych, lecz 
żąda kodyfikacyi niemieckiego języka pań­
stwowego i że w innym razie do parlamen­
tarnych rozpraw nie dopuści. Wobec takie­
go oporu ze strony Niemców, nie byłaby 
także prawica skłonną do przyjęcia projektów 
ugodowych bez zmiany. Nie ulega jednak 
wątpliwości, iż przez korzystne poprawki, 
któreby parlament uchwalił, mógłby być u- 
chylony szereg szkód, które w pierwotnych 
projektach zagrażają naszej połowie Mo­
narchii. “

„Błgdnem jest przeto przypuszczenie, — 
czytamy w komunikacie młodoczeskim da­
lej — że przy tern zwołaniu Rady państwa 
chodzi tylko o nowy dowód, stwierdzający, 
że parlament wiedeński nie iest zdolnym do 
spokojnej pracy; chodzi raczej bowiem o to, aby 
Koronie zachować wolną rękę przy rozstrzy­
ganiu sprzecznych interesów obu pędów 
Państwa.

Z tego powodu ten rezultat w rozwią­
zaniu przesilenia, w jakiem sig obecnie znaj­
duje Austrya, nie odpowiada wcale oczeki­
waniom, jakie ze wszech stron do tego prze­
silenia przywiązywano, gdyż jasną jest rze­
czą, iż nie chodzi tu o zasadnicze rozwiąza­
nie, lecz o formę, w jakiej objęte ugodą sto­
sunki obu połów Państwa mogą być uregu­
lowane.

Z wielu stron — mówi informacya 
żalono sig w prasie na to, iż czescy posło­
wie bezczynnie przypatrywali się tej walce, 
jaka prowadzona była w Ischl, Budapeszcie 
i Wiedniu i że nie stali na straży naszych 
narodowych i politycznych interesów. Tak 
jednak nie jest. Czescy posłowie śledzili u- 
ważnie wypadki ostatnich tygodni. Starali 
się oni o to usilnie, aby szkodliwe dla na­
szego narodu projekty niemieckiej opozycyi 
zostały udaremnione. Czescy posłowie w 
kompetentnem miejscu wyraźnie oświadczyli, 
iż nie ścierpią żadnego kroku, który sprze­
ciwia się interesom czeskiego narodu, że 
wszelkiej tego rodzaju próbie w sposób naj­
bardziej stanowczy opierać sig będą i wy­
ciągną z tego wszelkie konsekweneye.

Z tego też powodu — powiada „infor­
macya" — o odwołaniu lub modyfikacyi roz­
porządzeń językowych mowy być nie może, 
jak wogóle wszelkie uregulowanie kwestyi 
językowej bez zgodzenia się na nie posłów 
czeskich jest wykluczonem. Austrya w prze­
ciwnym razie wystawiłaby się na najostrzej­
szą walkę z narodem czeskim.

Czescy posłowie nie zaniedbali też po­
starać się o to, aby żadna ustawa językowa 
według projektów hr. Thuna nie była wy­
daną na podstawie § 14 i obstają stanowczo 
przy tern, iż prawne uregulowanie kwestyi 
.jęz> ko w ej vv królestwie czeskiem przysługuje 
wyłącznie tylko sejmowi.

Nie ulega wątpliwości, iż zbliżająca sig 
sesya parlamentarna nakłada na czeskich 
posłów nader trudne zadanie. Ich obowiąz­
kiem jest — nie szkodząc narodowym inte- 
som i nie dopomagając do zwycięstwa nie­
mieckiej obstrukcyi — postępować jednak tak, 
aby ostateczne uporządkowanie obecnych sto­
sunków zadowoliło czeski naród, który słusz­
nie zaczyna być już niecierpliwym. Natu­
ralnie błądziłby, ktoby sądził, iż czeskich 
posłów opanował pewien brak odwagi. Mo­
żemy przeciwnie społeczeństwo czeskie za­

pew nić— mówi kierownictwo partyiw sw ym  
komunikacie — iż czescy posłowie wszyscy 
bez różnicy przygotowani są na wszelką 
walkę. Zapowiedziana konfereneya posłów 
poweźmie niewątpliwie uchwały, które od­
powiadać będą zarówno interesom, honorowi 
i poważnemu stanowisku narodu, jak i trud­
nościom obecnej sytuacyi".

Warto tu także zaznaczyć, że zwołane 
na czwartek zgromadzenie radykalnej frak- 
cyi młodoczeskiej w Rudnicy nie powiodło 
się. Z podpisanych na odezwie posłów nie 
pojawił się żaden, a tylko dr. Easzin wy­
stępował gwałtownie przeciw polityce mło­
doczeskiej. Partya ta straciła jeden ze swych 
filarów w świeżo zmarłym prośle Janie Va- 
szatym.

Z Poznania.

Dzienniki polskie w Poznańskiem ogła­
szają p. t. „Do wiadomości polskich pism 
katolickich w Mych archidyecezyach" dwa 
napomnienia, które ks. Arcybiskup Stablew- 
ski przesłał wychodzącemu w Poznańskiem 
pismu Postępowi, za jego antikatoliekie i 
antipolskie wystąpienia przeciw duchowień­
stwu. Pierwsze pismo pochodzi jeszcze z 
przed lat trzech, gdy w r. 1895 Postęp po­
zwolił sobie w niebywały w prasie polskiej 
spośĆ!? uderzyć na biskupów galicyjskich; 
datowane z & 3 , 1895 przyoble­
czone jest ono w formę PrI5si,ro"
gi, zwróconej wprost do osoby redaktora 
Postępu p. Stanisława Knapowskiego w Po­
znaniu. Niestety to ojcowskie napomnienie 
nip skutkowało. Postęp cofnął wprawdzie 
wówczas obelgi, które rzucił był na bisku­
pów galicyjskich, przycichnął na razie, ale 
w ostatniej kampanii wyborczej podczas i 
po wyborach spalił za sobą wszystkie mo 
sty. Czytelników swoich, mało politycznie

KRZ YŻ ACY
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

I.
(Ciąg dalszy).

z a ^ im 8!™ naPrzó(f ukazał się gier- 
! ° niła> ta sam* w / wsz.Ystkim służka za­
b o r c a ,  za - a> która jeździła do leśnego 
"^ew ezyna A  zas wesz*a przybrana biało 

^ zanemi V s A iPUSZCZ0Ilyrni włosami, prze- 
I  na .i tł4k% na czole, 

kształt g?2̂  eał.eJ sali rozległ się na- 
naiechii. j ur ! J e d e n  ogromny wybuch 

£k°czył byt l n ’, k tórY w pierwszej chwili
i a d y > k  Płótno f 6’ ,C']fn^ł  Si^ n aSle i spicz , , !spoglądając ze zdumieniem
w! o?*®, ócz! • D/ . sine usta 1 na ™ - 

n° lako Danusię^ y’ mu °dda-
To nie

ym głos

©ld.
em.
Nic

ffioja córka! — rzekł trwoż-

'• — Na cól-ka? — zawołał Dan-
1L : alhoim °- Libo.ryusza z Pader-
io° iaki«S y nie tw0^  zńójom odbili,

‘ > « X TO ik b0 iM a i
'i. t 2 so*>9 P°%er i Gotfryd zamie-

?° PodjJ*8 Sp°Jrzenia> Pełne naj- 
da> żadon nad przebiegłością Dan- 

oen z mch nie miał czasu ode­

zwać się, gdyż Jurand począł wołać okropnym 
głosem :

— Jest! jest w Szczytnie! Słyszałem, 
jako śpiewała, słyszałem głos Danuśki !

Na to Danveld obrócił się do zebra­
nych i rzekł spokojnie a dobitnie:

— Biorę was tu obecnych na świad­
ków, a szczególnie ciebie, Zygfrydzie z Ins- 
burka, i wTas, pobożni bracia, Rotgerze i Got­
frydzie, że wedle słowa i uczynionej obie­
tnicy oddaję tę dziewkę, o której pobici przez 
nas zbójcy powiadali, jako jest córką Juranda 
ze Spychowa. Jeśli zaś nią nie jest — nie 
nasza w tern wina, ale raczej wola PaDa na­
szego, który w ten sposób chciał wydać Ju­
randa w nasze ręce.

Zygfryd i dwaj młodsi bracia skłonili 
głowy na znak, że słyszą i będą w potrze­
bie świadczyli. Potem znów zamienili szyb­
kie spojrzenia — gdyż było to więcej, niż 
sami mogli się spodziewać: schwytać Ju ­
randa, nie oddać mu córki, a jednak pozor­
nie dotrzymać obietnicy, któż innyby to po­
trafił !

Lecz Jurand rzucił się na kolana i po­
czął zaklinać Danvelda na wszystkie relikwie 
w Malborgu, a potem na prochy i głowy 
rodziców, by oddał mu prawdziwe jego 
dziecko i nie postępował jako oszust i zdrajca, 
łamiący przysięgi i obietDice. W głosie jego 
tyle było rozpaczy i prawdy, że niektórzy 
poczęli się domyślać podstępu, innym zaś 
przychodziło na myśl, że może naprawdę 
jaki czarownik odmienił postać dziewczyny.

— Bóg patrzy na twoją zdradę! — 
wołał Jurand. — Na rany Zbaw iciela! na 
godzinę śmierci twojej, oddaj mi dziecko !

I wstawszy z klęczek, szedł zgięty we 
dwoje ku Danveldowi, jakby chciał mu objąć 
kolana, i oczy błyszczały mu jakby szaleń­
stwem, a głos łamał mu się naprzemian bó­
lem, trwogą, rozpaczą i groźbą. Danveld zaś, 
słysząc wobec wszystkich zarzuty zdrady 
i oszustwa, począł parskać nozdrzami, wreszcie 
gniew buchnął mu na twarz, jak płomień,

więc chcąc do reszty zdeptać nieszczęśnika, 
posunął się również ku niemu, i pochyliwszy 
się do jego ucha, szepnął przez zaciśnięte 
zęby :

— Jeślić ją  oddam — to z moim bę­
kartem....

Lecz w tej samej chwili Jurand ryknął 
jak buhaj : obie jego dłonie chwyciły Dan- 
velda i podniosły go w górę. W sali rozległ 
się jeszcze przeraźliwy krzyk : „Oszczędź"! — 
poczem ciało komtura iderzyło z taką straszną 
siłą o kamienną podłogę, że mózg z roztrza­
skanej czaszki obryzgał bliżej stojących Zyg­
fryda i Rotgera.

Jurand skoczył ku bocznej ścianie, przy 
której stały zbroje, i porwawszy wielki dwu­
ręczny miecz, runął jak burza na skamie­
niałych z przerażenia Niemców.

Ludzie przywykli byli do bitew, rzezi 
i krwi, a jednak upadły w nich serca tak 
dalece, że nawet, gdy odrętwienie minęło, 
poczęli się cofać i pierzchać, jak stado owiec 
pierzcha przed wilkiem, który jednem ude­
rzeniem kłów zabija. Sala zabrzmiała okrzy­
kami przerażenia, tupotem nóg ludzkich, 
brzękiem przewracanych naczyń, wyciera 
pachołków, rykiem niedźwiedzia, który, wy­
rwawszy się z rąk skomorocha, począł wdra­
pywać się na wysokie okno, i rozpaczliwem 
wołaniem o zbroje, o tarcze, o miecze i ku­
sze. Zabłysła wreszcie broń, i kilkadziesiąt 
ostrzy skierowało się ku Jurandowi, lecz 
on nie baczny na nic, nawpół obłąkany, 
sam skoczył ku nim, i rozpoczęła się walka 
dzika, niesłychana, podobniejsza do rzezi, 
niż do orężnej rozprawy. Młody i zapalczy­
wy brat Gotfryd pierwszy zastąpił drogę 
Jurandowi, lecz ów odwalił mu błyskawicą 
miecza głowę wraz z ręką i łopatką; za nim 
padł z jego ręki kapitan łuczników i eko­
nom zamkowy, von Bracht i Anglik Hugues, 
który choć nie bardzo rozumiał, o co cho­
dzi, litował się jednak nad Jurandem i jego 
męką, a wydobył oręż dopiero po zabiciu 
Danvelda. Inni, widząc straszliwą siłę i roz­

pętanie męża, zbili się w kupę, by razem 
stawić opór, ale sposób ten gorszą jeszcze 
sprowadził klęskę, gdyż on z włosem zjeżo- 
nym na głowie, z obłąkanemi oczyma, cały 
oblany krwią i krwią dyszący, rozhukany, 
zapamiętały, łamał, rozrywał’ i rozcinał stra- 
sznemi cięciami miecza tę zbitą ciżbę, wa­
ląc ludzi na podłogę, spluskaną posoką, jak 
burza wali krze i drzewa. I  przyszła znów 
chwila okropnej trwogi, w której zdawało 
się, że ten straszliwy Mazur sam jeden wy­
tnie i wymorduje tych wszystkich ludzi, i 
że równie jak wrzaskliwa psiarnia nie może 
bez pomocy strzelców pokonać srogiego o- 
dyńca, tak i ci zbrojni Niemcy do tego sto­
pnia nie mogą się zrównać z jego potęgą i 
wściekłością, że walka z nim jest tylko dla 
nich śmiercią i zagubą.

— Rozprószyć s ię ! otoczyć g o ! z ty­
łu razić! — krzyknął stary Zygfryd de 
Loewe.

Więc rozbiegli się po sali, jak rozpra­
sza się stado szpaków na polu, na które ru­
nie z góry jastrząb krzywodzioby, lecz nie 
mogli go otoczyć, albowiem w szale bojo­
wym, zamiast szukać miejsca do obrony, po­
czął ich gonić wokół ścian i kogo dognał — 
ten marł, jak rażony gromem. Upokorzenia, 
rozpacz, zawiedziona nadzieja, zmienione w 
jedną żądzę krwi, zdawały się mnożyć w 
dziesięcioro jego okrutną przyrodzoną siłę. 
Mieczem, do którego najtężsi między Krzy­
żaki mocarze potrzebowali obu rąk, władał, 
jak piórem jedną. Nie szukał życia, nie szu­
kał ocelenia, nie szukał nawet zwycięstwa, 
szukał pomsty, i jako ogień, albo jako rze­
ka, która zerwawszy tamy, niszczy ślepo 
wszystko, co jej prądowi opór stawi, tak i 
on straszliwy, zaślepiony niszczyciel — po­
rywał. łamał, deptał, mordował i gasił ży­
woty ludzkie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wyrobionych, począł karmić rozmaitymi wy­
zwiskami, podejrzeniami i zarzutami na pi­
sma, osoby i warstwy, które potępiały jego 
robotę, rozbijającą społeczeństwo w czasach 
tak dla całego ogółu polskiego w Poznań- 
skiem krytycznych, a ze szczegóinem upo­
dobaniem rzucił się na duchowieństwo pol­
skie, aby osłabić jego wpływ i znaczenie w 
narodzie, i w tym względzie przeszedł na­
wet prasę socyalistyczną i hakatystyczną. 
Strawa, jaką czytelnikom podawał, była tem 
szkodliwszą, że zaprawiał ją udanym katoli­
cyzmem i antisemityzmem, aby przez to tem 
łatwiej obałamucić mniej krytyczne umysły. 
Pojawiły się w Postąpię artykuły, ziejące 
nienawiścią na różnych wielce zasłużonych 
duchownych polskich w Poznańskiem, posi­
wiałych w służbie publicznej, a nie szczę­
dzono nawet osoby najwyższego zwierzchni­
ka duchowieństwa archidyecezyi poznańskiej 
i gnieźnieńskiej, ks. Arcybiskupa Stablew- 
skiego.

W obec tego przesłał ks. Arcypasterz 
w dniu 6 b. m. już nie p. Knapowskiemu, 
ale pismu Postąp jako takiemu drugie napo­
mnienie tym razem publiczne i surowe, 
stwierdzające, że pismo to przestało już być 
pismem katoliekiem, a artykuły jego są wy­
razem ducha wprost wrogiego Kościołowi św., 
błąd zaś dziennika i tych, którzyby go po­
pierali, już jestjjteraz jawnym. Arcypasterz o- 
strzega też przed tym błędem, i pisze:

„Pociechą wielką wśród troski mojej 
arcypasterskiej jest przeświadczenie, że du­
chowieństwo Moje, które wśród najtrudniej­
szych stosunków z taką miłością właśnie 
dla ludu pracuje, zdrowie i życie każdej 
chwili dla szczęścia i dobra ludu gotowe 
poświęcić, które też dało już dowody, jak 
umie cierpieć za owieczki swoje i jak stoi 
nieustraszenie na straży skarbów naszych 
świętych, nie zdoła się w miłości swojej 
dla ludu zachwiać taką niewdzięcznością. Jak 
nie potępia i potępiać nie będzie nikogo je­
dynie dla odmiennego pojmowania obowią­
zków czy przy wyborach, czy przy społecz­
nej pracy, tak z rozkazania Chrystusa Pana 
walczyć musi przeciwko tym i potępiać 
tych, którzy, jak to czyni Postęp, przy tem 
główną, najwyższą podstawę wiary ehrze- 
ściańskiej obalają, siejąc nienawiść do lu­
dzi pojedyńczych czy do stanów całych, 
walczyć przeciwko tym, którzy, podkopując 
najwyższą powagę Kościoła w naszych dye- 
cezyach, prowadzą lud wprost na tory nie­
wiary i odbierają mu to, co pozostało naj­
piękniejszą spuścizną narodu*. W końcu 
Arcypasterz zapewnia, że będUL m-jszczę- 
’’ zszym. gdy pismo powróci na J ira w a

Sprawa Dreyfusa.

Z powodu ostatnich faz sprawy Drey­
fusa, w prasie francuskiej i zagranicznej 
wszczęła się na nowo dyskusya na temat mo­
żliwych ztąd komplikacyj międzynarodowych, 
politycznych. W szczególności rzymska Tri- 
buna dowiedziała się z rzekomo autorytaty­
wnej strony z Paryża, iż tamtejszy ambasa-
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Książę spoglądał od czasu do czasu w 
jego stronę"; ruchliwe i wyraziste rysy jego 
twarzy wyrażały nie koniecznie pochlebne 
zdanie o młodzieńcu.... nie mówił jednak 
nic. Wiedział, że A rtur był oczkiem w gło­
wie matki — nie chciał przeto w obec niej upo­
karzać syna.

— Już ja  sobie z nim pogadam.... — 
myślał.

— Jutro, — dodał do hrabiego — je­
żeli sobie życzysz, wezmę się do dalszego roz­
patrywania. Trzeba mi obejrzeć wewnętrzne 
rządy tego pana Gąsiorskiego.... Artur mi 
rachunki pokaże.

— Jestem na usługi dziadunia!.. — 
odezwał się młodzieniec, powstając z ukło­
nem, ale niemile dotknięty....

Rachunki ?... A rtur poprzestał na ku­
pieniu ksiąg rachunkowych w mieście, po­
wypisywał na nich pięknem rondowem pi­
smem swoje imię i nazwisko — bo go to 
bawiło.... a potem — oddał je Gąsiorskie- 
mu.... razem z kasą....

— Słowo daję!... anim się spodzie­
wał!... — myślał zły i zakłopotany.

Biedny książę! także się nie spodzie­
wał, że będą go uważać za bicz boży w Bor- 
szowcach |

dor niemiecki hr. Munster z rozkazu cesa­
rza Wilhelma udał się do m inistra spraw 
zagranicznych p. Delcasse, aby raz jeszcze 
oświadczyć, iż rzekome listy cesarza do nie­
go i do Dreyfusa są fałszywe i że gdyby 
rząd francuski użył tych listów w ewentu­
alnym procesie, wówczas otrzymał on pole­
cenie do żądania zwrotu swych listów u- 
wierzyteiniająeych. Do N. W. Tagblatt te­
legrafowano z Rzymu, że ze strony powa­
żnej potwierdzają wiadomość Tribimy o in ­
terw encji hr. Monstera i dodają, iż hr. 
Munster zwrócił uwagę na poważne konse­
kwencje, jakieby nastąpić musiały, gdyby 
rząd francuski podczas ponownego procesu 
Dreyfusa przedstawił sfałszowane listy, jako 
prawdziwe

Niektóre dzienniki francuskie utrzymy­
wały także, iż rząd francuski ma zamiar w 
drodze półurzędowej zapytać się w Berlinie, 
czy Niemcy nie mają nie przeciw temu, aby 
w razie rewizyi procesu, t. zw. najtajniejsze 
akta dostały sin do publicznej wiadomości, 
przyczem rząd francuski zapewni, że wr praw­
dziwość tych papierów absolutnie nie wierzy.

Tymczasem berlińskie kola, stojące bli­
sko rządu, stanowczo zaprzeczają wszelkim 
doniesieniom gazet zagranicznych o akcyi 
rządu niemieckiego w sprawie Dreyfusa, a 
przedewszystkiem doniesieniu rzymskiej Tri­
bimy, jakoby ambasador niemiecki hr. Mun­
ster miał oświadczyć francuskiemu ministro­
wi spraw zewnętrznych, iż listy pisane rze­
komo przez Dreyfusa do niego i cesarza 
Wilhelma są fałszywe, i jakoby miał powie­
dzieć, iż ma polecenie, w razie, gdyby listy 
owe były odczytane i ogłoszone w razie re­
wizyi procesu, zażądać natychmiast swych 
pasportów. Koła te twierdzą, iż między rzą­
dem francuskim a niemieckim w sprawie 
Dreyfusa nie było wcale żadnych rokowań.

Pewien dyplomata berliński miał o- 
świadczyć, że Niemcy nie zamierzają wcale 
wyjść z roli obojętnego widza i nie mają 
zgoła zamiaru polewać naftą paryskiej beczki 
prochu.

Również, aby zapobiedz rozszerzaniu 
rozmaitych informaeyj, czerpanych z zagra­
nicznych gazet, francuską telegraficzną Agen- 
cyę Havasa upoważniono do oświadczenia, 
iż rząd francuski od żadnego z obcych rzą­
dów nie otrzyma! żadnych wyjaśnień lub 
bliższych szczegółów o sprawie Dreyfusa, 
ani też żadno z państw obcych w sprawie 
tej nie poczyniło u rządu francuskiego ża­
dnych kroków.

Koln Zin  oy,2e jednak w artykule 
wĄ p n y m : Dzisiejszy niewytłumaczony stan 
umysłów większej części narodu francuskie­
go, którego wytłćmaczenie byłoby rzeczą 
psychologii, absorbuje zupełnie słusznie uwa­
gę Niemców, gdyż jest on nader podobny 
do narodowego szału, który raz już przy­
niósł nam wojnę i który przynieść ją może 
po raz drugi. — Tu, nie zaś w tajnych 
aktach procesu Dreyfusa, szukać należy nie­
bezpieczeństwa wojny. Gar, jak się zdaje, 
stara się usilnie o wyleczenie F ran c ji z tej 
choroby, bo od tego zależy powodzenie jego 
akcyi pokojowej. Zanim te starania skutek 
odniosą, odwołać się należy do słów cesarza

Sądny dzień nastał nazaju trz! Gą- 
siorski, przyciśnięty do muru, przekonany 
przez księcia o swojem bezczełnera łotro- 
stwie, dostał odprawę.... ale bezczelny do o- 
statka, wykrzykiwał na niesprawiedliwość, 
groził otwarcie zaskarżeniem do sądu i o- 
statecznie oświadczył, że wynosić się nie 
m y śli!

— Niech ich jasne pioruny spalą za 
moją krzywdę! — wołał wściekły ze zło­
ści — niech ich ziemia nie przyjmie, jak 
zdechną!... Ja tu był pan i będę pan ! a 
ich tak samo dyabli wezmą, jak tamtego....

Była to aluzya do Zygmunta Borszo- 
wieckiego.

Naturalnie, że te wszystkie komple- 
menta wygłaszał na folwarku, dość jednakże 
głośno by w pałacu o tem wiedziano. Mówił 
jeszcze więcej — mówił takie rzeczy, że na­
wet prości ludzie, biorący zwykle w takich 
razach stronę sług przeciw państwu, z nie- 
jakiem oburzeniem słuchali....

Blada i zdyszana, wbiegła Olenia do 
pokoju brata.

— Arturze!... czy to prawda?... Gą- 
siorski okropne rzeczy wykrzykuje na fol­
warku.... Na Boga, mów! pożyczałeś u niego 
kiedy pieniądze?....

A rtur zbladł także, ale nadrabiał miną.
— I cóż tak strasznego?... — wyrzekł 

udając obojętnego. — Pożyczyłem, to od 
dam.... zatrzymywać mu nie myślę!

Załamała ręce, pognębiona w osobistej 
godności, zawstydzona za brata i całą ro­
dzinę.

— Jak ty mogłeś zrobić coś podobne­
go !... — szepnęła.

— Jak mogłem? papa tak mało mi 
daje.... potrzebowałem.... mam sprzedać zbo­
że.... oddam.

Wilhelma, wypowiedzianych w Porta West-
phaliea, że pokój nie jest nigdy lepiej strze­
żonym, jak przez bitną i dzielną armię n ie­
miecką.

W  samej sprawie rewizyi procesu D rey­
fusa, niektóre dzienniki francuskie donoszą, 

jakoby w łonie sztabu generalnego zachwia­
ną była wiara w prawdziwość owych doku­
mentów. Okazało się mianowicie, że pomię­
dzy listem sfałszowanym przez pułkownika 
Henry’ego, a zawartym w tajnym fascykule 
listem ambasadora M iinstera i cesarza W il­
helma, istnieje niedająca się wytłómaczyć 
sprzeczność. Kiedy bowiem w sfałszowanym 
liście Schwarzkoppen i Panizzardi zobowią­
zują się w roku 1895 zachować wobec wła­
snych rządów w tajemnicy swój stosunek z 
Dreyfusem, to przeciwnie z listów hr. Mun 
stera i cesarza Wilhelma, pisanych w roku 
1895 wynikałoby, że ten stosunek nie tyl­
ko był znanym, ale, że Dreyfus korespondo­
wał bezpośrednio z ambasadorem a nawet i 
z cesarzem.

Siecle donosi, że Henry w rachunkach 
wstawił za sfałszowany list należytośó w su­
mie 2000 fr., i sądzi, że list ten zamówiony 
był istotnie u zręcznego fałszerza.

Z drugiej strony krążą w Paryżu po­
głoski, iż wielkie wrażenie na generale Zur- 
linden zrobiły przedstawienia niektórych wy­
bitnych generałów, że rew izja procesu Drey­
fusa zachwiałany powagą sztabu generalne­
go. To też minister ma być przeciwny re­
wizyi procesu, a gdyby inni ministrowie na 
to nastawali, gotów jest podać się do dy­
misji.

Francuskie ministerstwo wojny zaprze­
cza jednak pogłoskom, jakoby generał Zur- 
linden powziął już jakie postanowienie w 
sprawie Dreyfusa. Stanie się to dopiero po 
powrocie generała z manewrów. Mimo je­
dnak tego półurzędowego zaprzeczenia, dzien­
niki, przeciwne rewizyi procesu Dreyfusa, 
zwłaszcza Librę Parole i Eclair, uporczywie 
g'oszą, że m inister wojny Zurlinden poda 
się do dyiuisyi. — Te same pisma donoszą, 
że proces Piccpiarta rozpocznie się dnia 21
b. m.

Prezes gabinetu Brisson ma obstawać 
przy zapatrywaniu, iż kwestya, czy ma się 
odbyć rew izja procesu Dreyfusa czy nie, jest 
kwestyą ściśle prawniczą; ma być on też 
zdecydowany mimo gróźb, próśb i najroz­
maitszych usiłowań stronnictw narodowo- 
antisemickich nie zwoływać parlamentu i nie 
przedstawiać mu sprawy rewizyi procesu.

Posłowie ze s tre a a ie tea  aarcdow°go 
odbyli wczoraj po południu w Paryżu kon­
ferencję, na której zastanawiano się nad 
tem, czy nie należałoby zwrócić się do pre­
zydenta rzeczypospoiitej, aby skorzystał z 
przysługującego mu prawa i zwołał Izbę. — 
Zastanawiano się także nad projektem urzą­
dzenia wielkiego meetingu, któreby zaprote­
stował przeciw rewizyi procesu Dreyfusa.

Kwestya, co się dzieje z Esterhazym, 
zawsze jeszcze nie jest wyjaśniona. W  po­
niedziałek komisarz policyi Martin, skutkiem 
nowych dowodów, jakie Chrystyan E ster­
hazy złożył sądowi przeciwko swemu kuzy­
nowi, chciał zawezwać ex-majora Esterhaze-

— Oddasz? ależ, na Boga, nie rozu­
miesz, że trzeba oddać mu te pieniądze za­
raz.... rzucić mu w twarz z pogardą! Czy 
nie wiesz, że wykrzykuje bezczelnie przed 
całą służbą, że „odprawiają go ze służby? 
dobrze! ale niech pierwiej oddadzą pienią­
dze wyłudzone przez młodego pana!...“ w y­
łu d z o n e . . . .  słyszysz?

Drganie przeszło po twarzy A rtura; i 
w nim budzić się zaczynała obrażona go­
dność, ale nie okazał tego.

— Potrzeba go było odprawiać?... — 
szepnął z wymówką.

Olenia tymczasem gorączkowo pytała:
— Ile?... ile jesteś rau winien....
— Niewiem.... zdaje się tysiąc trzy­

sta.... — szepnął Artur z niechęcią, nie pa­
trząc na nią.

Pobiegła, i za chwilę wróciła z pie­
niędzmi, zaczerpniętymi z własnej kasy.

— Masz! — wolała — rzuć mu.... rzuć 
mu w twarz!... Może procent mu się jeszcze 
należy? daj!... idź, idź prędko!...

— Och, Arturze!... — dodała rzewnie, 
składając dłonie. — Czemu nie udałeś się 
od razu do mnie?... ile wstydu by się uni­
knęło....

Chciał coś mówić; nie dala mu.
— Idź prędko!... — powtórzyła.
Miał iść ? sarn ?... ani mu się śn iło !

Miał się narażać na spotkanie z tym „dur­
niem* na rozmowę? Stosunek Artura z Gą- 
siorskim, niestety, był bardzo poufały.... pa­
nicz pozwalał aa  tę poufałość ze względu na 
swoje osobiste sprawy i wygodę, a zresztą, 
nie umiał utrzymać stosownej granicy, jaka 
powinna być między panem a sługą. Natu­
ralnie, że teraz nie raiło mu było zobaczyć 
się z nim, sam nie miał pojęcia, jak się w 
obec odprawionego faworyta zachować. Po­
słał więc pieniądze w kopercie zapieczęto­
wane, otrzymał kwit potwierdzający odbiór

go, lecz tenże nie był w dom u; a nie sta­
wił się również i we wtorek do policyi. Za­
miast tego Esterhazy przysłał list z oświad­
czeniem, że nie stanie przed żadnym sądem, 
dopóki mu nie wydadzą jego papierów, skon­
fiskowanych przez sędziego Bertulusa. List 
ten zakomunikowano generalnemu prokura­
torowi, który wydał nakaz dostawienia E ster­
hazego władzom.

Dzienniki, przychylne Esterhazemu, u- 
trzymują, że wieść o jego ucieczce jest nie­
prawdziwa; jedynie w tym celu, aby nie 
wygadał się z ezemś niepotrzebnem, przed 
którymś z nagabujących go nieustannie repor­
terów, miała go ukryć w swem mieszkaniu 
jego koohanka pani Pays. Natomiast inne 
dzienniki twierdzą, że Esterhazy jest we­
dług jednych doniesień, już w Londynie,— 
według innych w Ostendzie.

Zola miał podobno na październik za­
powiedzieć swój powrót.

Rewolueya w Kandyi.

Teraz dopiero można sobie odtworzyć 
obraz wypadków w Kandyi, które niespo­
dziewanie blaskiem błyskawicy oblały hory­
zont wyspy, po trochę w ostatnich czasach 
przez Europę, wśród mnóstwa nowych U na- 
tów politycznych, zapomnianej. Idzie tu mia­
nowicie o opór muzułmańskiej ludności wy­
spy przeciw sposobowi pobierania dziesięcin 
i o przygotowywany prawdopodobnie odda- 
wna napad Mahometan na biuro poooru 
dziesięcin w Kandyi, w którem to biurze w 
urzędowanie mieli być wprowadzeni urzę­
dnicy chrześciańscy. Kandya należy do za­
kresu załogi angielskiej, — dla tego też było 
rzeczą wojsk angielskich przywrócić tam na- 
powrót porządek, dla tego Anglicy w napa­
dzie Turków i kiwawej rzezi przez nich u- 
rządzonej ponieśli najcięższe straty, a osta­
tecznie wszystkie państwa, które zostawiły 
na Kubie swe załogi, musiały wysłać okręty 
swe i oddziały do Kandyi a Anglia ścią­
gnęła posiłki z Malty. W ogóle wypadki 
przedstawiają się na podstawie nowych do­
niesień, o wiele groźniej i bardziej krwawo, 
niż to wydawało się pierwotnie, a do tej 
chwili spokój w Kandyi i w ogóle na Kre­
cie jeszcze nie zapanował i daje powód do 
obaw o dalsze i jeszcze groźniejsze rozruchy.

W dniu 6 b. m. przed południem, an­
gielskie władze wojskowe w skutek polece­
nia admirałów flot zagranicznych na wodach 
Krety, udały się do biura dziesięcin w Kiii- 
dyi, aby tam ustanowić eńrześciańskich urzę­
dników i ustawiły przed biurem oraz przed 
bramą domu oddział żołnierzy. Gromada nie­
uzbrojonych Mahometan usiłowała przedrzeć 
się gwałtem przez szereg żołnierzy do biu­
ra, przyczem jeden z żołnierzy angielskich 
padł przebity sztyletem. Karabin upadające­
go wystrzelił i zabił jednego z Mahometan. 
Jakby na dany znak rozbiegli się Muzułma­
nie na wszystkie strony, uzbroili się i wró­
ciwszy uderzyli na angielski oddział. Tym­
czasem ozwały się także strzały w mieście: 
część Mahometan pobiegła do dzielnicy, za-

i na tera koniec. Ale Oleni nie przyznał się 
w jak wygodny sposób tę sprawę załagodził-

Nie tak łatwo jednak można się po­
zbyć sługi, chociażby wszelkie pozory prze­
ciw niemu świadczyły, chociażby każda pra­
wie godzina spędzona pod dachem chlebo­
dawcy kroplę krwi niemal tego ostatniego 
kosztowała. Gąsiorski miał za sobą prawo! 
zgodzony od św. Jana, w czerwcu, mógł po­
zostać do dnia tego w służbie i nikt nie 
śmiałby mu zaprzeczyć. Gdyby księcia Ro­
mualda nie było w Borszowcach, najpewniej 
w świecie Gąsiorski utrzymałby się nie tyl­
ko do św. Jana, ale i nadal, w wygodnej 
służbie. Książę jednak nie brał się nigdy 
do dzieła w połowie, nigdy nic nie czyn"* 
na ślepo, a gdy co postanowił, dotrjy; 
święcie. W obec energii i stanowczości, z któ­
rą w tym dworze nigdy przez lat przeszł0 
trzydzieści się nie spotykał, w obec pogi?" 
biających ale prawdziwych zarzutów, kto?*®*1 
odeprzeć nie był w stanie, a które groziły 
sądową sprawą, Gąsiorski ustąpić m usiał--

Przez cały tydzień wywożono dobytek 
„dobrze zagospodarowanego* rządcy, wśród 
przekleństw i pogróżek pana i gorikick ł e® 
pani....

Nareszcie, skończyło s ię ! We dwór*® 
nikt nie żałował odjeżdżających. Ludzie dwor­
scy, trochę przerażeni nadzwyczajnym w j' 
padkiem wypędzenia rządcy, którego za p8' 
na uważali, nie przypuszczając nigdy, aby 
go taki koniec spotkał, obrócili się przeci* 
nieobecnemu Ciągle ieraz wychodziły 
jaw rozmaite sprawki byłego władcy; ludzi® 
oskarżali go z przyjemnością, zaskarbiaj*^ 
sobie łaski na przyszłość.

(Ciąg dalszy nastąpi).
__________  N. 8. J.
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mieszkanej przez chrześcian, strzelali do o- 
kien i zapalili mnóstwo domów i magazy­
nów. Wielu chrześcian zostało zamordowa­
nych; a nawet wicekonsul angielski zginał, 
jak się teraz okazuje, uduszony przez Maho­
metan. Oddział angielskich żołnierzy, znaj­
dujący się przypadkowo na wybrzeżu, a zło­
żony z około 20 ludzi, został w mgnieniu 
oka wystrzelany prawie do nogi, zanim zdo­
łał schronić się na pokład pobliskiego o- 
krętu.

Wicegubernator Kandyi, Edhem  basza, 
wycofał żołnierzy angielskich i część chrze­
ścian pod osłoną eskorty tureckiej na okrę­
ty, poczem angielski krążownik, stojący w7 
porcie na kotwicy, zaczął ostrzeliwać miasto 
z dział, aby przestraszyć wzburzonych Ma­
hometan. Na wiadomość o krwawych wy­
padkach, gubernator Krety, Dżewad basza, 
dał jeden batalion z tureckiego garnizonu 
Kanei admirałom do rozporządzenia. Guber­
nator zaproponował admirałom, aby się udali 
do Kandyi, ale ci na razie odmówili. W Ka­
nei i Retymnie przedsięwzięły władze środ­
ki ostrożności. Wojska trzymano w pogoto­
wiu, patrole podwojono. Cztery statki wo­
jenne udały się niezwłocznie z zatoki Sudy 
do Kanei.

Konsul austro-węgierski w Kanei, Pind- 
tar, posłał w nocy z wtorku na środę krążo­
wnik torpedowy „Leopard“ do Kandyi, aby 
zapewnić opiekę zamieszkałym tam rodzinom 
ooywateli austryackich i niemieckich. W ra ­
zie potrzeby, kapitan okrętu miał nawet po­
lecenie udzielić im schronienia na pokładzie 
sratku. „Leopard“ przybył do Kandyi we 
środę rano. Zastał budynek konsulatu nie­
mieckiego spalony a tak samo budynki kon­
sulatów angielskiego i Stanów7 Zjednoczonych 
Ameryki północnej. Walki uliczne trwały w7 
dalszym ciągu w nocy. Muzułmanie wzięli 
szturmem bramę miejską i nie dając się od­
straszyć karabinom angielskim, oraz niszczą­
cym pociskom dział angielskiego okrętu, po­
nowili we środę rano w7alkę. W okolicy miasta 
wrą jeszcze walki; powstańcy muzułmańscy za­
atakowali obóz turecki w pobliżu Kandyi ale od­
parto ich. Sytuacya jest wciąż bardzo poważna. 
Komendant angielski w Kandyi zawiadomił 
powstańców muzułmańskich, że w razie no­
wego napadu z ich sL">ny na miasto, Kan- 
dya bedzie zbombardowana do szczętu. Ohrze- 
ścianie i konsulowie schronili się na okręty; 
przed Kaudyą znajduje się obecnie już dzie­
sięć okrętów wojennych. Podczas walk zginę­
ło 60 żołnierzy marynarki angielskiej, mię­
dzy nimi jeden oficer, —  przeszło 2Ó0 Tur­
ków i baszybożuków7 zostało zabitych lub ra­
nionych, a Chrześcian zginęło w7edług Time- 
sa przeszło 800. Mahometanie rabowali w 
mieście i podpalali sklepy. Szkody zrządzone
przez pożar są olbrzymie i nie dadzą się na 
razie obliczyć.

■ i, P™dwc".oraj przybył do Kandyi od-
włoskich i francuskich żołnierzy, li­

czący ludzi. W ogóle posiłki, złożone 
z wojsk międzynarodowych, przybyły do 

anayi. Batalion włoskich bersaglierów i
ny oddział wojska francuskiego obsadziły 

miasto razem z Anglikami.

Komitet wykonawczy kreteński wniósł 
o admirałów prośbę o zwołanie zgromadzę 

ma narodowego.

. . Chrześciańska ludność w obwodach Ka- 
fci i bphakii zbroi się i chce iść na pomoc 

swoim współwyznawcom w Kandyi. Admira- 
owie postanowili zażądać- niezwłocznego roz- 

biojenia baszybożuków.
Times twierdzi, że powód wybuchu 

tpm ^ a Aa^urzeir na wyspie Krecie leży w 
w™’ a j  k onaetanom nie pozwala się po­
s t n i  , . lc^  wiosek. Od czasu, gdy woj- 
Moi, uref kl? opróżniło większą część wyspy, 
phrł0? 1̂  ^n ' e mu.SZił przypatrywać się, jak 
rai e ' aus.ey mieszkańcy po wsiach zabie- 
aio au° • gospodarstwa, i słusznie też 

; + f. awiają, £e p0 ZUpeinera odejściu wojsk 
ik/r^g^y n’e wrócą do swoich posia- 

stach’; cierpią 8*ód p0 raia'6U4ie len zatrzymują przymusowo, a 
ha ,i asem. (h rześeianie bez przeszkody uda- 

i /  ‘ ^ Z r? 1Łst na wieś — i odwrotnie. Ti-
ew arP°Wiada: Należy rtaó bezwarunkową
nip ^nc^ > . mahometańskiej mniejszości 
bvłaS an\6 za(*na krzywda. Anglia zawsze 
takip A współdziałać w zapewnieniu 
ta c J 8kutecznej gwarancyi. Europa musi
npo-HraW^ Za*atwić, naturalnie, jak tylko o- negaaiszst >•«— J ■

ulicach. Opróżnione domy plądrują Turcy. 
Europejskie wojsko, przybyłe na okrętach, j 

ie. mogło jeszcze wylądować z powodu bu- t 
rzy w porcie. Gubernatorowi Edhem  baszy 
;a; z:i. ają. iż widząc napad Turków na- od­

dział angielski, nie zarekwirował natych­
miast wojska. Kandyę musiano po raz wtó­
ry bombardować.

Yossisc-he Ztg. potwierdza, iż ludność 
turecka podpala coraz nowe domy i że z 
chrześcian mało kto ocalał. Z powodu tych 
wiadomości panuje w7 Konstantynopolu wiel­
kie wzburzenie. Obawiają się, aby sfanaty- 
zowany tłum nie rzucił się na ludność ehrze- 
ściańską. W Konstantynopolu przyznają na 
podstawie otrzymanych telegraficznych wiado­
mości, że Kandya znajduje się zupełnie, w rę­
kach Turków. Edhem basza stracił wszelką 
władzę. Naliczono dotychczas 400 zabitych 
chrześcian a wiele ofiar znajduje się jeszcze 
pod zgliszczami. Obecnie w:ybuchły rozru­
chy już także w Retymnie. Adm irał rossyj- 
ski zażądał posiłków.

Austro-w7ęgierski ambasador baron Ga­
licę konferuje żywo z wielkim wezyrem i z 
ministrem spraw zagranicznych. — Baron 
Calice i ambasador włoski mają dziś posłu­
chanie u sułtana.

Korespondent Timesa twierdzi, że za­
łoga turecka pokryjomu popierała bunt. Ko­
respondent Standardu przypisuje wprost za­
łodze tureckiej główny udział w m order­
stwach.

To też admirałowie mocarstw postano­
wili z całą energią przystąpić do uporząd­
kowania stosunków na Krecie, zażądać za­
mianowania stałego gubernatora oraz wyco­
fania wojsk i władz tureckich z wyspy. To 
ostatnie żądanie napotka niezawodnie na 
silny opór Tureyi i ludności tureckiej na 
Krecie.

* „Marwic, naturalnie, jak 
negdajsza rewolta zostanie stłumiona 
ręką i znowu powróei porządek. Am * ^  
ani żadna inna z gazet angielskich, m 3 
wi obawy o komplikacye europejskie z po
du wybuchu w Kandyi.

P odobn ie  ta k że  i  p ra sa  in n y c h  p a  s  w 
n ie  obaw ia s ię  kom p lik acy j z pow7odu  y ■ 
zajść. D zienn ik i n ie m ie ck ie  s tw ie rdza ją , . 
d la N iem iec i  obecn ie  n ie  m a żadnego  
w odu do opuszczenia ic h  do tychczasow ej
zerwy w sprawie k re te ń sk ie j.

Ostatnie doniesienia z Kandyi 
jednak tak poważnie, iż te zapatuyw a ^ 
prasy ulegną zapewne, zmianie. Do Lo y 
donoszą, iż pożar w Kandyi objął cale 
eto. M ęska ludność chrześcianska w 
około tysiąca leży cała zm asakrow ana

po-
re-

na

Lwów, 10 września,

h M \s m z & w $ .

10 Września.
Rok 1872. Najwyższem postanowieniem 

przemienioną została miejska szkoła- realna w 
Jarosławiu na c. k. wyższą Szkołę realną W r. 
1884 zarządzono przeistoczenie tejże szkoły na 
gimnazjum państwowe obecnie istniejące. Z bie­
żącym rokiem szkolnym otwarto na nowo pierw­
szą klasę Szkoły realnej w Jarosławiu.

Rok 1880. Ostatni dzień manewrów gali­
cyjskich. Najj. Pan raczył nąjłaskawiej przyjąć 
w kwaterze Swej w Kreso wicach reprezentację 
miejscowej gminy, która złożyła podziękowanie 
za dar Monarszy.

Rok 18811. Najj. Pan raczył ne.jłaskawiej 
ofiarować gminie miasta Wiednia zamek Wein- 
zierl, na założenie schroniska dla młodzieży.

Rok 1888. Książę Walii przybywa do 
Wiednia, udając się na manewry pod Belovar.

Rok 1890. Najj. Pan przybywa na mane­
wry do Wielkiego Warazdynu, zkąd zwiedza 
Debreczyn.

Rok 1893. Najj. Pan bawiąc na manewrach 
w Baros Sebes, przyjmuje wspaniałą deputacyę 
tamtejszą.

Rok 1894. Najj. Pan bawi we Lwowie. 
Rano odbywa się przed Monarchą rewia załogi 
lwowskiej na błoniach Janowskich. Najj. Pan 
udziela licznych audyencyj, zwiedza ujeżdżalnię, 
koszary na placu Jabłonowskich. Po południu 
raczył Monareha złożyć wizytę pani hrabinie 
Agenorowej Gołuchowskiej.

Rok 1896. Najj. Pan na manewrach pod 
Mościskami, kieruje niemi osobiście z pagórków 
nad rzeką Sieczką.

Rok 1897. Z manewrów pod Bistric udaje 
się Najj. Pan do Totis.

— N a jj,  P a n  raczył najmiłośeiwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły komitetowi 
budowy kościoła w Wołczuchach, w powiecie 
gródeckim, na dokończenie budowy kościoła, za­
pomogi w kwocie 100 zł.

— Z c. i  k. arm ii. Najj. Pan raczył 
zarządzić przeniesienie pułkownika Huberta Ge- 
linka przy 77 p. p., na jego prośbę w stan spo­
czynku i wyrażenie mu przy tej sposobności 
Najwyższego zadowolenia; dalej zarządzić prze­
niesienie podpułkownika Adolfa Waniczka przy 
XI korpusie armii, na jego prośbę w stan spo­
czynku i raczył mu nadać tytuł pułkownika ad 
honores z uwolnieniem od taksy i krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa,

— Z e. k. obrouy krajowej. Prze­
niesieni zostali kapitanowie: Daniel Dobren z

  ( 22 p. p- (Czerniowce), Maksymilian Szczurowski
»GUzeta Lwowska* z dnia 11 września 1898.

z 33 i Karol Mayer z 18 (Przemyśl), wszyscy 
trzej do 33 p. p, (Kołomyja); Mieczysław Fili­
powski z 19 (Lwów) do 35 p. p. (Złoczów); 
Stefan Sobota z 18 (Przemyśl) do 17 p. p. 
(Rzeszów); Karol Uher z 8 do 35 p. p. (Zło­
czów); Ottoka; Piskacztk z 6 do 19 p. p. (Lwów) 
i Robert Chlebowski z 10 do 20 p. p. (Stani­
sławów).

— O d sn aczen ia . Najj. Pan raczył naj- 
miłościwiej zezwolić na przyjęcie i noszenie: 
dr. Włodzimierzowi Ilarajewiczowi, lekarzowi 
praktycznemu w Wiedniu, krzyża kawalerskiego 
I klasy król. szwedzkiego orderu Wazy, a zna­
nej śpiewaczce Opery nadwornej w Wiedniu, 
Antoninie Sclilager, obecnie w Mauer, król. ru­
muńskiego medalu zasługi I klasy.

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
eezya lwowska ob. łać.: Prezentę na probostwo 
w Maryampolu otrzymał ks. Henryk Anger. — 
Zamianowany administratorem w Horodence ks. 
Wawrzyniec Ożga. — Konkurs na opróżnione 
probostwa w Sadagórze i Horodence rozpisano 
z terminem do 15 października b. r.

Dyecezya przemyska: Kanoniczną instytu­
cję na probostwo w Dydni otrzymał ks. Jan 
Ramocki, wikaryusz z Dynowa, — Przeniesieni: 
ks. Józef Wójcik ze Sztrzałkowic do Stanów, 
ks. Roman Bauer z Beska do Dzikowca, ks. 
Wojciech Szafrański ze Stojaniec do Trześni, ks. 
Jan Owczarski z Sędziszowa do Staromieścia, 
ks. Stanisław Floryan ze Staromieścia do Sę­
dziszowa, ks. Wojciech Prugar, który zrezygno­
wał z posady katechety w Trembowli, przezna­
czony jako kooperator do Rudnika, ks. Piotr 
Szpila defieyent aplikowany do Stojaniec.

Zmarł ks. Franciszek Staruszkiewicz, ju­
bilat, proboszcz w Tarnawcu, w 76 roku życia, 
a 50 kapłaństwa,

Dyecezya krakowska. Kanoniczną instytu­
cję na probostwo w Pisarzowicach dnia 6 wrze­
śnia otrzymał ks. Bartłomiej Boba, dotychcza­
sowy ekspozyt w Mikuszowicach. Na ekspozyta 
w Mikuszowicach przeznaczony ks. Kazimierz 
Jary, dotychczasowy wikary przy kościele św. 
Szczepana w Krakowie. Przeniesieni: ks. Zy­
gmunt Kulig z Wieliczki do kościoła św. Szcze­
pana w Krakowie; ks. Kazimierz Pałeczek z 
Poronina do Rychwałdu; ks. Władysław Men­
dyk, neopresbyter do Poronina; ks. Jan Krze- 
szowski z Pisarzowic do Suchej; ks. Tomasz 
Włodarczyk ze Suchej do Rajczy.

Święceń kapłańskich udzielił ks. biskup 
dnia 4 b. m. dyakonowi Władysławowi Mendy­
kowi w kaplicy pałacu biskupiego. — Na wi­
zytę kanoniczną dekanatu wadowickiego wyjechał 
Jego Ekscelencya dnia 6 b. m.

Umarła 7 sierpnia Aniela Ogorzalska, 
przełożona PP. Kanoniczek św. Ducha deSresio 
w Krakowie, przeżywszy lat 56, w zakonie 87.

— Ze npraw m iejskich. Otrzymujemy 
następujące pismo : Od pewnego czasu pojawiają 
się peryodycznie w dziennikach skargi z powo­
du, iż ulica Sykstuska nie jest uporządkowaną 
Prezydyum magistratu ma zaszczyt podać do 
wiadomości powody czysto technicznej natury, 
które na razie czynią niemożliwem definitywne 
uregulowanie tej ulicy.

Jak wiadomo, w roku 1897 wybudowano 
tam nowy kanał, ażeby zaś po takiej robocie 
nasypana ziemia dostatecznie mogła się osiąść, 
potrzeba dłuższego czasu — i doświadczenia 
pouczają, że przedwczesne położenie bruku w 
takich okolicznościach nie jest dobre, gdyż 
bruk się zapada i mus, być ponownie zrywany, 
co oczywiście powoduje podwójne niepotrzebne 
koszta z uszczerbkiem funduszów gminy.

Następnie zamierzonem jest w najbliższej 
przyszłości położenie nowych rur gazowych w 
ulicy Sykstuskiej pud oboma chodnikami, wskutek 
czego stare rury gazowe w  osi ulicy tej leżące 
muszą być wykopane. I z tego powodu także 
nie jest pożądanem obecnie do brukowania tej 
ulicy przystępować, skoro powyższe roboty ga­
zowe już na w iosnę r. 1 8 9 9  mają być przed­
sięwzięte i wówczas bruk znowu musiałby być 
niepotrzebnie zrywanym.

Ażeby jednak tymezasowo uczynić zadość 
słusznym wymaganiom mieszkańców miasta w 
tym kierunku, iż niepodobna w słotnej porze 
przejść tą ulicą z jednej strony na drugą, za­
rządziło prezydyum magistratu położenie dwóch 
przejściowych chodników na poprzek ulicy Syks- 
tuskiej u wyjścia z ulicy Szajnochy i z ulicy 
Kościuszki.

— T o w arzy stw o  galicyjskich producen­
tów spirytusu i innych przetworów ze skrobi i 
odbędzie nadzwyczajne walne zgromadzenie we 
Lwowie dnia 23 września b. r. o godzime 4 
po południu w sali galic. Towarzystwa gospo­
darskiego przy ulicy Słowackiego 1. 8. Ze wzglę­
du na ważność spraw będących na porządku 
dziennym, uprasza się o liczne zebranie się 
członków Towarzystwa.

—  Pogrzeb ś. p. dr. Antoniego Czer­
nego, starszego radcy skarbowego, odbędzie 
się — jak to wczoraj zaznaczyliśmy, dziś po 
południu. Rada miasta, której ś. p. Czerny był 
wieloletnim a jednym z najgorliwszych i najza- 
służeń9zych pracowników, zaprosiła członków 
swoich plakatami do gremialnego udziału w 
akcie ostatniej posługi dla ś. p. zmarłego. Na 
cmentarzu pożegna zwłoki w imieniu Rady 
miasta adwokat dr. Wład. Dulęba,

« Przy tej sposobności dodajemy, że ś. p. 
I Czerny był w latach 1848 do 1858 współre­

daktorem Gazety Lwowskiej wspólnie z Wale­
rym Łozińskim i A. Sartinim, poczem przeszedł 
do służby skarbowej, której 40-letni jubileusz 
święcił w marcu r. b. Ogółem zatem pozosta­
wał w służbie rządowej pół wieku. Zmarły był 
w r. 1848 oficerem legii akademickiej. Pozosta­
wił dwóch synów: dr. Karola Czernego, adwo­
kata kraj., i p. Bronisława Czernego, komisarza 
powiatowego, oraz dwie zamężne córki. Rodzi­
nie ciężko dotkniętej towarzyszy szczere współ­
czucie najszerszych sfer naszego miasta.

— Nauka malarstwa dla pań. Prof. 
Tadeusz Rybkowski z dniem 15 września r. b. 
rozpoczyna od lat 5 istniejący kurs lekcyj pry­
watnych rysunków i malarstwa dla pań, — tak 
w zakresie akademickich studyów, jak i w za­
stosowaniu przemysłowem do malowania na 
drzewie, jedwabiu, płótnie gobelinowem, porce­
lanie etc. w połączeniu z przystępnymi wykła­
dami nauk porno miczych: perspektywy, auatomii 
i historyi barw.

Zapisy przyjmuje prof. Rybkowski w pra­
cowni przy państw, szkole przemysłowej w go­
dzinach przedpołudniowych.

f  Zmarli w ostatnich dniach: W War­
szawie, Marcin Kajsiewicz, utalentowany artysta- 
malarz, przeżywszy lat 64. Urodzony w Pińczo­
wie, studya malarskie odbywał w Krakowie i 
w Warszawie. Malował obiazy rodzajowe i re­
ligijne, które cieszyły się uznaniem znawców.

W Krakowie, Elżbieta Marya z Pysehów 
Wieczorkowa, obywatelka, przeżywszy lat 60.

W Wiedniu, sekretarz Najj. Pani, rzeczy­
wisty sekretarz Dworu Aleksy Kekula, w 59 
roku życia.

—  Składki. Do Administracyi Gazety 
Lwowskiej nadesłał p. A. W. ze Śtołpina 1 ko­
ronę dla b. urzędnika autonom., dotkniętego 
paraliżem.

— Tajemnicze klejnoty. Z Jarosła­
wia donoszą dzienniki, że polieya tamtejsza 
przyaresztowała niejaką Malcię Rapaport, 21-le- 
tnią izraelitkę z Drohobycza, przy której zna­
leziono różne kosztowności, między innemi: parę 
kolczyków złotych z dyamentami, wartości 600 
zł., pierścień duży złoty z brylantem wartości 
250 zł., drugi wartości 100 zł., dwa mniejsze 
wartości 50 zł., bransoletę złotą wartości 50 zł. 
Twierdzi ona, że otrzymała te klejnoty od pe­
wnego Rumuna Michała Aleksandri w Gałaczu, 
z którym w lipcu b. r. odbyła podróż do Pa­
ryża, Genewy i Wiednia, zkąd Aleksandri przez 
Kraków, Przemyśl i Lwów odjechał do Gała­
czu, ona zaś, zatrzymawszy się kilka dni w 
Przemyślu, przybyła do Jarosławia.

Sąd jarosławski zarządził dochodzenia co 
do pochodzenia tych kosztowności.

— Proces p. Floryańskiego. W Pra­
dze czeskiej zapadnie dziś wyrok w procesie o 
obrazę honoru, wytoczonym przez śpiewaka Wła­
dysława Floryańskiego przeciw redaktorowi Pra- 
ger Tagblotitu. Dziennik ten podał przed kil­
koma miesiącami zmyśloną wiadomość, że Flo- 
ryański uciekł z Pragi, zostawiając 80.000 zł. 
długu, i że zarwał teatr narodowy w Pradze 
na sumę 15.000 zł.

— Dyainc litową Mszę św. odprawił 
we czwartek w Zagrzebiu ks. Edward Tallian, 
proboszcz kapituły tamtejszej. Sędziwy prałat, 
liczący 84 lat życia, cieszy się dobrem zdrowiem.

—  W ielki pożal* w Targowicy, w pow. 
tłumackim, zniszczył w dniu 5 b. m. zabudo­
wania mieszkalne i gospodarskie 82 włościan, 
wraz z zapasami i wszystkimi tegorocznymi plo­
nami. Pożar szerzył się w czasie, gdy mieszkańcy 
zajęci byli przy piacy w polu; 93 rodzin, a 
przeszło 400 osób zostało bez dachu i chleba. 
Ogólna szkoda wynosi 45.330 zł., z czego tylko 
35 poszkodowanych jest asekurowanych na 12.640 
zł. Przyczyna pożaru dotychczas nie wyśledzona.

— W ielkie pożary. W dniu 6 b. m. 
o godzinie 9 z rana spłonęły w Łodzi doszczę­
tnie składy wełny Gustawa Sztencla przy ulicy 
Średniej nr. 60, dzierżawione przez Jana Bosha- 
mera i Jakóba Hofmana. Straty wynoszą prze­
szło 50.000 rubli. Składy były ubezpieczone w 
petersburskiem Towarzystwie ubezpieczeń.

W Maddaloni obok Kaserta (Włochy) po­
wstał straszny pożar. Spłonęło 7 domów, a 2 
kobiety i 2 dzieci padły pastwą płomieni. Stra­
ty materyalne znaczne.

Pod Bordeaux obok Marche Prime pożar 
zniszczył 12.000 hektarów lasu sosnowego. Spło­
nęło wiele leśniczówek, oraz część miasta Larche.

Onegdaj spłonęło mi; steczko Maków w 
gub. łomżyńskiej. Pożar wybuchł równocześnie 
w trzech punktach, podczas gdy cała prawie 
ludność wraz z członkami straży pożarnej była 
w sąsiedniej wsi na odpuście. W godzinę wszyst­
kie większe budynki, jak magistrat, kasa po­
wiatowa, apteka i setki domów mieszkalnych 
stały w ogniu. Z całego miasteczka pozostały 
tylko zgliszcza. Ocalał tylko kościół katolicki z 
plebanią. W płomieniach zginął malarz Szy­
mański, który z poświęceniem kierował akcyą 
ratunkową.

Z powodu pożaru w warstatach Towarzy­
stwa elektrycznego w Genewie, całe miasto po­
zbawione jest oświetlenia. We wszystkich niemal 
znaczniejszych zakładach przemysłowych musiano 
zaprzestać pracy. Warsztaty elektryczne wybu­
dowano w Genewie przed 2 laty kosztem 5 mi­
lionów fr.



— Rocznica odsieczy wiedeńskiej
obchodzoną będzie staraniem Stowarzyszenia ko­
ścielnego na Kahlenbergu uroczyście jutro w 
niedzielę nabożeństwem z kazaniem okoliczno- 
ściowem. Na czele Stowarzyszenia stoją,, jak wia­
domo, ks. Salezy Neymayer, proboszcz miejsco­
wego kościoła na Kahlenbergu i radca Pius 
Twardowski.

— Aleksander W alewski, konsul ge­
neralny Francyi w Neapolu, zmarł przed kilku 
dniami w Turynie. Był on synem hr. Walew­
skiego, b. francuskiego ministra spraw wewnętrz­
nych, prezesa Izby deputowanych i słynnej ar­
tystki dramatycznej Rachel. Aleksander Walew­
ski był ożeniony z hrabianką Sala, pozostawia 
syna, służącego w wojsku francuskiem i córkę, 
margrabinę Rossi del Barbazzale.

— D ziki człow iek. W pow. słuckim, 
w okolicaeh wsi Sołtanowszczyzna, zdarzył się 
niezwykły wypadek. Już od paru lat okoliczni 
mieszkańcy opowiadali o pojawieniu się w la­
sach sąsiednich jakiegoś dwunożnego straszydła, 
porosłego włosem, ryczącego przeraźliwie i ucie­
kającego w ogromnych susach na widok ludzi. 
Zabobonni włościanie nabrali przekonania, iż jest 
to zły duch leśny, którego tu „leszym“ zowią. 
Z przerażeniem więc wielkiem uciekano z tych 
okolic leśnych, gdzie się on najczęściej ukazywał, 
Z biegiem jednak czasu mieszkańcy wsi tame­
cznych tak przywykli do „leszego“, iż bytność 
jego w lesie uważano za rzecz naturalną. Aż 
oto przed paru tygodniami wśród mieszkańców 
Sołtanowszczyzny znalazło się dwóch odważnych 
młodzieńców, co postanowili złapać „leszego“. 
W tym celu uczynili zasadzkę i śpiące straszy­
dło skrępowali grubymi powrozami, a następnie 
przyciągnęli do wsi. „Leszy“ ryczał straszli­
wie, wył i miotał się, ale napróżno. Do 
skrępowanego przystąpiono śmielej i z wiel­
kiem zdumieniem przekonano się, iż jest to 
człowiek w stanie jednak zupełnie zdziczałym, 
nie rozumiejący mowy ludzkiej, obrośnięty wło­
sem i ogromną warstwą brudu. Miejscowe wła­
dze świeckie i duchowne wmieszały się w tę 
sprawę. Natrafiono na ślad o pochodzeniu tego 
„dzikiego człowieka11. Okazało się, iż przed kil­
kunastu laty jedno z dzieci tamtejszych wło­
ścian, kilkoletni chłopiec, poszedł do lasu wraz 
z towarzyszami i nie wrócił wcale. Długie więc 
lata błąkał się po lasach i żył jak dzikie zwie­
rzę, których przejął wszelkie instynkta. „Dziki 
człowiek11 nie daje się dotąd obłaskawić, nie 
przyjmuje gotowanego pokarmu, wyje i ryczy 
zamiast mówić i zaczepiany rzuca się jak wilk 
na swych współbraci. Widok tego człowieka 
przygnębiające bardzo czyni wrażenie. W każdym 
razie jest to wypadek niezwykły i ciekawy. 
Wiele osób zjeżdża w tamte strony dla ogląda­
nia tego niezwykłego zjawiska.

Halli iraclo-arlystyeziie.
Biografia hr. Walewskiego, (s) Syn

naturalny Napoleona I i pięknej hr. Walewskiej, 
sławny mąż stanu z czasów drugiego cesarstwa, 
hr. Walewski doczekał się biografa; będzie nim 
własny syn. Dzienniki paryskie donoszą, że hr. 
Karol Walewski zamierza napisać życiorys swego 
ojca. Może to być zajmująca książka, bo hr. Wa­
lewski należał do najbardziej wpływowych oso­
bistości politycznych za Napoleona III, który 
obdarzał go zupełnem zaufaniem. Hr. Walewski 
nie wyparł się nigdy swego polskiego na pół 
pochodzenia; brał jako młodzieniec udział w 
powstaniu r. 1880, a następnie przez całe życie 
utrzymywał ścisłe stosunki z Polakami. Andrzej 
Koźmian, który był jego przyjacielem i częstym 
w jego domu gościem, w ciekawych swoich listach, 
wydanych przez syna Stanisława, częstokroć 
wspomina o Walewskim i jego politycznej roli. 
Za monarchii lipcowej hr. Walewski był już 
znaną powszechnie osobistością w Paryżu; cie­
szył się ogólną sympatyą i miewał świetne 
sukcesa w salonach, w klubach i za kulisami, 
w dziennikarstwie i dyplomacyi. Rząd Ludwika 
Filipa powierzał mu misye w Egipcie i Buenos- 
Ayres, z których wywiązał się znakomicie; był 
on także założycielem i przez pewien czas re­
daktorem dziennika Messager de Parts \ znany 
jest także powszechnie miłośny stosunek, jaki 
łączył go z wielką artystką panną Rachel; na­
pisał też sztukę 5 -aktową p. t.: „L’Ecole du 
Monde11, która została przedstawiona w Komedyi 
francuskiej.

Dopiero jednak za cesarstwa zajął Walew­
ski pierwszorzędne stanowiska; piastował bowiem 
kolejno godności ministra spraw zagranicznych, 
ministra stanu, prezydenta Izby deputowanych 
i t. d. Wiadomo, że po wojnie krymskiej jako 
minister spraw zewnętrznych przewodniczył kon­
gresowi paryskiemu. Biografia zatem hr. Walew­
skiego stanie się poniekąd historyą drugiego ce­
sarstwa. Syn jego rozpoczął najpierw karyerę 
dyplomatyczną, podczas wojny 1870 wstąpił do 
wojska jako dzielny ochotnik, i dotąd w niem 
pozostał; obecnie zbiera materyały do biografii 
ojca, która również w wysokim stopniu zaciekawi 
i polskie społeczeństwo.

„Halka11 Moniuszki rozpoczyna w r. b. 
szereg przedstawień cesarskiej opery rossyj-

skiej w Moskwie. Wybór tej właśnie opery na 
inauguracyę sezonu świadczy najlepiej o uzna­
niu, jakiem się ona cieszy w sferach muzykal­
nych rossyjskich.

P. Józef Meliolfer. W Czasie pisze p. 
(s): Mówią, że sąd obcych, jest sądem historyi; 
w takim razie p. Józef Mehoffer może być spo­
kojny o swoją artystyczną sławę. Należy on 
bowiem w tej chwili do najbardziej cenionych 
malarzy polskieh przez zagraniczną krytykę. Nie­
dawno Gazette des beaux Arts, owa we Fran­
cyi najwyższa w rzeczach sztuki instancya, u- 
mieściła obszerne sprawozdanie z wiedeńskiej 
wystawy secesyonistów, omawiające nader sym­
patycznie i pochlebnie dzieła naszych malarzy, 
jak Wyspiańskiego, Fałata, Axentowicza, Stani­
sławskiego, Wyczółkowskiego, Chełmońskiego. 
Augustynowicza i innych; — największe jednak 
pochwały przypadły w udziale Mehofferowi. 
Obecnie pismo p. n. A rt et Decoration, zało­
żone w Paryżu na wzór sławnego angielskiego 
Studio, poświęca artykuł specyalny obu wiedeń­
skim wystawom. Autorem jego jest wyborny 
znawca sztuki William Ritter, należący do naj­
bardziej cenionych w Europie krytyków. P. 
Ritter, który pochodzi z Szwajcaryi z Neufcha- 
tel, gdzie ojciec jego zajmuje poważne stanowi­
sko inżyniera, mieszka pod Wiedniem, zkąd pil­
nie śledzi ruch artystyczny w Austryi i Niem­
czech. Jest on autorem kilku poczytnych ksią­
żek, mianowicie zajmującej biografii Boeklina i 
ciekawej powieści p. n. L ’Egyptiacjue, której 
bohaterką jest Polka. Ritter zna nasz kraj, dla 
którego żywi wiele sympatyi, bywał w Krako­
wie celem poznania jego zabytków, a obecnie 
wybiera się do Lwowa. Sprawozdawca dzienni­
ka A rt et DScoration temi słowy pisze o Me­
hofferze :

„Sądzę, że nie można marzyć o portrecie 
bardziej efektownym ; przedstawia on wielką pa- 
nię polską i znakomitą zarazem śpiewaczkę w 
pełnej gorączce upojenia i szału po odniesionym 
właśnie tryumfie. Jak sławny portret generała 
Prima stanowił epokę w artystycznej ewolueyi 
Regnaulta, tak samo w rozwoju p. Mehoffera 
ważną datą będzie ów portret, olśniewający bra­
wurą i przykuwający bardzo delikatną psycho­
logią. Nie można wyobrazić sobie typu bardziej 
zindywidualizowanego, szczegółów całej mise en 
schie oryginalniejszych i nowszych, wreszcie ca­
łości więcej dekoracyjnej i harmonijnej. Twórca 
portretu, będącego kartką z romansu i zarazem 
rodzajowym obrazem, jest jednym z najznako­
mitszych i najbardziej porywających artystów mło­
dej Polski; katedry we Lwowie i we Fryburgu 
zawdzięczają mu witraże, odznaczające się olśnie- 

j wającą świetnością kolorytu, przepysznym rea­
lizmem dekoracyjnym i nadzwyczajnym polotem 
fantazyi!“.

Na tem nie koniec. Mam właśnie przed 
sobą ostatni zeszyt wspaniałej publikacyi p. n. 
„Fribourg Artistique“, w której słynny 0. Ber- 
thier zdaje sprawę z witraży Mehoffera, ozda­
biających katedrę fryburską. Jak wiadomo na 
konkursie międzynarodowym, rozpisanym przez 
komitet restauracyi katedry, p. Mehoffer otrzy­
mał pierwszą nagrodę i jemu też powierzono 
wykonanie rysunków do okien kościoła. Ksiądz 
Berthier, Dominikanin, jest profesorem Uniwer­
sytetu fryburskiego, a zarazem jego duszą i naj­
wyższą moralną powagą; pełen zapału i ener­
gii, o szerokich widnokręgach myśli, zajmuje się 
z entuzyazmem sztuką, którą miłuje całem swem 
gorącem sercem; w tej chwili wydaje monu­
mentalne dzieło o Dantem. 0. Berthier kGeha 
Polskę i Polaków ; jako profesor Uniwersytetu 
utrzymuje on najściślejsze stosunki przyjaźni z 
profesorami i studentami polskimi w Fryburgu. 
Z obszernej recenzyi uczonego Dominikanina, 
pragnę przytoczyć choć kilka ustępów. Na wstę­
pie pisze 0. Berthier: „Nowy witraż wykonany 
przez p. Mehoffera, przedstawia Matkę Boską 
Zwycięzką. Artysta należący od tej chwili do 
największych malarzy współczesnych, dał nam 
tutaj dzieło w istoeie genialne!11 Następnie po­
dawszy dokładny opis całej kompozycji dodaje: 
„Co do wykonania artystycznego, jakże można 
dać o niem należyte pojęcie komuś, co nie wi­
dział tego dzieła, wspaniałego pomysłem, rysun­
kiem i kolorytem? Grupa przepyszna trzech ry­
cerzy przypomina z daleka co do kompozycyi, 
ale bez cienia naśladownictwa, słynną grupę 
wielkiego rzeźbiarza Rude na Arc de Trioinphe 
w Paryżu.11 W dalszym ciągu artykułu przecho­
dzi 0. Berthier wszystkie szczegóły, unosząc się 
z osobna nad każdym, a pisząc o kolorycie do­
daje, że zdaniem ogółu jest on arcydziełem praw­
dy, siły, rozmaitości i harmonii; kończy zaś na- 
stępującem zdaniem : „Jednem słowem starożytny 
Fryburg może być dumny, że posiada dzieło 
nadzwyczajnej piękności.11

Podobne świadectwa, wystawione w obec 
Europy przez sędziów tej powagi i miary, przy­
noszą prawdziwy zaszczyt nie tylko samemu ar­
tyście, ale i narodowi, do którego należy.

, ,Żywot Adama Mickiewicza44. W rzę­
dzie spraw, załatwionych przez delegatów mia­
sta Lwowa podczas feryj letnich, figuruje także 
sprawa dokonanego zakupna dzieła Władysława 
Mickiewicza p. t . : „Żywot Adama Mickiewicza11. 
Delegaci uchwalili mianowicie zakupić 50 egzem­
plarzy tego dzieła, dając tem samem dowód 
rzetelnego poparcia dla wydawnictwa, które

podjęte przez syna poety z wielkim nakładem, 
a zakazane przez cenzurę w Królestwie, naraziło 
autora na straty materyalne.

Dowiedzieliśmy się także przy tej sposo­
bności, iż przed kilku tygodniami JE. Marsza­
łek krajowy Stanisław hr. Badeni polecił zaku­
pić również 50 egzemplarzy tego dzieła z fun­
duszów pomnikowych.

Z literatury angielskiej. Czasopismo 
angielskie M ind, kwartalnik filozoficzny, obej­
muje w ostatnim zeszycie dwiepiace, poświęcone 
rozwojowi polskiej wiedzy. Profesor Wszechnicy 
w Cambridge, Jacob Lindeny, pomieścił studyum 
o Henryku Dziewulskim z powodu jego traktatu
0 WIklefie, wydrukowanego po łacinie. Uczony 
angielski, Józef Adam, zastanawia się tamże nad 
dziełami Lutosławskiego, wydanemi po angielsku
1 niemiecku.

Z ruchu wydawniczego. Profesorowie 
c. k. II gimnazyum lwowskiego, pp. Korneli 
Fischer i Henryk Kopia, wydali świeżo prepa- 
racyę do Demostenesa mów olintyjskich.

W opracowaniu tych samych autorów wy­
szły poprzednio preparacye do Homera „Iliady11 
(księgi I, III, IY i YI), oraz do Liwiusza dzie­
jów rzymskich (księga I), — z początkiem zaś 
drugiego półrocza roku szk. 1898/9 wyjdą pre­
paracye do Liwiusza księgi 21 i do Platona 
Apologii.

Renertoar teatru hr. Skarhka pod
lyreircyą dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera.

Dziś, w sobotę w teatrze zimowym po raz 
pierwszy „H. K. T.“, dramat w 4 aktach przez 
L. Germana.

W niedzielę po południu o godz. pół do 4 
„Popychadło11, sztuka w 4 aktach Szutkie- 
wicza.

W niedzielę wieczorem o godzinie pół do 
8 po raz drugi „H. K. T.11 dramat w 4 a- 
ktach.

W poniedziałek po raz trzeci „H. K. T11, 
dramat w 4 aktach L. Germana. (Początek o 
godzinie siódmej).

We wtorek po raz ósmy „Kraj11, komedya 
w 4 aktach, wyszczególniona pierwszą nagrodą 
na konkursie Wydziału krajowego 1891 r.

W nauce: „Państwo młodzi11, komedya w 
8 aktach Z. Przybylskiego — oraz wznowienie 
„Odsiecz Wiednia“, obraz historyczny w 5 aktach 
W. Rapackiego.

Z 1  I z : " b y  s ą d o w e j .

{Zaburzenia w Brzesku.)

Kraków, 8 września.
We środę o godz. 10 wieczorem ogłoszo­

ny został wyrok w toczącej się tu od trzech 
dni rozprawie o zaburzenia antisemickie w po­
wiecie brzeskim. Wyrok ogłosił przewodniczący 
p. radca Ursel po 10 godzinnej naradzie Try­
bunału.

Wyrok uwolnił od oskarżenia 19 z po­
między 45 obwinionych osób; w tem uwolnio­
nych jest 5 kobiet na 11 oskarżonych.

Główni przywódcy skazani zostali: 1. Ka­
sprzycki Tomasz na 10 miesięcy, 2. Nakielny 
Wojciech na 9 miesięcy, 3. Ozyżycki Stanisław 
na 6 miesięcy, 4, Trojanowski Stanisław na 4 
miesiące, 5. Szrott Stanisław na 3 miesiące i 
6. Olchawa Tomasz na 3 miesiące. Wszyscy 
mają ciężkie więzienie i 1 post co miesiąc.

Dalej zasądzeni zostali na ciężkie więzie­
nie z postem co miesiąc lub co tydzień: na 
2 miesiące: 1. Olchawa Jan; na 6 tygodni: 2. 
Grodek Marcin, 3. Karwala Józef, 4. Gawełda 
Wojciech i 5. Ziemba Wojciech; na 5 tygodni: 
6. Pstrąg Józef, 7. Pajor Józef i 8. Szott Fran­
ciszek; na 1 miesiąc: 9. Majewska Maryanna; 
na 3 tygodnie: 10. Piechowicz Józef, 11. Dzie­
dzic Stanisław, 12. Stanoch Maryanna, 13. Ga­
wlak Tekla i 14. Mrozowska Maryanna.

Wreszcie zasądzeni zostali na zwyczajne 
więzienie z postem co tydzień: 15. Karpiel An­
toni na 7 tygodni, 16. Repetowski Jan na 3 
tygodnie, 17. Szott Szczepan na 14 dni, 18. Na­
kielny Wincenty na 10 dni i 19. Serafin Jan 
na 4 dni.

Z powodu choroby nie stawiła się do roz­
prawy Wiktorya Szott młodsza i dla tego ani 
rozprawą, ani wyrokiem nie została objętą.

Strony poszkodowane odesłał trybunał na 
drogę prawa cywilnego, a kilku zasądzonym karę 
odroczył. __________

{Fałszowanie przekazów pocztowych).
W Tarnopolu przed trybunałem sądu przy­

sięgłych rozpoczął się dnia 7 b. m. proces ekspe- 
dytorki pocztowej z Niżborga, Elżbiety Leszcza- 
kowej, jej męża Jana, nauczyciela wiejskiego, 
dalej Pawła, woźnego Banku austro-węgierskiego 
w Tarnopolu, Franciszki Stankiewicz i Izaaka 
Naehta, oskarżonych o sprzeniewierzenie kwoty 
6260 zł. przy pomocy fałszywych przekazów po­
cztowych. Akt oskarżenia zarzuca Elżbiecie Le- 
szczakowej, iż w czasie od 1 maja 1897 do 6 
kwietnia 1898 przy pomocy licznych fałszywych

przekazów pocztowych, wystawionych na różne 
znajome osoby, sprzeniewierzyła ze skarbu po­
cztowego sumę 6260 zł. Pozostali byli jej wspól­
nikami i podejmowali różne kwoty (po 500, 498, 
300, 200 zł. i t. p.) za fałszywymi przekazami. 
W ten sposób mąż Jan Leszczak dopomógł jej 
do spełnienia czynów zbrodniczych w 11 wy­
padkach, Paweł Stankiewicz w 8 wypadkach, 
Franciszka Stankiewicz w 3, a Izaak Nacht w 9. 
Elżbieta Leszczakowa była więc oskarżoną o nad­
użycie władzy urzędowej i sprzeniewierzenie, a 
pozostali o współwinę.

Po dwudniowej rozprawie sędziowie przy­
sięgli zatwierdzili postawione im pytania główne 
w kierunku zbrodni z §. 101 i 102 lit. b) eo 
do Leszczakowej jednogłośnie, co do Leszczaka 
10 głosami. Co do innych oskarżonych zaprze­
czyli a to: co do Stankiewiczów 10 głosami, co 
do Nachta 9 głosami.

Na podstawie tego werdyktu skazał try­
bunał Elżbietę z Niteckich Leszczakowa na je­
den rok ciężkiego więzienia, obostrzonego jedno­
razowym postem w miesiącu, Jana Leszczaka 
zaś na ośm miesięcy ciężkiego więzienia, obo­
strzonego dwurazowym postem w miesiącu. Re­
sztę obwinionych uwolniono.

GOSPODARSTWO I HANDEL
W ielkie fabryki Królestwa Polskiego, 

a zwłaszcza Warszawy, szukają dla produkcji 
swojej zbytu, (oprócz Rossyi), na coraz dal­
szych rynkach. Ostatnimi czasy dzienniki 
warszawskie podnosiły charakterystyczny 
fakt opanowania Berlina i Paryża przez fir­
mę Fryderyka Pulsa w Warszawie, której 
znakomite wyroby perfumeryi, zwłaszcza zaś 
mydeł, zaczynają współzawodniczyć zwycię­
sko z najpierwszemi firmami zagranicy. 
Przedstawiciele fabryki Pulsa zwrócili też 
uwagę na Lwów, ustanawiając tutaj swojego 
zastępcę w nowym domu handlowym S. W. 
Niemojowski i spółka, a który to dom toro­
wać ma drogę wyrobom warszawskim nie 
tylko u nas, ale i na półwyspie bałkańskim, 
oraz w Turcyi, gdzie „marka11 polska cieszy 
się popularnością.

Konfcrencye kolejowe. W r. b. kon- 
ferencye kolejowe związków rossyjsko-nie- 
mieckiego i francusko-beigijsko-rossyjskiego 
odbędą się w Wiedniu, w czasie od dnia 
21 września do 5 października. Ze spraw, 
objętych porządkiem obrad, na podkreślenie 
zasługuje wniosek, budzący w sferach kole­
jowych wielkie zainteresowanie, w sprawie 
ustanowienia w komunikacyi bezpośredniej, 
zarówno osobowej, jak towarowej, taryf w je ­
dnej walucie, mianowicie w walucie państwa 
wysyłającego, podczas gdy obecnie taryfy 
takie były obliczane w dwóch w alutach: 
rossyjskiej i zagranicznej, a ściślej mówiąc : 
do granicy rossyjskiej i od granicy rossyj­
skiej. Wniosek znalazł się na porządku dzien­
nym na żądanie rossyjskiego ministra skar­
bu. W konferencyach uczestniczyć będą ze 
strony Rossyi: z ramienia rossyjskiego mi­
nisterstwa skarbu i ministerstwa komunika­
cyi wicedyrektorowie departamentów pp.: 
Tyszyński i Szabuniewicz, tudzież urzędnik do 
szczególnych poruczeń ross. ministersterstwa 
skarbu p. San G alii; biuro komunikacyi mię­
dzynarodowych kolei rossyjskich będzie re­
prezentowane przez pp.: Perlą i naczelnika 
wydziału, Stefana Romockiego; kolej war- 
szawsko-wiedeńska przez pp.: Stanisława
Ostrowskiego i Juliana Łempickiego, wresz­
cie kolej dąbrowska przez p. Edwarda Ka- 
mińskiego.

Skoncentrowanie handlu naftą kau- 
kazką w Warszawie. Warszawa zajęła 
nader ważne stanowisko w handlu naftą, z po­
wodu skoncentrowania w niej nafty kaukaz- 
kiej dla Niemiec, Holandyi, Belgii i F ran ­
cyi północnej. Fakt ten spowodował budowę 
nowej wielkiej stacyi naftowej Towarzystwa 
kolei władykaukazkiej, które zamierza do; 
stawiać do Warszawy naftę ze źródeł pod 
Groznem, bezpośrednio bez przelewu przy 
przeładunkach. Rozpoczęcie czynności owej 
stacyi w Targówku, bez wątpienia, znako 
micie ożywi na rynku warszawskim handel 
produktami naftowymi. Cysterny, nalane ro­
pą lub naftą rafinowaną u źródeł w GrozneiH; 
przybywać będą do Warszawy w okresie dni 
dwudziestu, kierowane na Władykaukaz, ora® 
stacye: Besłań, Rostów i Kijów, a dalej prze® 
Kowel lub Brześć do Warszawy (ogółem 
przestrzeni 2.454 wiorst). Gdy do nowych 
składów zaczną nadchodzić ładunki nafty 
groznieriskiej, handel tym produktem w W ar 
szawie potęgować się będzie z dniem każ' 
dym, nadając miastu pod tym względem zna' 
czenie rynku wszechświatowego. Nafta gre' 
zneńska będzie miała tę przewagę, że n)e 
będzie jej trzeba przelewać, co przy nafcF 
z Baku, która część drogi musi odbywa^ 
okrętami, jest nieodzownem.
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Ruble. Nowoje Wremia donosi, że ban­

knoty pięciorublowe, trzyrublowe i rublowe 
nie będą wycofane z obiegu.

Kalendarzyk rybacki. Od 15 wrze­
śnia nie wolno łapać pstrąga i łososia.

Z łow ione ryby i raki m uszą m ieć  p rze­
p isan ą  m iarę.

Cały miesiąc bardzo dobry dla sportu 
wędkowego, wszystkie ryby idą dobrze na  
wędkę, a łapać można o każdej porze dnia.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco 
ńussig 12-85 do 12-90, loco Ołomuniec 
12-05 do 1215, loco B erno-W iedeń 12-10 
io 12-20, na listopad loco Aussik 12-85 
io 12-90, cukier w kostkach primi 87*37 ’/ 
lo 37-50, secunda 37T21/* do 37-25. Spi­
rytus kotyngentowany loco W iedeń 19-50 
iy  19-70. Nafta kaukazka transito Tr-yest 
5-75 do 4-— , galicyjska przeźroczysta 18 50 
do 19-— .

lw ó w , 10 września. Pszenica gotowa
8-30 do 8-50, pszenica gotowa nowa 7-30 
do 7'60, żyto gotowe 6'30 do 7-60, żyto go­
towe na termina 5'75 do 6-— , _ owies obro- 
czny gotowy 7‘20 do 7-50, owies nowy lub 
na termina 5'75 do 6 20, jęczmień pastewny 
5-— do 5-50, jęczmień brow. 6"—  do 7-— , 
groch got. — do — , wyka — •—. d0’
— , nasienie lniane —•— do —•— , nasie­
nie konopne —•— do —•—, bób —•— d0 
— —, bobik — do hreczka 8-50 do
9-—, koniecznta czerwona galicyjska —
do — •— , biała — •— do — -—, tymotka
— do — , szwedzka — do—-—, kuku-
rudza stara 5'30 do 5 50, nowa — •— <j0

do— , chmiel stary — — ,
56 kilo 70-— do 98-— , rzepak 11 • _  <}0 
25, groch pastewny — •— do —•—

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-_
17-50, na termin 14-— do 14-50, wa­

dy —•— do — -

nowy

noszą przybyli już liczni uczestnicy wiecu 
z Wiednia, Gracu, Styryi i północnych Czech.

Sprawozdanie tygodniow e Izby han­
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów we Lwowie od 3go września do 9go 
września b. r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 8‘— do 8 20, nowa 8 — do 8-20, żyto 
stare 6 25 do 6 55, nowe — do —, jęczmień 
browarny 6 10  do 6 65. pastewny 5 05 do 
5-30, owies 5 80 do 6 25, hreczka 8 — do 
9'—, kukurudza zeszłoroczna 5 15 do 540,
nowa —■— do —■'—• proso — •— do —■ ,
groch do gotowania 7 do 8' — , groch pa­
stewny 5-90 do 6-15, fasola — — do — , 
bobik'5-— do 5 25, wyka d o k o ­
niczyna czer. — ‘— d° koniczyna biała

do — , anyż rossyjski — _  do —■ ,  
anyż płaski —‘— do — '—> kminek —•— 
do —■ rzepak zimowy stary 10-50 do 11- — , 
letni —•— do — . nasienie lniane 
8 75 do 8-90, soczewicza — ■■_ do — , 
rzepik zimowy —•’— do —•— , nasienie ko­
nopne — do —'*— , chmiel nowy 138-—, 
do 174—-, nafta zwykła 16 — do 1 7 —  sa­
lonowa 19-— do 20 —, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procentowy, kon­
tyngentowany, bez podatku konsumcyjnego 
1875 do 19— .

OSTATNIA POCZTA
Wspólny P. M inister skarbu Kallay 
izął onegdaj podróż inspekcyjną po
i i Hercegowinie; podróż potrwa kilka

Fremdenblatt na podstawie otrzymanej 
^fortnacyi stwierdza, że komisarz pow. staro- 
stwa w Białej, pod nieobecność starosty inter­
nował posłówJKubika i Zabudę w gminach ich 
pobytu, że jednakże JE . P. Namiestnik hr.

iniński zniósł to zarządzenie jeszcze 25 
Jcrpn ia  jakkolwiek żaden rekurs nie został
J e s io n y .

słń wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
s w sejmu węgierskiego, po expose finan- 
. ^em ministra skarbu dr. Lukacsa, obra- 
^  wano dalej nad wnioskiem br. Banffy’ego 

sprawie porządku dziennego najbliższych 
^dzeń Izby. Preliminarz budżetu odesła- 
rriezwłocznie do komisyi budżetowej. Na-no

8t§pne posiedzenie sejmu dzisiaj.

n . Na mający się dzisiaj odbyć wiec 
Za Wl̂ 7,ku wszech niemieckiego" w Monachium, 

Powiedziane jest przybycie posłów Bareu- 
Pera, Schueckera, Wolfa, Tascheka i Rei­

n e r a  z Austryi. Do Monachium, jak  do-

Z Poznania donoszą, że komisya kolo- 
nizacyjna nabyła za 627.000 marek dobra 
Turnowo od Niemca Mekelburga.

Nabywcy polscy rozparcelowanego By- 
sławka, który liczy 3000 morgów, a który 
należał przedtem do Niemca Martensa, w 
ostatnich dniach dopiero uzyskali po licznych 
trudnościach prawo własności.

Głosy prasy Bismarckowskiej w Niem ­
czech nastrojone są od śmierci byłego kan­
clerza coraz bardziej na ton minorowy. Har- 
denowska Zukunft podaje wiadomość, która, 
jeżeli prawdziwa, jest istotnie bardzo zaj­
mującą, to jest, że zamierzona do Palestyny 
podróż cesarza Wilhelma wydawała się 
Bismarckowi „przedsięwzięciem niebezpiecz- 
nem, grożąeem fatalnemi następstwami jego 
dziełu". Dalej powiada Z ukunft o carskim 
projekcie rozbrojenia: „Przeczucie, że po
śmierci Bismareka, który nawet bez urzędu 
i tytułu jeszcze był potęgą, ujrzymy się nie­
bawem przed poważnymi wypadkami, nie 
zawiodło1'. Go to ma znaczyć, pokazuje się 
z dalszej uw agi: możliwą jest rzeczą, że car 
„nagle rozpęta furye, _ któreby na silnych 
łańcuchach pragnął uwięzić w ciem nicy".

W Berlinie ogłoszono urzędową staty­
stykę tegorocznych wyborów do parlamentu 
niemieckiego. Wykazuje ona, że w tegorocz­
nych wyborach wzięło udział o 509.669 wy­
borców więcej, niż w r. 1893. Przy wybo­
rze głównym (nie licząc ściślejszych) stra­
cili w porównaniu z r. 1893 konserwaty­
ści 90.526 głosów, stronnictwo państwowe 
70.926, antisemici 16.463, centrum 5898, 
Welfowie 7382, rickertowska frakcya wolno- 
myślna 44.892, a richterowska 33.804 gło­
sów ; natomiast zyskali w głównym wybo­
rze : socyaliści 178.250, liberałowie 64.051, 
Polacy 19.278 a Duńczycy 1136 głosów.

Krążownik „Deutschland" z ks. Hen­
rykiem pruskim na pokładzie przybył do 
Władywostoku.

Znany artykuł Nowosłi o ogłoszeniu 
neutralności Alzacyi i Lotaryngii prasa nie­
miecka uznała za płód — „intrygi polskiej" 
i zarazem dodała, że intryga ta już nieje­
dnokrotnie posługiwała się tym dziennikiem!

Dzienniki rossyjskie donoszą, iż z po­
lecenia rossyj. m inistra skarbu Wittego wy­
jechał do Berlina Kasparon, szef oddziału 
dla handlu zbożowego w departamencie han­
dlowym w Petersburgu.

Rossyjski m inister spraw wewnętrznych 
zatwierdził przepisy domu pracy, zakładane­
go przez Towarzystwo dobroczynności w Ra­
domiu.

Dzienniki petersburskie drukują okól­
nik ministra oświaty, dopuszczający kobiety 
do wykładu języka francuskiego w gimna- 
zyaeh męskich. W niektórych okręgach szkol­
nych, w braku nauczycieli mężczyzn, język 
francuski wykładały już kobiety z powo­
dzeniem.

Z Belgradu donoszą, że Arnauci znów 
wpadli w kilku punktach na terytoryum 
serbskie i dopuścili się gwałtów.

Z Amsterdamu donoszą, że królowa 
Wilhelmina w towarzystwie królowej matki, 
ks. sasko-weimarskiego i książąt Wied zwie­
dziła wystawę Rembrandtowską, wystawę 0- 
ranską, oraz specyalną wystawę strojów na­
rodowych. Królowę witano wszędzie z zapa- 
em 1 wręczono jej wspaniałe bukiety.

Sirdar Kiczener basza donosi w swej 
depeszy 1 Omdurmanu, że w pościg za kali­
fem Abdullakem wysłał 500 Arabów na wiel 
błądach. Abdullah ucieka z takim pospie 
cbem, że po drodze porzucił cały swój ha 
re.m,’u»a],7 mu n*e utrudniał ucieczki. Sto 
wielbłądów kalifa wpadło w ręce ścigają­
cych. Posłano także kanonierkę w górę Nie­
bieskiego Nilu dla przywrócenia porządku 
w kilku okręgach, niszczonych i palonych 
przez derwiszów. Z okolic OmdurmaQU wie­
lu mieszkańców napływa do miasta.

Urzędowa depesza generała Kiczenera, 
głównego dowódcy wojsk anglo-egipskich, 
donosi: Oficerowie, którzy liczyli zwłoki der­
wiszów, poległych na placu boju pod Omdur- 
man, twierdzą, że wojska kalifa poniosły 0- 
gromne straty. Miały one w samej bitwie 
10.800 zabitych i około 16.000 rannych. -  
Oprócz tego, przy zdobyciu Omdurmanu pa­
dło 300 do 400 derwiszów, a około 4.000 
wzięto w niewolę.

z telegraficznych doniesień stanowisko kon­
serwatystów, zajęte w kortezach.

Według doniesienia Agencyi Fabra, 
generał Polavieja miał zamiar ogłosić ma­
nifest, w którym chciał podnieść, iż cho­
ciaż nigdy nie był politykiem, jednak obe­
cnie nie może pominąć milczeniem skarg 
kraju. Otrzymał bowiem liczne wezwania z 
prośbą, aby stanął na czele stronnictwa neu­
tralnego. Generał oświadcza dalej w mani­
feście, iż stronnictwa, rządzące dotychczas 
w Hiszpanii, już się przeżyły i to jest głó­
wną przyczyną nieszczęścia, jakie dotknęło 
ojczyznę. On uważa za rzecz konieczną prze­
prowadzić reorganizacyę polityki finansowej 
i powiedzieć istotną prawdę o stanie finan­
sów, aby wierzyciele państwa poznali środki, 
jakimi Hiszpania rozporządza, w celu speł­
nienia przyjętych na siebie zobowiązań. Co 
się tyczy polityki wewnętrznej, uważa za 
konieczne przeprowadzenie jak najdalej idą­
cej decentralizacji, wszelako bez szkody dla 
najważniejszego interesu, to jest dla naro­
dowej jedności. Również uważa za niezbędne 
ograniczenie wydatków, mających związek z 
synekurami publicznych funkcyonaryuszy. 
W końcu oświadcza generał w swym mani­
feście, iż gdyby mu królowa-regentka po­
wierzyła władzę, będzie się starał program 
swój urzeczywistnić w sposób lojalny, odwo­
łując się do wszystkich ludzi dobrej woli, a 
zrzekając się wszelkich związków ze stronni­
ctwami historycznemi.

Minister wojny zakazał ogłoszenia po­
wyższego manifestu. Jak słychać, jeden z 
deputowanych odczyta go jednak na posie­
dzeniu Izby. Policya konfiskuje na ulicach 
proklamaeyę gen. PoIavieja.

Mac Kinley ma być nader zaniepoko­
jony biegiem spraw w Madrycie i w ogóle 
Hiszpanii i polecił o wypadkach tych, oraz 
o obradach kortezów, zdać sobie niezwło­
cznie telegraficznie sprawę.

Z Manilli donoszą, że wódz powstań­
ców Aguinaldo z armią swoją dopuszcza się 
wielu okrucieństw w północnej części wyspy 
Luzon, nakłada kontrybueye na wsie i mia­
steczka i pali je i rabuje w razie oporu. 
Ludność wysyła doputacye do wodza ame­
rykańskiego z prośbą, aby oddziały powstań 
cze oddano pod komendę amerykańskich ge­
nerałów. Jako warunek zaprzestania dal­
szych łupiestw stawia Aguinaldo, ażeby kon- 
ferencya pokojowa uznała jego i jego armię 
jako stronę prowadzącą wojnę.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ

Kanea, 10 września. Potwierdza się 
wiadomość, że admirałowie zaproponują, aby 
dla Krety mianowany był stały gubernator, 
oraz, aby usunięto z wyspy władze i wojska 
tureckie.

Kanea, 10 września. Wojska europej­
skie wywiesiły swe flagi na wałach miasta 
Kandyi. Jeden okręt wojenny odszedł do 
Rethymno, gdzie również miały wybuchnąć 
zaburzenia.

Admirałowie wystosowali do wszystkich 
komendantów tureckich i do gubernatora 
Kandyi ultimatum, wzywające do złożenia 
broni do wczoraj godz. 5 po południu. Okręty 
są gotowe do ponownego rozpoczęcia bom­
bardowania.

Kandya, 10 września. Pod gruzami 
zburzonych domów znaleziono wczoraj w 
dalszym ciągu zwłoki 21 chrześcian.

Kandya, 10 września. Konsul austrya- 
cki znajduje się razem ze swą rodziną na 
pokładzie statku austro-węgierskiego „Leo- 
pard".

A teny , 10 września. Przybyli tu mie­
szkańcy z Kandyi, którzy schronili się przed 
gwałtami tureckimi, opowiadają, że liczba 
ofiar chrześciańskich przechodzi 600 osób. 
Rząd grecki wystosował do komitetu wyko­
nawczego na Krecie telegram, wzywający do 
użycia całego wpływu, ażeby zapobiedz star­
ciu pomiędzy obiema partyami.

Londyn, 10 września. Depesza z Kan­
dyi donosi, że Edhem basza zapowiedział 
ogłoszenie sądów doraźnych i w tym celu 
tworzy osobny korpus policyjny.

Madryt, 10 września. Na wczorajszem 
posiedzeniu usunęli się ponownie republika­
nie, karliści i konserwatywni dyssydenci od 
obrad. Dep. Canalejas zaatakował ostro pre­
zydenta gabinetu i ministra marynarki.

W Hiszpanii przesilenie w całej pełni. 
Obecnie już nawet gabinet Sagasty podał 
się do dymisyi; skłoniło go do tego znane

W iedeń, 10 września. Wiener Ztg. 0- 
g łasza: Nąjj. Pan nadał generalnemu komi­
sarzowi wystawy powszechnej paryskiej w 
roku 1900 radcy Dworu, Wilhelmowi E x- 
n e r o  w i ,  tytuł i charakter szefa sekcyj­
nego.

Najj. Pan zamianował posiadającego 
tytuł i charakter radcy Dworu starszego 
radcę skarbowego i dyrektora okręgowej Dy- 
rekcyi skarbu w Samborze, Michała hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o ,  tudzież starszego 
radcę skarbowego i dyrektora okręgowej Dy- 
rekcvi skarbu w Krakowie, Aleksandra księ­
cia Łodzią P o n i ń s k i e g o ,  radcami Dwo­
ru ad personam, oraz nadał starszemu radcy 
skarbowemu krajowej Dyrekcyi skarbowej, 
Janowi K a s p r z y s z a k o w i ,  tytuł i cha­
rakter radcy Dworu z uwolnieniem od taksy

Wiedeń, 10 września. Najj. Pan wy­
stosował do hr. Juliusza Falkenhayna i do 
wdowy po ś. p. hr. Franciszku Falkenhay- 
nie telegram kondolencyjny, ułożony w bar 
dzo serdecznych słowach, z powodu zgonu 
hr. Franciszka Falkenhayna.

Rzym, 10 września. Jeden batalion 
wojska, stojący w Neapolu, otrzymał rozkaz 
natychmiastowego wymarszu na Kretę.

P a ry ż , 10 września. Journal de Paris 
donosi, że m inister wojny będzie potrzebo 
wał jeszcze około dziesięciu dni do zbadani, 
aktów Dreyfusa, gdyż okazuje się potrzeba 
jak najdokładniejszego rozpatrzenia każdego 
aktu.

Sofia, 10 września. Obiega pogłoska, 
że m inister wojny podał się do dymisyi, a 
następcą jego zamianowany generał Papry- 
ków, szef sztabu generalnego. Powód dymi­
syi dotychczas niewiadomy. Pogłoski o ustą­
pieniu całego gabinetu dotychczas nie po­
twierdzone.

Konstantynopol, 10 września. We 
czwartek pożar Kandyi trwał dalej. Komen­
dant angielski ostrzeliwał miasto ponownie. 
Z Malty przybył oddział posiłkowy angiel­
ski w sile 250 ludzi, nie mógł jednak do­
stać się do miasta.

Kanea, 10 września. W pobliżu mia­
sta zamordowano tu muzułmanina, skutkiem 
czego w Kanei powstał popłoch; zaburzeń 
jednak nie ma.

Telefon Lwów-Wiedeń dzisiaj po 
południu był popsuty ; z tego powodu nie 
otrzymaliśmy dzisiaj depesz telefonicznych.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 10 września 1898, godzina 

10 minut 40. Akcye kredytowe 357-12, Akcye 
kolei państwowej 353-12, Akcye tytoniowe 
—•— , Anglo - austryackie 59-10, Union- 
bank — •—, Południowej 76-25, Renta pa­
pierowa — , Akcye banku dla krajów ko­
ronnych 224 50, 4-prc. listy zastawne ban­
ku krajowego 98*—, 4-prc. pożyczka krajowa 
z r. 1893 97-10, Napoleondor — •—, Rubel 
papierowy —*— , 4-prc. węgierska renta 
złota —•—, za 100 marek 58-87, Alpine 
165 50. Usposobienie silne.

Wiedeń, 9 września 1898, godzina 
2 minut — . Alpejskie Towarzystwo górnicze 
165 30, Węgierskie akcye kredytowe 392-50, 
Akcye anglo-austryackie 156-50, Akcye ban­
ku Union 295-50, Kredytowe ziemskie 440-— , 
Kredyty 35650, Akcye kolei południowej 
76 25, Losy tureckie 59-20, Akcye kolei 
państwowej 352-— , Akcye kolei Lwowsko- 
Ozerniowieckiej 294-—, 4-procentowe galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-55, 
Akcye tytoniowe 131-—, galicyjskie obliga­
cye indemnizaeyjne 9710, Akcye kolei Eben- 
tal 264 50 Akcye banku dla krajów koron­
nych 224 50, 4-procentowa węgierska renta 
złota 120-65, Akcye banku związkowego 
267 50, Rubel papierowy U27-62. W ęgier­
ska renta papierowa 98-55, Rimurania 251-—. 
Usposobienie silne.

Giełda zagraniczna, dnia 9 września
1897 r. godzina 4 minut 30. P a r y ż :  3-prc. 
renta 103-25, lombardy —•— , Usposobie­
nie — . B e r l i n :  ruble rossyjskie 216-85, 
Akcye kredytowe 223 60, Polskie listy zasta­
wne — -— , Papiery galicyjskie — , No­
wa rossyjska pożyczka — •— , Austryackie 
banknoty 169-95, Lombardy 32 40. Usposo- 
nienie —.

Telegramy zbożowe z dnia 9 września
1898 r. W i e d e ń :  okowita per 10.000 
liter prompt 19*60 do 19 80 złr B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 18 68 do 18 70 
ił. B e r l i n :  prsenica na wiosnę — sł.

-— zł., żyto — •—  do — •—  zł., spiry­
tus 53 80 zł. P a r y ż :  mąka na bieżący mie­
siąc, 47 -75 zł.

Odpowiedzialny redaktor KrBCtOWiBGtl.

(Prenumeratę miejscową przyjmuje 
Agencya dzienników Stanisława Sokołow­
skiego. Pasaż Hausmana 1. 9. — prenume­
ratę zamiejscową upraszamy nadsyłać wprost 
do Administracyi Gazety Lwowskiej).



100 .000  koron  i 2 po 3 5 .00 0  koron  w go­
tówce po potrąceniu 2 0  pro., są głównemi wygranemi 
Wielkiej Jubileuszowej Loteryi. Robimy uważnymi 
naszych szanownych Czytelników, że najbliższe cią­

gnienie odbędzie się 15 września 1898 r.

Kentę austryacką i węgierską, 
wszelkie losy, jakoteź moc ety 

zagraniczne
kupują i sprzedają najkorzystniej

S o k a l  i L i l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany,

Zlecenia z prowincyi wykony wujemy 
odwrotną pocztą baz doliczenia jakiej­

kolwiek prowizyi.

i C. k. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
p rz e n ió s ł  K ł h i ->v w y m ia n y  o raz  O d d z ia ł j 
depozy >vsy k i ry ch  M u ra  m ie ś c iły  s ie j 
d o tąd  w m c z tu a n ie  g m ach u  w łasn eg o , i 

do f ro n to w y c h  ło k a ln o śc i w  p a r te rz e  j

Oddział depozytowy j
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek j 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto- | 

śc-iowe i udziela na takowe zaliczki. j
Nadto zaprowadzono na wzór iustytueyj za- ; 

granicznych tak zwane j

D epozy ty  S chow kow e (Safe Deposits) j
Za opłatą 25 do 35 zł. wa. rocznie, depozy- ; 

taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek 
do wyłącznego uży ku i pod własnym kluczem, gdzie 
bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
ab najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym. 23

F rstjJeelssM  <i» T<v©ws
dni i i O września 1898.

h o t e l  g e o r g e .
PP. Hr. T. Dzieduszyeki z Niesłuehowa, A. 

Mars prof. un' z Krakowa, Z.'Kwiatkowska i J. 
glinka z Kamieńea pod. J. Kulisza z Krakowa, M. 
Klobasa ze Zrencina.

HOTEL IMPERIAL.
PP. Hr. J. Sobański z Krakowa, M. Harwey 

z Gorlic, A. Bednarski z Krskowa, J, Gay ze Zbo- 
rOMa.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. Hr. 0. Stecka z Wołynia, S. Lewando­

wski z Bełżca, W- Bobrowski z Długiego, A Żura- 
kowski z Brzeźan, M. Jabłońska z Drohobycza, A. 
Strzelecki z Kukizowa.

Wystawy i Muzea,
N ien stą jąea  W ystaw a sjednoesonego 

przyjaciół sztuk pięknych we 
LRowie, przy placu s» . liuciia 1. 10, pierw­
sze piętro, josi otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem do godziny 5 popołudniu,
V v s t y i ;  Od. osfifciY k o S Z t U l O  W U i c d z ń - . i ć  l o  o t

j w dnie powszednie 30 ct. — Dla członków 
i wstęp wolny.
j Muzeum przem ysłowe m iejskie o-
j twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
i od godziny 9 rano do godziny 3 po południu) 
| w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
(godziny 1 z południa.— Biblioteka muzealna 

otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedziele wolny.

Nieustająca wystawa wyrobów prze­
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeekich (przy placu Halickim). 
Wstęp wolny w poniodziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 ct. — Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

Muzeum im. D zieduszyckich przy 
ulicy Teatralnej 1. 18 otwarte w święta i nie­
dziele od godziny 10 rano do godz. 1 w po­
łudnie — we środy i piątki od godziny 11 
przed do godz. 2 po południu. Wstęp wolny. 
Przewodnik kosztuje 30 ct.

C e n n i k  
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 10 września 1898.

1 . A k o y e  z a  s z t u k ę .

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mb. 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w srebr...................
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a.

„ kred. gal. po 2 0 0  zł. w. a. 
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł. wa. 
Fabryki wagonówwSanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 bor. wa. 
BaDbu gal. dla handl. i przymysł. 

po zł. 2 0 0  ................................

IX. Listy zastawne za 1 0 0  zł.
Banku h. g. 5 °/0 wa. wyl. z 10% pr.

> » n4‘ «°/o fi loS- W 50 *•
,  „ „  4% „ „w60 i.po 200 K. 
„ kraj. 4%% w. a. i os. w 511.

Tow.kred.gai
„ 4% w. a. los. w 57 1. <a 
ed.gal.ziem. 4% (pierwsza «■

emisya) ................................
Tow. kredyt, galic. ziemsk. 10% ® 

ios w 41% lat . . . . — 
4% los w 56 las. , . .-=>

III. Obllgi za 100 zł.
Gal. funduszu propinae. 4% w. a. B 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. °  
Komunalne Banku kr. 5% (2. em.) a  

„ „4% % (3.em.) 3
Kolej, lokalne dtto 4% po 200 kr. 
Pożyczki kraj. 6 % wa, z roku 1873 K 

4 % wa. z roku 1891
4%

z roku 189,
o 2 0 0  koron

r .
Pożyes.Hi.Lwowa4%  po 300 kor.. 85 80 96 50

XV, L o s y .

Miasta Krakowa . . . ■ . 26 50 28 50
„ Stanisławowa . . . 50 - — —

V . K o n e t y .
Dukat ce sa rsk i........................... 5 61 5 71
Napoleond’o r ........................... 9 49 3 59
P ół I m p e r i a ł ........................... 9 47 9 57
Bubel rosyjski srerny . . . 1 20 1 35

„ „ papierowy . . 127 - 128 -
1 0  marek niemieckich . . 58 60 58 —

płacą żądają 
walutą austr. 

zł. et. zł. ct.

210.- 212.

292 50 
379 -  
200  -  

205 -

260 -

208.50

11 0  30 
100 20 
96 50 

10 0  8 ) 
98 -

295 50 
389 
210  -  

212  -

265 -

211.-

111 -

100 90
97 30

101 50
98 70

97 50 98 20

97 70 
96 10

97 70 
102 50
102 30 
100 50
97 50

103 —

97 50

98 40 
96 80

98 40 

101 20

Kurs giełdy wiedeńskiej,
Dnia 8  września 1898.

A. Ogólny dług państwa- płacą żądaj-.. 
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad . . . . . . . .  101.65 101.85
lu ty -sierp ień ..................................... 10150 101.70

Jednolity dług państwa w srebrzą
s t y e z e ń - l ip ie e .................................... 101.45 101.65
kwiecień-pażdziernik . . . . . .  101.55 101.75

piacą żądai a
Losy z roku 1854 po 250 zł. rnk. 4pr. I6a.50 1.65.60

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 140.75 141.76
„ „ 1860 po 100 zł. -5 nr. . 159.25 169.25

„ 1864 po 100 zł. . . 194.50 195.50
„ 1864 po 50 zł. . . 193.75 194 50

Listy zast. domen, państw, po 120 
zł. 5 pre.....................................1 5 2 .-  152.70 j

B , D łu g  p a ń s tw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pre.....................121.15 121.35

Austr. renta w_ wal. bor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pre. . . . 101.55 10175

C, O M ig a o y e  k o le jo w e),
Kol. Areyks. Albrechta za lOOzł. 4 pr. 99.40 100.40 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. —
„ za 200 zł. mk. 5% pr.(ostemp.
a b e y e ) .......................... . 121.40 122.40

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za
100 zł. 5 pr................................  128.10 1 2 9 .-

Kol. Areyks. Rudolfa w wal. kor.
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99.35 100.85

Kol. Karole/Ludwika po 2 0 0 zł.m k.
(ostsmpł. ńkeyej 5 pr........... 211.— 212.—

O fcH gacye p ie r w s z e ń s tw a  (kolejowe).
Kolej Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 113.10 114.10

„ w złocie za 200 zł. 5 pr. . . 133.— —
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pre............................... 99.85 100.85
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200

kor. 4 pre............................ • . . 100.75 101.75
Koi. bukowińskiej łokaln. za 200

kor. 4 pre....................................  98.70 39.70
Kol. gal. Karola Ludwiko za 200,

100 zł. 4 pr............................ 99.40 100.40
Kol, Iwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

za 300 kor. 4 pr.  .....................  99.25 100.25
K ol Areyks. Rudolfa (Salzbammer- 

gat) za 300 marek 4 pre. . . . 119.90 120.40
X). Hiwsf p a ń s tw a  (krajów korony węgierskiej). 
Węg. sio ta renta za 100 zł. 4 pr. 120.50 120.70

„ „ „ w wal. kor. za 20 0
kor. 4 pre...............................98.55

,, obi. prop. za 100 zł. 4% pr. 100.15 
„ obi. pr.reguł. Oisy zalC0zł.4% 141 — 

poż. apacriowa za 10 0  zł. . 161.—
- „ za 50 tŁ  ■ , 361.—

S .  O b llg a e y a  hdem nisacyjne. 
Kroacyi i Siavoni.i za 100 zŁ 4 pr. 97.25 
Węgier z». 100 zł. 4 pr. . . . .  96.45

i?, Snsio p s b U tz s t  pwsisyosM. 
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pre................................................... 133.—
Pożycz, rag. Dunaj u z r. 1873 los. 5rr. 109.-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los.

za 200 kor. 4 pre. . . . . .  97.50
Bukowińskie obi. uroninaeTine los. 

z® 109 rł. 5 pro) . . . . , 103.25

98 75 
101.15 
1 4 3 .-  
163.- 
162.—

98.36
97.45

131.—
11050

98.25 |

104,25 j

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6pr. 
„ „ „ „ 1891 „ „ 4pr.
„ „ „ 1893 „ 200kor.4pr.
„ obi. prop. z r. 1889 za 100zł.4pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pre................................. .

Renta włoska za 100 kor. 4 pre. . 
Pożycz, serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank,

płacą żądają

97.10
97.55

98. i 0 
98.55

95.50 95.65

33. -  
59.33

3 4 .-
59.75

&. L is t y  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 10 0  zł. Nor*,).

Anglo Austr. banku los. w 301.4‘ZsPr. 1 0 0 .— 1 0 1 .— 
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 501. 4 pr. 98.40 99.40

„ „ „ obi. prem.zr,1880 3pr. 120.75 121.75
„ „ „ „ „ 1889 3 pr. 117.85 1 1 8 -

Bukowińsbizakł. kred. ziem. ios. 4pr. 105. 105.75
„ „ „ ło s .4 p r , 96.60 9 7 . -

Gai.ake. ban. bip. lOpr. prem.los.5pr. 110.10 111.10 
„ „ „ „ los. 50 lat 4% pr. 100.15 101.15
„ „ „ „ „ 6 0  lat zs 200
koron 4 pr.................................... . . 96.75 97.50

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 96.80 97.30
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 98 .-- 98.50
» » 4 pr. stare . 97.2 i 9 8 . -
n n » y> 4 pr. z-a 200 kor. 96.20 »64m

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4% pr. 511's lat zwrotne . . . 101.— 101.30 

Banku kratowego obiig. komun. 2
Emissya 5 pr..................................... 103. L') 102.75

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emissya 42 lat za 200 kor. 4% pr. 100.50 101.50 

Banku kraj. los. 57% 1- za 200bor.4pr. 98.— 99.—
„ „ obi. kol. lcs. zaS00kor.4pr. 97.50 98.50

Ausiro-vęg. banku 40% lat los. 4 ńr. 100.20 101.30 
„ „ „ 50 lat los. 4 pr. —

M . 7: prawem pi.erwezsństwazelOOzLnoKł.
Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.— —
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 200

zł. 6  pr................................................. 107.50 108.50
Tow. żegl. par. po Dun. Em. z l 8 8 6  4pr. 117.-- 1 1 8 .-
Kolei półn. ces. Ferd. sm, z r.l8864pr. 100.50 1.01.50

„ ' * „ » „ „ 1887 M>r. 100.25 101.25
t r » n n n ItłCCŻ 4pl‘. 100.50 10150

fi fi r fi fi 18914pr. 100.70 101.70
Kol. Lwów-Czer.-Jassyzr. 1884 za a00

zł. 4 pr................................................ 93.50 83 50
Kolei Lwów-ezern. z v. 1S84 za 300

zł. 4 pr................................................ 98.10 1 0 0 .—
Gal. Kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4 pr. 99.50 1 0 0 . -
P f g .  gal. kolei em. 1870 za 200zł. gpr. 107 80 108.80

„  „  « r, 1878za 200 zł. 5pr. 107.80 108.86
„ „ „  1887za 2 0 0  zł. 4pr. 88.85 98 85

A.j L o s y  (za sztukę)
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 . 6.70 7.—
Zakł. kred. dla h. i p. 100 zł. . . 199.50 200.50
Oiary 40 cł. mk..................................... 61.— 6 2 -
Tow. żegi. aa Dunaju 100 zł. mk. 4 pr. 165.— 1 7 5 .-
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . . 3 0 - 31.—
Lc-sy an. Krakowa 20 zl ..................... 37.50 28. -
Pożyczka nt. Lubiany 20 z ł.............. 23.50 24.50
P&ljJy 40 zł. mk, . . . . . . . 66.— 6 7 .-
Ozarw. krzyża austr, tow. 10  zł. . 19.50 20.50

płacą żadają
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 10.50 11.—
Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . . 27.25 28.25
Salina 40 zł. mk.............................81.50 S2 50
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 28.— 29.—
St. Genois 40 zł. mk..............  80.20 81.—
Pożyczka m, Stanisławowa 20 zł. . 51.— 55.—

„ „ Tryestu 100zł.mk.4%pr. 165.— —.—
„ ' „ 50 zł. 4 pr. . 7 3 . -

Wałdssein 20  zł. mb......................60.— —.—

K .  Akcoye banków (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 120 zł.
Peszt, banku bandl. 500 zł.
Zakł. kred. dla handlu i 
Węg. banku kredyt. 200 zl 
Dolno austr. tow. esb. 500 zł. . .
Gal. banku hipot. 200 z ł....................

„ „ dla handlu i przem.2 0 0 zł.
Banku dla kraj. koronnych 800 zł.

„ Austro-węg. 600 z ł...................
„ Związków. (Unionbank) 200zi. 

Ozesk. banku związk. 10 0  zł. . . 
Ziraostenska bunba 1 0 0  . . . .

156.25 156.75 
1433.— U 36.—
356.50
391.50 
7 5 0 .-  
382.—
209.50 
224.25 
905.— 
294.— 
133.35 
180.—

.-;57.~
393.50 
751.—
333.50 
-10 50 
2 8 5 .-  
i; 06 — 
295.— 
i. 34.— 
130 50

L . A k o y o  Przedsiębiorstw transportowy:'o.
Buk. kol. Jok. abe. pierwsz. 300 zł. —.— —

„ „ „ akeye zakład. 2 0 0  zł. 1 6 0 .— 170.—
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mb. 3395 — 3405,— 
Kołomyj, kol. lob. (abe. pierw.) 200zł. —.— —.—
Kol. Lwów-Bełzec (abc. pierw )200zł. —.— —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 294.— 295.— 
„ wsehodn.-galie.-lobaln. ,800 zł. 196.— >00.—
,, p-tństwowyoh 2 0 0  zł. . . .  , ------- —. -
„ południowej 2 00  z ł.............................—
r węg. galicyi- I- 300 zł. . .

Austr. Tow. żegl. na DunajuSOOzł.mk.
211.-
■i58.—

(113 50 
4 6 3 .-

2Sa A Ssoye Przedsiębiorstw prze 
Tow. kopalń węgla w Brus 100 zł, 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prazbiego tow. Żelazn, przem. 200 zł,
Sehndniey 500 kor.  .....................
Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. 
Trifaii. tow. kop. węgia 70 zł. . .

f i .  W  s  k  s  1 « . 
Berlin za ICO marek 5 pr. . . . 
Londyn za 10 funt. uzi. 4 pr. . .
Paryż za 100 fran................................
Petersburg za 100 rubli 8  pr. . .
Niemieckie b a n k i................................
Włoskie banki  ................................
F?»n«uzkie banki . . . . . .
Szwajcarski* banki . . . .

O . W  z  1 a  t  y .
Dukat cesa rsk i.....................................
Austr. węg. 8  guld. złota moneta .
2 0 -frankówka  .....................
2 0 -marbówka  .....................
Ror.syjski p ó łim p e r ia ł .....................
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 1 0 0  lir, . . 
ih b le  . . . . . . . . . . .

nysłowyeh.
318.— 3 1 9 .-- -u;
164/75 165 2PJr
737.— 731 -
6 7 5 .- 6 8 u.--
131.50 132 50
169 - 371 —

58.85 58.' 5
1 2 0 .1 0 120.30

47.55 47 62

44.25 44 35

47.40 47747

5.68 5.70

9.53 9 M
11.76 11.80

58.85 5898
44 25 44 35

1.27 127

J i fć J i l b e F f g ’ i  M y m

■ L w o n f i l c j  u l .  H a r o l a  L u d w i k a  l 54

Kupuje i sprzedaje w poniśszym spisie Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieją44 
kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zł. 1.70

na prowincyi zł. 1.80 i  dostawąnajkorzystniej.

J T O  J M i . M - O

Rozmaite obwieszczenia.
L. 26631 (5562)

Imieniem gminy król. wola. miasta 
Kołomyi wniósł M agistrat tejże podanie z 1 
września b. r 1. 7711 do tut. c. k. Wtarostwa 
o udzielenie konsenui przemysłowego na u- 
rządzenie zakładu gazowni miejskiej na par­
celi 1. k. 4407/20 obok nowego cmentarza 
izraelickiego w Kołomyi.)

Celem zbadania i ocenienia dopuszczal­
ności urządzenia i otwarcia wspoo-nian go 
zakładu przemysłowego,; zarządza niniejszem
c. k. Starostwo po myśli § 29 noweli do
ustawy przemysłowej z 15 marca 18^3 Nr. 
39 d. u. p. rozprawę komisyjną w dniu 27 
b. m o godz. 9 przed południem, w którym 
to terminie strony interesowane na miejscu 
zamierzonej budowy zakładu ewentualnie ja­
wić się mają.

Zarzuty przeciw zamierzonemu założe­
niu w mowie będącego zakładu wnosić można 
do c. k. Starostwa przed terminem rozprawy 
pisemnie lub też przy samej rozprawie — w 
przeciwnym bowiem razie, o ile nie zajdą 
przeszkody z urzędu, udzielonem zostanie, ze­
zwolenie na urządzenie tegoż zakładu.)

Plany i opisy techniczne zakładu wy­

łożone są do wolnego przeglądu w c. k. Sta­
rostwie w biurze referenta dr. Władysława 
Żurów kiego codziennie w przedpołudniowych 
godzinach urzędowych.

| Kołomyja, dnia 7 wrześni?. 1893.
; C. k. Radca Namiestnictwa i Starosta,
j W7 zastępstwie:

Kreutz.

(5522)L. cz. C. II. 144/98 2
Przeciw Mechlowi Zimliebman kupco­

wi w Kórozrnezó, wniesionym został do c. k. 
sądu powiatowego w Nadwornie przez Józefa 
Mehra pozew o 138 zł. 60 ct

Na podstawie, poz-vu wyznaczono au- 
dyanoyę do ustnej r ozprawy procesowej na 
dzień 22 września 1898 godz. 8 przed po­
łudniem w tut. sądzie biuro nr. II.

Celem strzeżenia praw pana Mechla 
Zimlichmana ustanawia się Pana adw. dr. 
F reyi w Nadwórnie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po^wa- 
; nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
! pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
i lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy w Nadwórnie 
( Oddział II., dnia 30 sierpnia 1898.

L. cz. C. III. 203/98 1 (5513)
Przeciw Mojżeszowi Salz z Świrza, któ- j 

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym j 

został do c. k. sądu powiatowego w Prze- i 
myślanach przez Rach-lę Finkel pozew o za- ' 
płacenie 251 zł. 30 ct. w. a z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono termin 
do rozprawy ustnej na dzień 19 września 
1898 godz. 9 przed południem; w tut. sądzie 
drzwi n-~. 7

Celem strzeżenia praw Mojżesza Sdza 
ustanawia się pana dr. Izydora Kohla adw. 
kraj w Prz myślanach kurat rera

Tenże kurator zastępywać będzie Moj­
żesza S-.lza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczpń two, dopeki on sam w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje,.

C. k. Sąd powiatowy w Przemyślanach 
Oddział III dnia 12. sierpnia 1898.

w Sanoku przez Stanisława Nowaka, ks. Mi" 
chała Szatjńskiego i Józefa Bergmana pozew 
o rozwiązanie kontraktu z daty Sanok, 19. 
marca 1895 z pn.

Na podstawie którego wyznaczono roz­
prawę na dzień 23 września 1898.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
spólników powyższej spółki ustanawia się P. 
adw. dr. Józefa Flakowicza w Sanoku ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie niewia­
domych spólaików spółki, naftowej; polskiej 
Zdzisław Obertyński i tow. w rzeczonej spra­
wie na ich koszt, i niebezpieczeństwo dopóki 
oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy w Sanoku
Oddział II., dnia 9 sierpnia 1898.

L  cz. C. II 116 98 9 (5499)
Przeciw spółce naftowej polskiej Zdzi-1 

sław Oh-rtyński, Stanisław Matkowski, Trze- j 
cieski, Gostkowski, spółka we Lwowie i spól- j 
nikom, których miejsce pobytu jest nieznane , 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowego j

L. cz. VI 4 7 5 /9 7 -9 8  1 (5481 l - l
Zawiadamia się niewiadomego z pobyt 

Kazimierza Łuniewskiego, że celem doręczeni 
mu rezolucyi z 25 września 1897 1. 12407 1 
sprawie hipotecznej realności lwh. 36 gm. K( 
bvlanka ustanowiono dlań kuratorem adw. dn 
Sterna w Gorlicach.

Gorlice, dnia 20 sierpnia 1898.



L. 18.559/98.
O B W I E S Z C Z E N I E  L I C Y T A C Y I .

(5544)

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od rzezi byd< a i wyrębu 
mięsa, tudzież od wyszynku wina w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych na 
przeciąg jednego roku t. j. od 1. stycznia 1899 do końca grudnia 1899 bezwarunkowo, luo 
na przeciąg lat trzech t. j od 1. stycznia 1899 do 31. grudnia 1901 również bezwarunkowo, 
lub z zastrzeżeniem wypowiedzenia dzierżawy przed upływem dwóch ostatni lat, rozpisuje 
się niniejszem pod warunkami zawartymi w równocześnie wydańem stąd aruiowanera 
obwieszczeniu publiczna licyfacya, która się odbędzie w c- k. Dyrekcyi okręgu skarbów; go 
w Ozortkowie w następującym terminie:

h=1 OS 1 ESI 1 —O Okręg
dzierżawny

l
:?■£
a !
O

1  * Oznaczenie
Cena wywołania 

wynosi od
Złożyć się 

mające
Licytacya 

odbędzie się

-4
S .2El ESI taryfy mięsa wina wadyum do 12 w po­

1—i złr.- ct. złr. ct. złr. t łudnie

1 Czortków 25
wino taryfa O. ust. 

z 18/5 1875 — - 376 — 37 60

mięso III. klasa 5390 — — — 539 —

00OicorH
2 Korolówka 21 mięso III. klasa 1602 — — — 160 20

3 Jezierzany 19
mięso III. klasa 1850 — — — 185 —

rS*35-O

wino taryfa O. ust. 
z 18/5 1875 — — 115 - 11 50

“O
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4 Kopyczyńce 13 mięso III. klasa 2062 — — — 206 20
TO

5 Probużna 11 wino taryfa C. ust. 
z 18/5 1875 — — 114 - 11 40

6 Skała 9
mięso III. klasa 1700 — — — 170 —

wino taryfa C. ust. 
z 18/5 1875 — — 137 50 13 75 CO05GO

7 Borszr zów 9 wino taryfa C. ust. 
z 18/5 1875 — — 212 56 21 26

rH
o3 !

rS*3
8 Chorostków 12 mięso III. klasa 1591 — — - 159 10

05

9 Suehostaw 4
mięso III. klasa 375 77 — — 37 58
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wino taryfa O. ust. 
z 18/5 1875

— — 21 57
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łan ia .^a^  ma,^ Cy Ĉ ć bytow ania, musi złożyć wadyum, wynoszące 10% ceny wywo-

Pisemne oferty, ostemplowane na 50 et. i w powyższe ^ adyJ . ra ajX t ia w n V  naJpóźnili 
opieczętowane, należy wnosić osobno na każdy pojedynczy przedmiot ( > t ra 0jjrx..
l  godziny 1 po południu dnia poprzedzającego ustną licytację do rąk Dyrektora <t 
skarbowego w Czortkowie.

Na podstawie ustne> jakoteż pisemne są wykluczone.
Prawa poboru nodt k  t  ^ u.stawy krajowej z r. 1891 Nr. 35, obowiązani są dzierżawcy 
gal. Wydziału tr- a U nsiJ(iQeyinego od wina, moszczu winnego i owocowego na żądanie 
opłaty krajowei ■ j we&° pobierać 30°/o dodatek do podatku konsumcyjnego, tytułem osobnej 
przydzielić sie moi 6n dodatek razem z czynszem dzierżawnym w ratach miesięcznych do

, Bliższe w a ru n k n L T ZgdU P freePcyjnego odwozić, 
dynczych okręgów T ;  y tacjI’, Jakotez szczegółowy wykaz miejscowości należących do poje- 
skarbowego w e Qfi ' ’ Zleiifawnye^ ’ m°£ft być przejrzane w podpisanej c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowej. Zinach urzędowych, tudzież w tutejszo okręgowych Nadzorach e k. straży

doi* 3?; ŝ S ka “kr® '

ez‘ VII 49/96 41 it 
• C. k. Sad n h i  u *-5462 8—3)

sza, iż celem zasrmkn? Wy -w Złoczowie ogla- 
towarzystwa krerhrta la wierzytelności galic. 
wie w wysokości 2 9 ^ °  Z; e„ms,kie8° we Lwo- 
p c h  rat po 87 ?ł ■ a- w- i czte-
hcytacyę ciała H haL w‘ U 111- rozpisał re­
ks- gr. dla w ie k -^ y f116®0 Worotno Iwh. 494 
dzi„ obwodowym" w I,osla^ości w c. k. są- 
°bjętego niflcrdwi v  , 0®zowie prowadzonej,
ber‘a, Pxotra M a ie r a ^ ^ n  vk**ka’ dana Scłl‘r" d°wi pełnomocnik 
len ego Hollanda t’ ® Szkarbana, Wa- sądu zamieszkałeg

Jerzego H a n s a T  Szkarba“ a> da Wbk Ma-
1 M ałgorzafy H aasów i ?  K atarzyny E lżb iety  
nunem  na dzień 1 9  w ła sn ego, z jed n ym  ter- 
1 0  raao w  gm aeh £ rudnia 1 8 9 8  o godz n ie  
r a c z o n y m  5 u ?  k  s ^du 8ala N r. X II w y
ko^ ie k  ceńe L i i 1® “ aj§t!KŚÓ ta za jaką- 
zostanie. nalw geej ofiarującemu sprzedaną

w S j u T w f a . w ,“osi 6539 d -
P r o l o t ' ń d S L 1!?-’ »\ ra»g llipotecjny,
Przejrzane t  l  Przynależności mogą być

C ó w  27Ce!aryi ^  Ŝ du ' wow- sierpnia 1898.

głyby być już ze skutkiem podnoszone. ^
T6 osoby, dla których jakie prawa lub 

ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę-
n n w a n ia  i a.H v rn  a m*7.A7. nv7.vViiflirt

U UaiOZr̂ CU W juaim iauil icgu Ĵ .JÛ
powania jedynie przez przybicie na tablicy 

, . "uuuwym w / i  • -  — -c .sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu
^jętego , niegdyś t.- rn. ° p 0/Ue prowadzonej, > niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
berta, Pxotra Maiera M; iT? j?a> daaa Sch*r- j dowi pełnomocnika do doręczeń," w siedzibie 
len*™  t>„„ m ?Jerą, Michała Szkarbana Wa- I «ad„ zam ieszkaW

L. cz. E. 64/98 S (5470 3 - 3 )
Na żądanie e. k. Proknratoryi Skarbu 

imieniem Wysokiego Skarbu, odbędzie się dnia 
4 listopadal89S o godzinie 10 rano, w sądzie 
tutejszym, biuro Nr. 5 licytacja 1/4 części real­
ności whl. 482 gm. Ottynia, Nachmana Leiter własnej.

Nieruchomość ta jest oceniona na 375 zł.
Najniższa cena wynosi 187 zł. 50 et.
Warunki licytacyjne 1 odnoszące się do 

te.] nieruchomości dokumenta wolno przejrzeć 
Podczas godzin — biurze Nr.

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 
Ottynia, dnia 3 lipca 1898.

L. ez. E. 112/98 5 (5473 8 - 3 )
Na żądanie Banku krajowego królestwa 

Galieyi i Lodomeryi, zastąpionego przez adw. 
dra. Ernesta Tik a we Lwowie, odbędzie się 
dnia 9 listopada 1898 o godz 9 Ł/2 przed po 
łudniem, w sądzie niżej wymieniooym, w biurze 
Nr. 5 w Budzauowie, licytacja realności objętej 
wyk. hip. 1. 1293 gminy Mogielnica, składa­
jącej sie z p. b. 541 z chałupą na tejże pod 
N. ks. 144 1 stajnią, i p. gr 910/1,
1312/2, 1313/2, 1473, 1474, 2831,
3027/1, 3425/3, 1410 i 2830 wraz z przy 
należnościami, składającymi się z zasiewów na 
p .  gr. 2831, 2832, 1410.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licy tację ,Jest ocenioną na 2400 koron, przy­
należności zaś na 118 koron.

Najniższa cena wynosi 1678 kor. 67 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęó kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sadzie ni7.Al Tirtrmion tniTnm w

911/1,
2832,

- . w ł  uuauUlOUbili WU1UO
■as godzin urzędowych w biurz- »-upiema, przejrzeć podczas goc

,. Takie prawa, w obec których niniejsza urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
fi£ytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- biurze Nr. 5.
, do _ sądu najpóźniej przy wyznaczonym Takie prawa, w obee których mniejs

I1®111 : licytacyjnym, inaczej roszczenia tego licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
aju co do samej nieruchomości nie mo- sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

Grazeta Lwowska Nr. 206 % dnia 11 września 1898.

terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie­
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Biidzanów, dnia 23 lipca 1898.

L 21952 (5545 1 - 3 )
OBWIESZCZENIE.

Ustanowiona obecnie w Nisku pod 1. 30 
trafika tytoniowa będzie obsadzoną w drodze 
publicznej konkurencyi.

Trafikę tę wykonywać wolno tylko w do- 
tychczasowem miejscu lub w domach w po­
bliżu.

Zysk trafikanta od pobieranego dla tej 
trafiki w czasie od 1-go lipca _l897^do 30-go 
czerwca 1898 materyału tytoniowego w war­
tości 6171 zł. 77 ct. wynosił 617 zł. 17 ct.

Trafikantowi porucza (dozwala) się także 
sprzedaż znaczków stemplowych, listów prze­
wozowych i blankietów wekslowych za pobo­
rem prowizyi 0 prc. od wartości.

Wartość materyału stemplowego pobra­
nego w ciągu powyższego okresu rocznego 
wynosiła 7614 zł. 42 ct.

Skarb nie ręczy na przyszłość za dochód 
odpowiadający tym ogłoszonym datom. Tra- 
fikant ma pobierać materyał tytoniowy w 
hurtowni tytoniowej w Bozwadowie materyał 
stemplowy w c. k. głównym urzędzie podatko­
wym w Bzeszowie.

Trafikant ma ponosić z własnych fun­
duszów wszelkie wydatki z prowadzeniem tra­
fiki połączone.

Trafikę należy objąć po nadaniu upo­
ważnienia.

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i obsa­
dzenia składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dia trafikantów tyto­
niowych.

Przepisy te, jakoteż drukowane formu­
larze ofert mogą być przejrzane u władz skar­
bowych I. instancji, nadzorów straży skar­
bowej i u skłaaowmków tytoniu i u władz 
skarbowych I. instancji nabyte.

Wadyum, które ma być złożone wynosi
60 zł.

Oferty mają być wystawione na prze­
pisanym druku i wniesione opieczętowane 
najdalej do 5 października 1898 do godz. 12 
w południe u Naczelnika c. k. dyrekcyi okrę­
gu skarbowego w Bzeszowie.

Oferty, nie zawierające zobowiązania się 
do prowadzenia trafiki bez połączenia z in- 
nem przedsiębiorstwem, nie będą uwzględnione.

Itzeszów, dnia 3 września 1898.
O. k, Dyrekcya okręgu skarbowego

W Y C I Ą G  
z przepisu tyczącego się ustanowienia i obsa­

dzenia składowni i trafik tytoniowych.
Każdy oferent ma oświadczyć: 1. że 

poddaje się obowiązującym przepisom dla tra- 
fikanlów: 2. w ktoiym domu i w którym lo­
kalu chce wykonywać sprzedaż tytoniu; 3. 
czy zamierza prowadzić trafikę samoistnie lub 
w połączeniu z innem przedsiębiorstwem, e- 
wentualnie jakiego rodzaju jest to przedsię­
biorstwo, i czy obwiązuje się do zupełnego 
oddzielenia trafiki od przedsiębiorstwa; 4. czy 
on lub osoby żyjące z nim wspólnie w jed- 
nem gospodarstwie domowem prowadzą lub 
prowadziły składownię albo trafikę tytoniową 
ewentualnie, czy w razie otrzymania trafiki 
o którą się ubiega, zamierza wypowiedzieć 
prowadzoną dotąd sprzedaż tytoniu; 5. jaki 
roczny zwrot zysku uiszczać się obowiązuje ; 
6. że oferta obowiązuje/ go przez sześć mie 
sięcy od dnia otwarcia ofert

Każdy oferent ma złożyć wadyum, w 
wysokości podanej w ogłoszeniu licytacyjnem 
a wynoszącej około 10 prc. wykazanego ro­
cznego surowego do hodu ; wadyum to może 
być złożone w gotówce lub w papierach war­
tościowych nie podlegających losowaniu i ma­
jących bezpieczeństwo papilarne i będzie przy- 
jętem w każdym urzędzie podatkowym, jako­
też w każdej kasie saarbowej za wystawie­
niem kwitu kasowego. Wadyum przepada na 
rzecz skarbu, jeżeli, oferent w ciągu sześcio­
miesięcznego terminu, na który ofertą się zo­
bowiązał, od swej oferty odstąpi, — albo je­
żeli bez względu na ten termin — po przy­
jęciu jego oferty, nie obejmie trafiki wedle 
przepisu w dniu wyznaczonym.

Do oferty dołączone być mają następu­
jące dokum enta: Kwit kasowy na złożone 
wadyum, świadectwo wykazujące pełnoletność 
urzędowe świadectwo moralności, wystawione 
najpóźniej przed dwoma miesiącami.

Wszystkie w należytym czasie wniesio­

ne oferty otworzy kierownik władzy skarbo­
wej I. instancyi punktualnie o godzinie wy­
znaczonej do wniesienia ofert w ogłoszeniu 
licytacyjnem. Oferentowi wolno jest byó obec­
nym przy otwarciu ofert.

Nie nadają się do przyjęcia oferty: 1. 
osób, które w myśl ustawy cywilnej nie zdol­
ne są do przyjmowania na siebie zobowią­
zań, lub które nie mają prawa wolnego za- 
zarządzania m ajątkiem ; 2. funkcyonaryuszów, 
pozostających w czynnej służbie państwowej; 
3. obcokrajowców; 4. kompetentów, karanych 
za zbrodnię lub przestępstwa kradzieży, sprze­
niewierzenia, uczestnictwa w tychże, lub o- 
szustwa, jeżeli skutki prawne tego zasądzenia 
w myśl ustawy z dnia 15 listopada 1857 
(dz. p. p. Nr. 131) istnieją jeszcze; 5. osób 
zasądzonych za przemytnictwo, ciężkie prze­
stępstwo dochodowe aloo za przekroczenie 
ustaw wydanych dla zabezpieczenia monopolu 
tytoniowego; 6. osób usuniętych za karę od 
prowadzenia składowni albo trafiki za niedbałe 
prowadzenie interesu; 7. osób, które nie po­
siadają do dyspozycyi lokalu zupełnie przy­
datnego do racjonalnego składania i konser­
wowania fabrykatów tytoniowych ; 8. składo- 
wników i trafikantów, albo osób żyjących z 
nimi wspólnie w jednem gospodarstwie do­
mowem, jeżeli ich oświadczenia nie dają pe­
wności, że rozchodzi się tylko o zmianę, a 
nie o skumulowanie interesów sprzedaży ty­
toniu.

Nie nadające się do przyjęcia są dalej; 
1. oferty zapóźno wniesione; 2. oferty nie 
zawierające dokładnego oznaczenia wysokości 
żądanej prowizyi lub ofiarowanego opustu 
zysku, lecz tylko powołujące się na inną ofer­
tę ; 3. oferty nie zawierające wszystkich prze­
pisanych oświadczeń., nie należycie udoku­
mentowane lub zawierające korettury (skro­
bania), jeżeli te usterki nie będą usunięte w 
krótkim, przez władzę skarbową I. instancyi 
ewentualnie wyznaczonym terminie.

Trafikę nadaje się, po wyłączeniu ofert 
nie nadających się do przyjęcia, temu wy­
mogi posiadającemu oferentowi, który ofiaruje 
najwyższy zwrot zysku.

L. 5358j97 (5508 2—3)
Dnia 30 września 1898 i dnia 19 paź­

dziernika 1898 każdym razem o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się w tutejszym są­
dzie publiczna przymusowa licytacya realności 
pod lk. 57 w Byble położonej, a to wyk. hip. 
40 Fruśki Meges i Marty Grabowskiej po po­
łowie własnego, wyk. hip. 96 Antoniego i Marty 
Grabowskich po połowie własnego, i 3/6 części 
wyk. hip. 98 celem zaspokojenia wierzytel­
ności Banku Sławia w kwocie 628 zł. 89 ct.

Cena wywołania 3640 zł. i 760 zł.
Wadyum 364 zł. i 76 zł.
Na pierwszym terminie realność ta sprze­

daną zostanie tylko za cenę wywołania lub 
wyżej, na drugim niżej ceny wywołania.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
Ignacy Kriegseisen.

<J. k. Sąd powiatowy.
Niżankowice, dnia 30 sierpnia 1897.

L. cz. E. 51/98 6 (5465 3— 3)
Na żądanie dr. Józefa Brauna, adwokata 

w Kopyczyńcach, odbędzie się dnia 2 listopada 
1898, o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr 5 w Budza- 
nowie, reiicytacya realności whl. 142 gminy 
Budzaaów objętej, z p. b 121 i pr. gr. 95 
1. 271 się składającej.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 1200 zł.

Najniższa cena wynosi 600 zł. w. a., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby byó już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Budzanów, dnia 19 sierpnia 1898.

L. cz. E. 250/98 4 (5468 3—3)
Na żądanie Banku krajowego królestwa 

Galieyi etc. we Lwowie, zastąpionego przez 
p. adw. dra. Tilla we Lwowie, odbędzie się 
dnia 6 października 1898, o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1 licytacya realności w Polonicach 
położonych, whl. 17, 188, i 248 tejże gminy



objętych, wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z pary koni.

Nieruchomości, wystawione na licytację! 
są ocenione na 2000 koron, przynależności zaś 
na 140 koron.

Najniższa cena wynosi 1426 kor. 66 
groszy, a mianowicie dla realności whl. 17— 
813 kor. 33 groszy, dla real. whl. 188— 533 
kor. 33 groszy, a dla real. whl. 248—80 kr. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenfa (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny protokoły ocenienia 
i t. d,) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obce których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Gliniany, d. 25 sierpnia 1898.

L. cz. E 1136/98 7 1327/98 4 (5531)
W skutek uchwały z dnia 15 czerwca 

1898 liczba czynności E 1136/98 7 sprzedane 
będą dnia 21 września 1898 o godz. 10 przed 
południem w sklepie Majera Blocha w Kosowie 
w drodze publicznej licytaeyi rozmaite towary 
bławatne.

Przedmioty te można oglądać dnia 2 i 
września 1898 między godziną 8 a 10 przed 
południem w sklepie Majera Blocha w Kosowie.

O. k. Sąd powiatowy Oddzn-ł VI.
Kosów, dnia 1 września 1898.

L. cz. E. 99/98 1 (5558)
Na żądanie Michała Kostiuka, odbędzie 

się dnia 30 września 1898 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
w biurze Nr. II licytacya pomwy realności 
wh. 498 ks. gr. gminy Krzywcze objętej, Ma­
ryi z Sawickich Ryżakowej, wraz z przysależ- 
nościami, składającemi się z chaty i szopy.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 1280 zł., przynależności zaś 
na 50 zł.

Najniższa cena wynosi 886 zł. 66 et. wa , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i n;e wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Mielnica, dnia 12 sierpnia 1898.

L. 1081|98 " "  (5523 2 - 3 )
KONKURS.

U lwowskiego Zboru izraeliokiego 
opróżnione zostało styj endywii w ro­
cznej kwocie 126 zł w. a dla ucznia 
wyznania mojżeszowego uczęszczającego 
do c. k. wyższej szkoły realnej wi- 
Lwowie.

Ubiegający się o to stypęadyum, 
które przeznaczone jest na czas uczę­
szczania do tutejszej c. k. szkoły realnej, 
wykazać mają swe ubóstwo, przynale­
żność do lwowskiego Zboru izrael. ce­
lujący postęp w nauce, wzorową pilność 
i moralność.

Podania w powyższe dowody za­
opatrzone wnosić należy do kancelaryi 
Przełożeństwa Zboru izrael. najpóźniej 
do końca września 1898.

Lwów, dnia 10 sierpnia 1898.

L. 18821 (5541 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Niniejsrem ogłasza się konkurs na po­
sadę naiuzyci 4a muzyki i śpiewu w e k .  se- 
minaryum naucz} cielskiem męskiem 1. w Kro­
śnie i 2. w Rzeszowie, z kwalifikacją na 
nauczyciela muzyki i śpiewu, tudzież gry na 
skrzypcach, na fortepianie i na organach 
w seminsryaeh nauczycielskich. Pierwszeństwo 
mieć będą kompetesei, którzy posiadają kwa­
lifikację do szkół ludowych pospolitych.

Do posad tych przywiązaną jest roczna 
płaca po 800 ztr. dodatek aktywaloy według 
X. klasy rangi i prawo pobierania dodatków7 
pięcioletnich w rocznej kwocie sto (100) złr.

Kompetenci, ubiegający się ojedną z tych 
posad, mają swe należycie udokumentowane 
podania wnieść za pośrednictwem swej wła­
dzy przełożonej do Prezydyum c. k. Rady 
szkolnej krajowej najpóźniej do 15. paździer­
nika 1898.

Ko a: petenci, pełniący obowiązki w pu­
blicznych szkołach ludowych, i pragnący, aby 
spędzone w dotychczasowej służbie lata były 
im na posadzie, o którą kompeiują, policzone 
nie tylko dc ogóinej ilości lat służby, ale 
także do przyznania dodatków pięcioletnich 
w myśl §§. 2 i 5 ustawy państwowej z dnia 
19. marca 1872 (Dz u. p. Nr. 28), mają 
«r swych podaniach wyraźniej oświadczyć, czy 
i w jakim zakresie w razie zamianowania 
roszczą '.obie pretoasye do korzyści, dopu­
szczalnych w myśl zacytowaoych wyżej posta­
nowień co do przyznania dodatków pięcio­
letnich.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.
We Lwowie, dnia 1. września 1898.

L. 1646
KONKURS.

W okręgu szkolnym tarnowskim jest do 
obsadzenia laika posad tymczasowych nauczy­
cieli.

Podania, zaopatrzone w potrzebne do­
kumenta i przynajmniej świadectwo dojrzałości 
należy wnosić za pośrednictwem wiedzy prze­
łożonej do dni 14tu od dnia ogłoszenia.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Tarnów, dnia 7 września 1898.

L. 1107
Trembowelska c. k. Rada szkolna okrę­

gowa ogłasza niniejszem konkurs na stałe po­
sady nauczycielskie, przy następujących szko­
łach ludowych:

1. W Trembowli na dwie posady na­
uczycieli starszych przy 6-klas. szkole męskiej 
z płacą po 600 zł., i 10°/o dodatkiem na mie­
szkanie. Kandydaci z egzaminem do szkół wy­
działowych z grupy II. i III. będą mieli 
pierwszeństwo.

2. Na trzy posady nauczycieli starszych 
przy 4-klas. szkole mieszanej z dopełniającym 
kursem rolniczym w Łoszmowie z płacą po 
350 zł. i 10% dodatkiem na mieszkanie, tudzież 
na posadę młodszego nauczyciela (nauczycielki) 
przy tej szkole z płacą 300 zł. i 10% do­
datkiem na mieszkanie.

3. Na posadę młodszego nauczyciela 
(nauczycielki) przy 4-klasowej szkole ludowej 
w Strusowie z płacą 400 zł. i 10% dodatkiem 
na mieszkanie

4. Na posady przy l-klasowych szkołach 
ludowych w Brykuli nowej, Humniskath 
i Tyczynie nowym z płacą po 350 zł., wcl- 
uem mieszkaniem, ogrodem i użytkiem z 1 
morga pola ornego.

5 Na posadę starszego nauczyciela przy 
3-klas. szkole ludowej w Kobyłowłokach z 
z płacą 350 zł. i 10% dodatkiem na mie­
szkanie.

6. Na posady młodszych nauczycieli z 
płacą po 300 zł. i 10%  dodatkiem na mie­
szkanie przy szkołach 2-klasowych w Chmie- 
lówce, D&r&chowie, Dolnem, Hleszczawie, 
Iławczu, Iwanó ree, Mogilnicy nowej, Podhaj- 
czykach justynowych, Romanówee, w Słobódce 
janowskiej i Zazdrości.

Przy szkołach wymienionych pod 1, 2.
3. tudzież w Tyczynie nowym, Iwanówce, 
Mogilnicy nowej, Podhajczykach justynowych 
i bfobódce janowskiej jest język wykładowy 
polski, przy innych konkursem objętych szko­
łach je ( język wykładowy ruski.

Kandydaci (kandydatki), ubiegający róg 
o jedną z posad wyżej wymieirouych, winni 
w terminie, do 20 paż IzierniHj b r. wnieść 
r-oJatiia należycie udokumentowane z wykazem 
lat służby do e. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Trembowli za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej.

Z c k. Rady s-rkoln. j okręgowej.
Trembowla, dnia 17 só-rpnia. 1S>:8.

Jr 8 i i  g ig  j$i'S §&' O*

L. cz. Pr. XI. 88/98 (2) (5563)
W  Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
G. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§. 489 i 493 p. k. i §. 37
u. pr., że treść artykułów umieszczonych 
w Nr. 7 czasopism a „Naprzód11 z dnia 2. 
września 1898 pod napisem: a) „Stan wyją­
tkowy w Galicyi zachodniej i wschodniej11,
b) „Kościół katolicki11 od słów „może nie

mielibyśmy11 do „Laskowscy i Lanikiewicze“,
c) „Stan wyjątkowy11, d) „Zakazane zgroma­
dzenie11 od słów „zakaz ten“ do „wniesiony 
rekurs11, e) „30-tysięezny zapis na partyg 
socjalno demokratyczną11 od słów „fakt ten11 
do końca, f) „Nadużycie Starosty11 od słów 
„jest to jaskrawy przykład11 do końca, zawie­
rają znamiona występku z §. 300 względnie 
302 u k., zatem usprawiedliwioną jest zarzą­
dzona przez e. k. Prokuratora rządowego kon­
fiskata tego czasopisma.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tych artykułów a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 7. września 1898.

L, 5032 (5484 3 - 3 )  ;
Iwan Danyłyszyn, gospodarz z Sapohowa, i 

uznany marnotrawcą, a kuratorem jego usta- ! 
nowiouy Nykoła Petrynczuk, gospodarz w So- j 
pohowie. j

G. k. Sąd powiatowy. i
Mielnica, 21 maja 1898. i

Doniesienia prywatne,
L, cz. 53|97 ( 3 1 ) E d y k t .

C. k. Sąd krajowy we Wiedniu podaje 
do wiadomości, że 6 stycznia 1897 zmarł we 
Wiedniu II Bez. Schiffmuhlgasse 85 Lubin  
Kluziński, stelmach, bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli.

Pomiędzy spadkobiercami znajduje się 
także brat spadkodawcy nazwiskiem Julian  
K luziński, dla którego z powodu, że miejsce 
pobytu tegoż jest nieznane, tutejszego nadwor­
nego i sądowego adwokata dra. Maurycego 
Spingarna kuratorem ustanowiono.

Wzywa się przeto Juliana Kluziu- 
skiego, by w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia obwieszczenia niniejszego edyktu w 
niżej wymienionym sądzie się zgłosił, i oświad­
czenie do spadku złożył, gdyż inaczej postę­
powanie spadkowe ze zgłaszającymi się dzie­
dzicami i z powyżej wymienionym kuratorem 
przeprowadzonem będzie. 814

O. k. Sąd krajowy Oddział V.
Wiedeń, 27 sierpnia 1898.

L. cz, 7|98 3 (5487 2 - 3 ) !
Anna Lucyszyn, wdowa po Michale roi- !

niezka ze Starego Skałata uznana marnotrawną, ' 
kuratorem jej ustanowiono Lewka Zadorożnego ! 
rolnika ze Starego Skarata. !

O. k. Sąd powiatowy Oddział III. j
Skałat, dnia 3 sierpnia 1898. j

Ogłoszenie. 11357

lioiiiiaita GMesiczema. i
L. cz. Firm  190|98 (5478) j

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w i 
Złoczowde uwiadamia, że w skutek uchwały z i 
dnia 6 sierpnia 1898 Firm  180 wpisano dnia j 
8 sierpnia 1898 w rejestrze handlowym dla 1 
firm pojedynczych firmę: „Leib Ecker" której! 
dzifriycielem jest Leib Ecker, w Staninie za- j 
mieszkały.

O. k. Sąd obwodowy Oddział II. 
Złoczów, dnia 17 sierpnia 1898.

L. cz. firm 161 poj I 43 (5543)
O. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie, Od­

dział V ogłasza, że firma: „Apteka pod Zba- j 
wicielem Franciszka Bembena wr Kolbuszowej11 j 
została na dniu dzisiejszym wpisaną do rejestru j 
firm pojedynczych.

Rzeszów, 11 siepn ia 1898.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie §. 63 statutów p. Zofii 
z hr. Zamoyskich Jankowskiej kapiata- 
ły 24.195 zł. 24 ct., 11902 zł. 52 ot., 
7512 zł. 27 ct. i 7804 zł. 94 ct. li­
stami zastawnymi, pochodzące z wię­
kszych sum 36.500 zł. 13,500 zł. 8000 
zł. i 8000 zł. a. w. na hipotece dóbr 
Rozalin whi. 534 urzędu hipotecznego 
c. k. sądu obwodowego w Złoczowie 
objętych, w powiecie kamioneckim po­
łożonych, intabulowane, z tego Towa­
rzystwa wypożyczone z dniem 31 gru­
dnia 1898 jeszcze pozostałe.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego wzywa p. Zofię 
z hr. Zamoyskich Jankowską, jako wła­
ścicielkę tych dóbr, ażeby wypowiedzia­
ne kapitały w przeciągu sześciu mie­
sięcy do kasy galic. Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego złożyła pod rygo­
rem egzekuoyi, a mianowicie przymu­
sowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

We Lwowie, d 2 września 18
u. -tr -. cjiu IW*

Z a p r o s z e n i e .
P. T. crłonków Banku kredytowego w Busku, stowarzyszenia zarej.

z ogr. poręką zaprasza się na
III. Walne Zgromadzenie

które odbędzie się dnia 25. września i 898 roku, o godzinie 3 po południu
w biurze Towarzystwa w Busku pod 1. k. 108.

P orządek  dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków od 4. marca 1897 

do 31. grudnia 1897.
2. Udzielenie Dyrekeyi absolutoryum z czynności i rachunków za czaS 

od 4. marca 1897 roku.
3. Wnioski w sprawie subwencyi i rozdziału czystego zysku.
4. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1898.
6. Wnioski członków w sprawie Towarzystwa.
7. Prawo głosowania, mają; tylko ci członkowie, którzy złożyli przynajmniej

połowę najniższego udziału t. j. 10 złr.
Rada Nadzorcza Banku kredytowego w Busku.

Wł. Sb Finik, sekretarz Jaa Jackowski, prezes,

O b w i e s z c z e n i e .

Zarząd masy konkursowej Gusty Scbapira podaje niniejszem do wiadomości, że a® 
pod.-tawie uchwały Wydziału wierzycieli z dnia 2 września 1898 nastąpi ryczałtowa sprze­
daż całego składu towarów sukiennych i bławatnyeh tejże masy konkursowej w drodze ofel' 
to w ej pod uf-stępującymi warunkami :

1) Zarząd masy konkursowej sprzedaje cały skład towarów fj. wszelkie zapady tow&- 
rów sukiennych i bławatnyeh, znajdujące się w sklepie pod 1. 4 ul. Kazimierzowska ryczał­
tem i hmtown e bez wszelkiej odpowiedzialności za ilość, wartość i jakość towarów najwy­
żej ofiarującemu.

2) Zarząd masy konkursowej zastrzega sobie jednak prawo odmówić zatwierdzeni® 
wszystkim ofertom, gdyby je uważał za nieodpowiedne i rozpisać bądźto nową rozprawę ofer­
tową bądź-‘o wybrać inny sposób realizacyi.

3) To -ary oglądać można w dniach 19, 20 i 21 września b. r. od godz. 11 do 
przed południem i od godz. 3 do 4 po południu.

4) Ofertę pisrinne opieczętowane mają być wnoszone na ręce podpisanego zarządcy mas/ 
konkursowej (ul. K-: zimierzowska 1 - 4 )  najdahj do dnia 22 września 1898 godz 6 wlecz®' 
rem. a każdy oferent winien nadto Dożyć tytułem w-dyum k w t ę  6000 zł. (wyraźnie sześ® 
tys:§ y złotych) w gotówce lub papierach wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo mających* 
za pok • itow-niem.

Po rozstrzygnięciu o ofertach wadyum oferentów, których propozycje odrzucono, zost®' 
nie im bezzwłocznie zwrócone, w adyum (ferenta który się utrzyma, zostanie wliczone, w c®' 
nę kupna a w7 r  zie niedotrzymania umowy ze strony oferenta przepada na rzecz masy ko®' 
kursowej Gusty Scbapira.

5) Ofereii’-, którego oferta zostanie przyjętą, winien ofiarowaną cenę kupna złożyć * 
gotówce najdalej do 3 dni po zawiadomieniu go o przyjęciu oferty, i uprzątnąć lokale z to­
warów najdalej do 30 września b. r.

6) Oferenci zrzekają się praw ewikcyi (§ 922 u. c.), unieważnienia umowy z poro­
du pokrzywdzenia ponad połowę wartości, tudzież dotrzymania terminów w 862 u. c. i ^  
318 i 319 kod. hand. zakreślonych.

Lwów, dnia 10 września 1898.
Zarządca masy konkursowej Gusty Schapira.

M aurycy Spiegel.



Skład i pracownia futer
SAMUELA WALDMABTA

w e Lw ow ie, R y n ek  1. 16 . (n ap rzec iw  K atusza)
poleca po cenach najprzystępniejszych swój ohfieie zaopatrzony magazyn futer tak gotowe jakoteż 
i skóry pojedynczo, oraz fm aterye na pokrycie futer w wiilkim wyborze. Wszelkie ułatwienia 
w spłatach wedle umowy. Przyjmuję do przerabiania stare futra wszelkiego rodzaju po cenach 

najniższych, również takowe do przechowania przez late.
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T, Publiczności, ośmielam się, zapewnie, że 

usilnem mojem staraniem bedzie sumienną i punktualną pracą zaufanie sobie pozyskać.
Z najgłębszem uszanowaniem 812

S a m u e l  W a ld m a n , B y s s c k  1. 1 6 .

u l ś w. Z l i  ].
k o j p , nyże,

łO —  4 , 3 po- 

kuchnie.

Z  M eran n

O M P Y
wszelkiego rodzaju do celów  
domowych, publicznych, do 
gospodarstw a, dla budowli 

i  przem ysłu.
P om p y  in o x y d o w a n e

według systemu Bower-Barff 
nigdy ni© rdzewiejące.

A G I najnowszej 
ulepszonej 

IcoRsfrnkcyi.
Decymalne, centycymalus i urzezmia- 
liowe wagi mostowe
ruehu fabryk, rolnictwa i innych prze­

mysłowych eelów.
Tow arzystw o kom andytow e  
dla fabr. pom p i m aszyn.

10 funtów brutto wysyła wszędzie 
za 2 zł. a. w.

Hans Tauber. Meran (Tyrol). 789

K a t a lo g i  g r a t i s  i  f ira n k o . 410

W . C JA R V B M S  Wiedeń I., Wallfischgasse 14.,
Otrzymać można przez każdy skfod maszyn, handle żelazne lub wprost. Przy zamawianiu trzeb;: i 

żądać wyraźnie Garvensa inoksydowanycli pomp ew ent. wag. j

Najtańszy skład towarów
©ptycKiiycłi i Mecbaiiicziiycłi |

B . K O P E R N IC K J E G O  j
w o L w ow ie , p lac  H a lick i liczb a  1 j

poleca po cenach S 
najtańszych  oku- j 
lary , ćw ikiery, i 
lornety, baronie- i 
try, ciepłom ierze ] 
m ikroskopy, lupy i 
kom pasy, taśm y I

miernicze, ra isea ig i i t. p. Urządzenie dzwonków j 
elektrycznych. Zam ówienia v, prowincji z a ła tw ia  i 
punktualn ie  odwrotną pocztą, i y szeikie naprawy i 

najtaniej i najrychlej. 33  ' j

P a sa ż  H au sin ana.
I. Lwowskie 795

Photo-Plastikon
od 11 do 14 września jest do widzenia

Abbazja, Wybrzeże Istryi.
’ Wstęp IO c*-

Starszym i młodym §
polecamy dla pouczenia wyszłe swiezo 1 
w nowem poronożonem wydaniu dziełko |  

radcy mad. dr. Mullera o |
chorobach systemu nerwowego |  

i płciowego j
i radykalnem ich wyleczeniu. Opłaca- § 
na przesyłka za nadesłaniem 60 et. |  

w markach listowych §
Curt R ober, Braunsehweig. 110

65

Celem położenia tamy nadużyciom niektó­
rych restauratorów , mam zaszczyt podać 

do publicznej wiadomości, ze

niwo okocimskie
-Spr-j-rtół-tia na szk lan k i tylko n a s tę p u ją c e  firmy: 

• J la ftu ła  Toepfer, ulica Trybunalska 1. 12, 
rnold N athan Rynek, 
uerhahn Hermann Kopernika L4. 

umold W ilhelm ul. Batorego.
B ukalsk i W ład ysław  Szeptyckich.
Ehrlieh J ó z e f  kawiarnia Teatmna,
Blieg J ó z e f , ul. Jagiellońska 1.
Frłed Jakób, B-ynek ld.
G arfunkel Osiasz, god Polakiem, ul. Wałowa, 
©órski Zygmunt, ul. Krasiekieh i. 7.
GrUnfeld Adolf Janowska 7.
Hełljnan Wilhelm ul. Kazimierzowska.
Herold Antoni, ul. S j^uoka 14.
Jankowski Józef, ul. Halicka.
Kraus Adolf ul. Skarbkowska 9.
K o stk iew iez  August, il._W:ałowa 1 13 
K o z ło w sk i W ła d y s ła w , ul Gródecka 79.
A. W. Menkes pl. }  S-
Łandes Michał Skarbkowsba 4.

j . k »  t ? *•

Max Tuch , „
P r ^ y fc k ^ K a r o l ,  ulica Teatralna naprzeciw Ko-

Rei h.Ś1 °  PlSie' plae^Gołuehowskioh.
Kothberg ul. Kazimierzowska pod złotym Capkiem.
M as Rothberg, " G ^ e w f k a  Jakób Toise ulica Żółkiewska 
Kudtiński Antoni, restauracja kolejowa,
? e,łc^ Samuel, Byn® jł t ja rńję Kazimierzowskiej. 

Stoff 8 . , u iiea Sobieskiego

’■ » •
TeiJhm lnń TeUCh°Uominikańska 2.
Tuch M. ul. Grodzickich 4.
Ważny Jan, ul. Czarnieckiego 
H . W olilłseli, ul. Gródecka.
Zimmet H .s ul. K azim ierzow sk a..^
Zuckermann Szymon, ul. L. d< P 
H. W ohlisch, ul. Gródecka,

z v iedzą lub bez wiadz.y pacyenta, podług 
dr. med. Schulze, król. pruskiego nadlekarza. 
Gwarancja. Za nadesłaniem 20 fen. w mar­
kach pocztowych. A. Yollmauu, Berlin N. W.

Thurm strasse 80. 221

Z dniem 1 września ł> r.
została otwarta z największym komfortemR e s t a u r a e y a

pod firmą

B e r n a r d  i R e b e k a  M e lz e r
Lwów, u!. Sobieskiego i. 9,

Polecają piwo ołomunieekie i akeyjue w butelkach 
i na miary. — Wina austryackie, węgierakie i za­
graniczne. — Kuchnia wzorowa, zaopatrzona w wy- 1 

śmienite potrawy. r 5 : j
Upraszamy o łaskawe odwiedziny, kreślimy się j 

z poważaniem
Bernard i Rebeka Melzer. !

Księgarnia II. Altenberga we Lwowie
poleca nowe swoje nakłady:

Chmielowski Piotr. E s te ty k a  M ic k ie w ic z a .
Cena 2 zlr. w oprawie 2 złr. 80 ct.

U kolebki wieszcza.
Żywot Mickiewicza popularnie skreślił Władysław Bełza.

Cena tej pięknej książeczki ozdobionej 31 illustracyami w pięknej 
oprawie 1 zlr. 20 e t , w płóciennej oprawie ze złotymi wyciskami

1 złr. 60 ct.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ko sprzedania
200 parcel budowlany di

położonych w najpiękniejszej i najzdrowszej dzielnicy miasta, w prze­
dłużeniu ul. Sadowniokiej na Nowym Świecie 

w cenie od 350 do 1.000 złr.
Bliższa wiadomość u właściciela wilii ul. 29 listopada 1. 81., 

lub na miejscu codziennie w gc-dzinach od 8— 10 rano i od 8— 5 
po południu.

« w w 8 a r o a » ? B > g w sa i« a E iii

1.  B E T E R  i S P Ó Ł K A
Lwów ul. Karola Ludwika 1.1

MAGAZYN
płócien i b ie liz n y  s t o ło w e j,  g o to w e j b ie liz n y  d la  
p ań , m ę ż c z y z n  i d z ie c i;  p o ń c z o c h , s k a r p e te k  

i  in n y c h  a r ty k u łó w .
Gotowe kompletne wyprawy śluhne.

płA , i Skład piwa belkowego
o t ^ J ^ 8̂ 5 Ł l» łS j » a »  «!• Bogusławskiego 

1. 13, telefonu nr. o.
Skład piwa f ig o w e g o  _  

u m S. W esen , będę każdej nie-

dzieli
zatorów, która, p iw o fk o e lw M ę
* *&8triega.in s o b i ^ W ^  
eądewej przeciwko sprzed**.? —  -
pod okocimskiego.

J a n ,

Zl. 49421 |IV

Lieferungs - Ausschreibung.
Zur Deekung des Brennholz-Bedarfes a; f den Linien der k. k. 

Staatsbahu-Direction Lemberg fur das Jahr 1839 wird die Liefe- 
rung von 18000 Raummeter Bucheasebeiter und 18500 Raummet-r 
Kiefer-Tannen, Fichten-Scheiter-Brennholz, oder weiehen Schwarten- 
holzes im Offertwege Yergeben.

Die Abgabe des Offertes haf sich entweder auf das ganze 
Lieferquantum oder bios auf einen Theil des elbeu zu bezieheu.

Die Ablieferung des offerirten Quantums wird unter genauer 
Einhaltung der beziiglichen Lieferungs-Bedingaisse franco belie- 
biger Station der galizischea k. k. Staatshahnen und der yom 
Staate in Galizien betriebeuen Privatbahnen in der Weise zu ge- 
schehen haben, dass der yierta Theil des Lieferciwntums in den ersten 
zw&i Monaten eines jeden Quartsls afcgeliefert wird. Die Preise 
smd franco derjenigen Station, in welcher die Abliefarang gesche- 
hen soli, per eiaen Raummeter mit 8°/0 Aufmass zu notiren.

Die zur Offertstellung erforderlieben Foriuularien, sowie die 
allgeme.inen und speziellen Lieferungs-Bedingaisse liegen bei der 
gefertigen Staatsbahu-Direction Ablhsilung fur d-n Werkstatten- 
und Zugfbrderwogs-Dienst zur Einsicht auf, und werden den In- 
teressentea tiber Yerlangen zugesendet.

Das mit einer 50 kr. Stetnpelmarke ye-sehene und in allen 
Theilen vollstandig ausgefiUlte und unterfertigte Offertformulare ist 
lang.-tens bis 10 Oetober 1. J. M h fg s  12 Ubr gesiegelt imd mit 
der A ufschrif: „Offert. fiir die Lieferungen von Brennholz11 bezei- 
clmet bei der k. k. Staat-sbaha-Direction in Lemberg einzurcichen.

Gleichzeitig ist bei der Oassa der gefertigten Staat-bahn-Di- 
rection ein Vadium in cer Hóhe von 5 Prozent des Lieferungs + er- 
thes zu hinterlegen od°r an dieselbe in einem separatan Couvert 
emzusenden.

D en Offerten d arf das Yadium  n ich t hcigesch lossen  
w erden.

er eingelaufeuen Offerte fiodet am 11 Octo- 
. . , ,, - Uhr Na-hraittags siatt, im wird den Offerenten
freigestellt derselben beizuwohuen.
nff 8r k. k. Staatsbahn-Diróctiun stebt es frei, die

r e ganz, theilweise oder gar nicht zu berlieksiehtigen. 
Demoerg. Jni September 1898.

k. k Stsiatshahn-Dirpctioii,

Ogłoszenie dostawy.
(5561)

3)ie Erolfining de
ber 1. J . Urw i  pju v

. j y "’ Wspierajcie przemysł krajowy

Zadajcie wszędzie tutek Niemojowskiego
odznaczonych dwoma medalami zasługi. 

m g "  N ależy s tr ie d i  s ię  Pr*e<i

Niniejszem rozpisuje się dostawę drzewa opałowego na rok 
1899 w ilości 18000 metrów sześciennych drzewa bukowego, 18500 
metrów sześciennych drzewa jodłowego, sosnowego, smerekowego 
w polanach lub z miękkich aszwarów.

Wniesiona oferta opiewać może na całą. ilość rozpisaną lub
też na część tejże.

Dostawa oferowanej ilości uskutecznioną ma być przy ścisłem 
zachowaniu dotyczących warunków dostawy franco w dowolnych 
stacyach galicyjskich c. k. kolei państwowych lub zarządzanych 
przez państwo kolei prywatnych w ten sposób, aby czwarta jej część 
w pierwszych dwu miesiącach każdego kwartału dostarczoną została.

Ceny podane być mają za jeden meter sześcienny z 8%  nad­
miarem franco tej stacyi, w której dostawa jest oferowaną.

Wzory ofert jakoteż warunki dostawy tak ogólne jak i szcze­
gółowe p!Z“jrzeć i otrzymać możua u podpisanej Dyrekcyi w od­
dziale dla spraw warstatowych i pociągowych.

Oferty ściśle podług wspomnianego wzoru sporządzone, pod­
pisane i we wszystkich częściach tegoż wypełnione, marką na 50 ct. 
ostemplowane i w napis „Oferta na dostawę drzewa opałowegu“ 
zaopatrzone wnieść nahży u podpisanej c k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych najdalej do 10 października b. r. godz. 12 w południe.

Równocześnie należy złożyć poręczne w wysokości 5 prc. 
wartoś.u oferowanego inateryalu w kas.e Dyrekcyi kolei państwo­
wych we Lwowie lub nadesłać do tejże osobnym listem.

P o ręczn eg o  do o fe r ty  d o łącz ać  n ie  wolno.
Roztwareie ofert, przy którem oferującym wolno być obecnymi 

nastąpi w dniu 11 października b. r. o 1 godz. po południu.

Dyrekeya kolei państwowych zastrzega sobie prawo uwzglę­
dnienia ofert w całości lub częściowo, albo też je zupełnie nie 
uwzględnić.

Lwów, we wrześniu 1898.

O, k. Dyrekcya fcolei państwowych.
Najtańszym i najlepszym źródłem zakupu wszelkiego rodzaju p a p ie r ó w  
i pir^ifbopów sz k o ln y c h  i k a n c e la r y jn y c h )  oraz towarów 

wchodzących^ w zaKr&s palenia, jest sKlep 733

8. W . Niemojowskiego, L w ó w , p la c  M a ry a c k i 8 .
SKC£eą$łoire cenniki rozsyta się franco.



Do „Gazety Lwowskiej44 
O G Ł O S Z E N I A

przyjmuje wyłączcie
Ajencya dzienników i ogłoszeń

Pasaż Hausmana 9,
gdzie można nadawać także inseraty do 
wszystkich miejscowych, zamiejscowych i za­

granicznych dzienników, 
po cenach najprzystępniejszych.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem 1 1/2 eenta, tłustym 

petitem d-^a centy.

K

P rzyszły  słuchacz filozofii, złożywszy ma­
turę gimnazyalną z odznaczeniem, poszukuje 

lekeyi zaraz. Lwów, Łyczakowska 4, drzwi -54. 791

'u rs  języka niemieckiego, konwersacyi nie­
mieckiej i przygotowania do wszelkich egza­

minów u p. Kamili Bryk, rozpoczyna się od wrze­
śnia, ul. sw. Mikołaja 1. 3

dolny, młody, żonaty stangret, który służył 
przy ułanach, a nas ępnie dłyźszy czas jako 

stajenny, poszukuje obowiązku, Łaskawe zgłorzenia 
ulica Sokoła 1. 5.

P ow róciłam  do Lwowa i przyjmuję jak dotąd 
wszelkie w zak/es krawieozyzny" damskiej 

wchodzące roboty. W połowie września rozpoczy­
nam nowy kurs nauki kroju metodą franc. A Kło- 
siewicz, ul. Chorążczyzna 1. 13.

| gyetaryu sz sądowy z 12-letnią praktyką i 
w.orowemi świade twami poszukuje umieszcze­

nia. Poste restante „de Gródek14. 526

sjararaz do sprzedania  realność. 2 mile od 
Lwowa, składająca się z domu mieszkalnego i, 

budynków gospodarczych w dobrym stanie, oraz z 22 
morgami pola i łąk. Bliższych informaeyj udzieli 
listownie c. k. Urząd pocztowy Toki.

P om ieszkanie składające się z ezterych po- ; 
koi, salonu, prz-dpokoju, kuchni z przynale- ; 

źytościami na pierwsztm piętrze przy ul. Zielonej 1. i 
24 od 15 września br do wynajęcia, '• 96.

U o m ie s z k a n ie  frontowe na 1. piętr-e, skła- i  
-M- dające eię z szeseiu pokoi (salon z balkonem), i 
przedpokoju, pokoiau dla służby, kuchni z przy- - 
należytościami, jest od 1 października 1*. r. ' 
przy nl. św. M ik o ła ja  1. 14 (oóok Uniwer­
sytetu) do wynajęcia.

K a n c e lis ta  n o ta r y a in y
z chlubnemi świadectwami, długoletnią pra­
ktyką, biegły w kont epcie sporządzania wszel­
kich dokumentów, podań hipotecznych spor­
nych, niespornych aktów spadkowych, mr- 
nipnlacyi kancelaryjnej — poszukuje posauy, 

Adres Z. Z. restante Sądowa Wisznia.
810

100—800 zł. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu, w każdej 
miejscowości bez kapitału i ryzyka, przez 
sprzedaż ustawą dozwolonych papierów pań­
stwowych i losów. Zlecenia przyjmuje LU­
DWIK OESTERREICHEB, Will., Deutseh- 

", BUDAPEST. 776

Cnfcrj miomite deserowe
od lat i 5 uznane za najlepsze, c z e ­
kolada w różnych gatunkach oraz 

k a k a o  odtłuszczone sproszkowane
poleca 67

H. T R E T E R
w łaścic ie l parowej fabryki czekolady, 

Lwów. ul. Kopernika 1. 3.
W yjątkow a nędza. Wdowa, z dwojgiem 

dzieei, kalek, bez żadnej pomocy, prosi o 
wsparcie. Leehocka, Zamarstynów 301.

C J E M M I K
drzew i krzewów owocowych, 

drzew i krzewów ozdobny cli 
i roślin

wysyła gratis i opłatnie

E U K L A Ń S K I
Zarząd ogrodów Ol s z a - D w ó r  

poczta staeya Kraków.

Do sprzedania
w większesa mieście w Galicji egzy- j 
stoją- y od Jat BOsiu handel korzenny ■ 
z pokojom do śniadań, bardzo dobrze i 
rentujący się. Oferty rekomendowane | 

pod L. 30, poste restante Lwów. j
 ----- — ...........  — —------    — i

Znana z sum ienności pracownia 
artystyczno hronzownicza

Wilhelma Słmurzyla j
poleca własne wyroby ze zło-1 
ta, srebra i bronzu, jako to: ! 
monstrancje, puszki, cym bo- | 
riny, kielichy i wszelkie na­
czynia kościelne. Również 
wykonuje salonowe kandela­
bry, pająki, lichtarze it.p 
Wszelkie wymienione zużyte 
przedmioty odnawia trwale 
pod g'*arancyą. Listy po­
chwalne są do przejrzenia. 
Zamówienia z prowincyi wy­
konuje jak najrychlej. 790

Pierwszy Bazar cukrowy
pod firma

A .  M U L L E R
L w ów , u l. K iliń sk ieg o  1, 2

poleca:
Ya klgr. najwyborniejszych herba­

tników ct. 80
i na sztuki po 1 i 2 ct.

„ sławne karmelki Hellera ct. 80 
cukry, j tk : pomadki, czekoladki, 
galaretki, marc.ypaniki itp. zł. I

Skład uluhiomeh pierników
z fabryki 787

H. Czyńskiej w Jarosławiu.

§czon!
Tapety we wielkim wyborze. 
Stakaterye sufitowe.
Story drelichowe na walkach samo­

czynnych i na zwykłe ściągi. 
Żatuzye każdej konstrukcji. 563
Deptaki kokosowe 
Druty mosiężae i niklowane na 

schody,
Linoleum na posadzki.

poleca magazyn

A. K r z y s z t o f o w i c z
L w ów  p lac H a lick i 1, 2 .

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

w
Sikawki pożarne

systemu Douglasa i Noela, stosowne dla gmin i ob­
szarów dworskich, poleca pod jak najkorzystniej­
szemu warunkami, jako wyłączny zastępca firmy 
H Cegielskiego w Poznaniu, mogąc się powołać 
na najohlubniejsze świadectwa świetnych W ydzia­

łów powiatowych 532a

S. Bronikowski w Stanisławowie.

Ze iłszład. ©grodja-iczy 
M. Wolińskiego i T Kaczyńskiego

M a g a z y n  k w i s s t ó w  i  n a s i o n
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r y & c k i

polecamy najpiękniejsze cebulki hyaopntowe
B ia łe  Albertine 

„ La Grandesse 
„ Mina .

R ó ż o w e  Moreno .
„ IDrun von Thuyll 

Gigantea

sztuka 20  ct. 
28 
22 
28 
20 
18

N iebiesk ie Regulus 
„ Grand Lilas .
„ King of The Blues

Ż ółte Ida .
Heroin e 
La Citroniere

sztuka 20 ct.
» 28 n
„ 24 „
u 30 ii
„ 20 „

24 „ 
5.25Z powyższych w 12 odmianach 12 sztuk zł. 2.75, w 24 odmianach 24 sztuk zł. 

H yacenty bez nazwisk (Rrnnmel) w kolorach: białe, różowe, czerwone, niebieskie, żółte, 
25 sztuk zł. 2 25, 12 sztuk zł. 1.20, 1 sztuka 12 ct.

Tulipany pełn- i pojedyncze, w 20 kolorach: 50 szt. zł. 2, 25 szt. zł. 1.25, i  szt. ct 6.
N arcyzy  i T atzety białe i żółte 12 sztuk 60 ct., 1 sztuka 6 et. 835
Wszelkie inne art,y;-.uly wcbod>ące w zakres ogrodnictwa polecamy w naj­

lepszych odmianach i najtańszych cenach.

Biuro teciiniczn©
rządownie autoryzowanego gr-ometry cywilnego

Mieczysława Haussera
znajduje się obecnie przy ulicy Batorego 1. 6.

W zakres czynności autoryzowanego geometry cywilnego wchodzą następujące ezynnośoi: podział 
pól i lasów na sekeye, uregulowanie folwarków, uregulowanie i wytyczenie granio zatartych lub 
spornych, wydzielanie przy podziałach Lmiiijnych, infonnaeye w sprawach posiadłości grunto­
wych w stosu.ikn z tabulą, z ewideneyą i z opodatkowaniem stojące, sporządzanie planów sytua­
cyjnych i t. d. — Wymienione czynności wykonują się w możliwie najkrótszym czasie i za

umiarkowanem wynagrodzeniem. 780

J O Z f y f  S C ł l U S ł B l *  • ^ 3% ^ ^

S K E Y P T A  *w yłączny skład i pracownia 
kołder i materaców. 807 

we Lwowie ul. Kopernika 1. 5.
Poniec&ż w wielo sklepach sprzedają kołdry 
i materace jako moje wyroby, oświadczam, że 
tu we Lwowie nie robię dla źtdnego obcego 
sklepu, lecz sprzedaję własnego wyrobu kołdry 
i materace tylke u sienie we własnym sklepie 
przy ui. Kopernika i. 5. Kołdry duże i na 
wełnie owe-ej od 3 50 w każdej cenie do 
złr. 14. Kołdry atłasowe, jedwabne d- że i na 
wełnie owczej od 10 50 począwszy. Materace 
czysto włosienne od 12 50 w k  żdej cenie do 
złr. 30. Poduszki włosienne i z pierza, prze­
ścieradła, poszewki i r. p. Kto więc na zimę 
potrzebuje dobrą, ciepłą kołdrę lub materac, 
otrzyma takowe najtaniej wprost w mojej 
pracowni we Lwowie, ul. Kopernika 1. 5. 

pod firmą

Józef Scbuster.

*§ do pierwszego egzaminu kancelaryjnego z wykładów w c. k. Sądzie
krajowy-u cywilnym we Lwowie 

zebrał A lb in  R u d o lf H ruzik
wydanie drugie, cena 1 złr 50 ct., z wysyłką pocztową, 1 złr. 70 ct.
Skład głów ny w księgarni Gubrynowicza i Schmidta, jf*

Do nabycia we wszystkich księgarniach oa prowincyi.

J U L I A W  S O Ł I E
(przedtem Fr. Mrozlński) 

w e  L w o w i e , u l .  S o b ie s k ie g o  1. 7 ,  
poleca w szelkie gatunki futer, a mianowicie: futra do podróży, paletoty męskie i dam­
skie, podług najnowszych fasonów, rotondy, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki, mę­
skie i damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, wierzchy gotowe do futer męskich i 
damskich. M aterye najnow sze n a  wierzchy w największym wyborze. Wyszczególnione

tu towary znajdują się na składzie.
ISSgT C e i Ł y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .  ' H i  

Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemu ratami.
784

Spółka Stolarzy lwowsMich
we Lwowie, plac Bernardyński 1.17

poleca swój od roku 1^54 istniejący

S K Ł A D  M E B L I
obficie zaopatrzony

w w ie lk i w ybór garn iturów  do anionów, K om pletne u rządzenia  pokoi j a ­
d a ln ych  i  syp ia ln ych , oraz u trzym uje na sk ła d zie  mebltt g ię te  i  żelazne.

Wszelkie zamówienia w zakres stoiarsiwa i tapieerstwa ™ chodzące, przyjmuje_ po cenach 
najprzystępniejszych, ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie. 816

wygrana

l

T y l k o  5 ©  e t .  z a  2  ciągnienia, jciągnienie w czwartek

1 0 1 .0 0 0  2 ''wygrane po 2 5 .0 0 0  Koron
wypłata w gotówce z potrąceniem  20 prc.

Losy jubileuszowej w y s ta w y 0i^ iiienie ^  września isos.
po  5 0  ct .  Ciągnienia22 październ. 1898

poDcają: Eitz i Stoff M. Kkrfeld, M Jonasz, Kormann i Feigen- 
baum, Gustaw Max, Aug. Schellenberg i Syn, Samuely i Landau, 
Sokal i Lilien. 774

Z drukami Wl. Łosińskiego ul. Osanueckiego 1. 158 dom Warnera. Telefon nr. 569. (Zarsądea WL J Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.



Jej Cesarska i Królewska Mość

N a jja ś n ie js z a  Pani Cesarzowa i Królowa Elżbieta
zmarła w dniu wczorajszym w Genewie, zamordowana sztyletem anarchisty,

Lwów, 11 września.
Wiadomość przerażająca, nieszczę­

ście straszne, zbrodnia potworna. Grom, 
który w pogodny dzień uderza z nieba, 
nie zdoła nigdy takiego sprawić wra­
żenia, jak ta wieść okropna, wstrząsa­
jąca. Głos tłumi się w struchlałej 
piersi, mowa zastyga na ustach, słów
brak, aby oddać uczucia, opisać wra­żenia.

Małżonka uwielbianego Monarchy, 
Pani cnót wielkich, słynąca z czynów 
szlachetnych, Monarchini niezwykłej do­
broci, uosobienie miłosierdzia i najpię­
kniejszych przymiotów niewieścich, oto­
czona aureolą cierpienia i smutku, 
Władczyni licznych ludów, gorąco do 
Najwyższej Dynastyi i Najwyższego 
Tronu przywiązanych, padła ofiarą 
sztyletu mordercy!

Żałobnym kirem okrywa się Dom 
Najwyższy, cała austro-węgierska Mo­
narchia, ludzkość cała.

W obec uczuć, jakie nasz kraj i 
nasz naród ożywiają dla Osoby Najja­
śniejszego Pana i Jego Najw.Domu,— 
w obec uczuć, które nas łączyły z Oso­
bą Najjaśniejszej Pani, — braknie po 
prostu słów na wypowiedzenie tej bo­
leści , która ogarnęła społeczeństwo 
nasze w chwili obecnej pod wpływem 
tej przerażającej wieści. Zewsząd, z 
bogatych pałaców i ze skromnych le­
pianek, z miłością rzewną a najgłęb- 
szem współczuciem wyciągają się też 
przedewszystkiem dłonie ku uwielbia­
nemu Władcy, którego niezgłębionym 
wyrokom Opatrzności podobało się zno­
wu dotknąć tak głęboko 1 — W tej 
chwili nasuwają się na pamięć wszyst­

kie łaski, świadczone naszemu krajo­
wi, wszystkie dobrodziejstwa, które na 
całe Państwo i na nasz kraj spłynęły 
ze szczodrej dłoni Monarchy i tem 
bardziej głęboko odczuwa ogół nasz ten 
straszny wyrok Wszechmocnego, jakim 
dotknięty został Monarcha, uważany 
w całej Europie za wzór cnót Wład­
cy, czczony w całym świecie cywili­
zowanym jako Książę pokoju, Najja­
śniejszy Cesarz i Król, któremu z o- 
kazyi złotego jubileuszu Rządów goto­
wały się w najbliższym już czasie, 
przywiązane doń całem sercem ludy, 
złożyć u stóp Tronu wieniec swych 
uczuć i wdzięczności!

Kraj nasz w tej powszechnej au- 
stro-węgierskich ludów żałobie nikomu 
nie da się wyprzedzić, — ale i dale­
ko poza granicami Austryi potworny 
czyn anarchisty Luccheni’ego wywoła 
zgodne uczucia grozy i potępienia.

Oto telegramy, które wczoraj wie­
czorem i w ciągu dzisiejszej nocy otrzy­
maliśmy :

Genewa, 10 września o godzinie 
3 minut 40 po południu. Najjaśniejsza 
Pani Cesarzowa Elżbieta opuściła o go­
dzinie 12 minut 40 hotel „Beau-Rivage“ 
i udała się na wybrzeże. Podczas dro­
gi rzuciło się na Najjaśniejszą Monar- 
chinię jakieś indywiduum, wymierzając 
Jej silny cios. Najjaśniejsza Pani upa­
dła na ziemię, lecz zaraz powstała i 
weszła na pokład parowca, gdzie wkrót­
ce omdlała. Kapitan okrętu nie chciał 
zrazu odbić od lądu, później jednak na ży­
czenie orszaku Najjaśniejszej Monar­
chini dał sygnał do odjazdu. Po opu­
szczeniu portu parowiec się zatrzymał

i powrócił na miejsce wylądowania. 
Najjaśniejsza Pani nie odzyskała przy­
tomności. Zaniesiono Ją na noszach na- 
powrót do hotelu „Beau-Rivage“. Na 
sukniach Najjaśniejszej Pani były wido­
czne ślady krwi.

Sprawcę zbrodni ujęto; tożsamość 
osoby jego dotychczas nie sprawdzona.

Genewa, 10 września. Godzina 
3 minut 50 po południu.

Najjaśniejsza Pani w kilka minut 
po powrocie do hotelu „Beau-Rivage“, 
oddała Bogu ducha. Stwierdzono, że 
otrzymała pchnięcie sztyletem w okoli­
cę serca. Mordercą ma być anarchista 
włoski.

Genewa, 10 września. Godzina 
7 wieczorem.

Mordercą Najjaśniejszej Cesarzowej 
Elżbiety jest anarchista włoski, rodem 
z Paryża, nazwiskiem Luccheni.

Wiedeń, 10 września. Godzina 9 
wieczorem.

Wiadomość o okropnem zdarze­
niu w Genewie rozeszła się w Wie­
dniu między godziną 5 a 6 po po­
łudniu z szybkością błyskawiczną, wy­
wołując ogólne wzburzenie i najwyższe 
przerażenie. Żałoba, oraz pogarda dla 
potwornego czynu ogólne i głębokie.

Na ulicach zapanował taki ścisk, 
że przez niektóre ulice i place wozy 
przecisnąć się nie mogły.

Wszystkie dzienniki zarządziły wy­
danie dodatków nadzwyczajnych.

Nadzwyczajne wydanie półurzędo- 
wej Wiener Abendpost, podało smutne 
potwierdzenie okropnej wieści.

Nadzwyczajne wydania dzienni­
ków, poświęcające podniosłe słowa

uczczeniu szlachetnego umysłu i zalet 
serca zgasłej Monarchini, przechodzą 
na ulicach stolicy z rąk do rąk; two­
rzą się grupy, w których odczytują
wieść żałobna.</

Przedstawienia w teatrach nad­
wornych, jakoteż na wystawie jubileu­
szowej natychmiast odwołano.

Wszędzie panują widoczne, nieopi­
sane przygnębienie i żal.

Wiedeń, 11 września. Godzina 
12 w nocy.

Bawiący tu Najdostojniejsi Arcy- 
książęta, P. Minister spraw zagranicz­
nych hr. Gołuchowski i P. Prezydent 
Ministrów hr. Thun, po nadejściu z Ge­
newy przerażającej wiadomości udali 
się niezwłocznie do Rezydencyi Cesar­
skiej w Schoenbrunn.

Zapowiedziany na dzisiaj "wieczór 
odjazd Najjaśniejszego Pana na mane­
wry na Spiżu, odwołany.

Wszystkie teatra, oraz wszystkie 
inne miejsca rozrywek niezwłocznie 
przerwały przedstawienia.

Toż samo miało miejsce w Pra­
dze i w innych stołecznych miastach 
krajów koronnych.

Nadzwyczajne wydanie W iener  
Abendpost, która wyszła w obwódkach 
żałobnych, wyraża w porywających sło­
wach ogólnie tak głęboko odczuty smu­
tek i żal z powodu utraty szlachetnej 
Monarchini, której życie całe było je- 
dnem pasmem uczynków, pełnych mi­
łości bliźniego oraz świadczonych 
wszystkim dobrodziejstw. Cierpiąca, wy­
jechała niedawno, aby odzyskać siły 
a padła ofiarą potwornego, szalonego 
zamachu. Artykuł kończy się wyrażę-



niem najgorętszego współczucia dla 
Najjaśniejszego Pana, na którego uwiel­
biana głowę w roku radości spadło 
więcej żałoby i głębszego smutku, niż 
to znieść mógłby naród cały.

Budapeszt, 11 września. Godzi­
na 1 po północy.

Wiadomość o katastrofie genew­
skiej rozeszła się po Budapeszcie w 
okamgnieniu wywołując wszędzie pra­
wdziwe oburzenie i najgłębszą boleść.

vV klubie liberalnym, zarówno jak 
w kUbaeh stronnictw opozycyjnych 
objawiła się najgłębsza żałoba i przygnę­
bienie. Przedstawienia teatralne prze­
rwano, zaniechano wszelkich zabaw pu­
blicznych. Z licznych budynków po­
wiewają już obecnie flagi żałobne; 
wywieszono je również na ulicach 
miasta.

Dziś przed południem zbierze się 
Izba deputowanych Sejmu węgierskiego, 
a po południu Izba magnatów w celu 
wyrażenia żałoby.

Słuchacze Uniwersytetu uchwalili 
natychmiast, że dzisiaj powezmą posta­
nowienia co do noszenia og ólnej żałoby 
i co do wysłania deputacyi na pogrzeb 
ś. p. Cesarzowej Elżbiety.

Budapeszt, 11 września. Godzi­
na 1 po północy.

Budapest. Corresp. donosi, że Najj. 
Pan telegraficznie rozporządził, iż za­
powiedziane manewry na Spiżu mają 
się odbyć według programu, ćwiczenia 
rozpoczną się w poniedziałek.

Genewa, 11 września. Godzina 3 
w nocy.

Zamach popełniono w pobliżu po­
mnika księcia Karola Brunszwickiego, 
w drodze pomiędzy hotelem „Beau-Ri- 
vage “ a przystanią parowców na Quai 
Mont Blanc.

Sprawca zamachu, który szedł 
tamtędy w przeciwnym kierunku w to­
warzystwie jakiegoś starszego o siwej 
brodzie mężczyzny, rzucił się na Najja­
śniejszą Panią i zadał jej gwałtowny 
cios.

Najj. Pani upadła na ziemię, przy 
pomocy jednak damy ze Swego orsza­
ku i kilku przechodniów zdołała się 
podnieść i dostać do przystani, poczem 
weszła na pokład parowca.

Tymczasem sprawcę zamachu are­
sztowano.

Zaledwie Monarchini znalazła się 
na pokładzie, stan zdrowia Najjaśniej­
szej Pani pogorszył się i straciła przy­
tomność. Kapitan okrętu zwlekał z da­
niem rozkazu do odjazdu. Po krótkiej 
chwili spostrzeżono, że Najjaśniejsza 
Pani nie przyszła już do siebie. Damy 
z otoczenia, które Monarchini pospie­
szyły z pomocą, zauważyły ślady krwi 
na Jej ubraniu. Parowiec nawrócił i 
przybił napowrót do pomostu. Najja­
śniejszą Panią na noszach, sporządzo­
nych na prędce z wioseł i żaglu, prze­
niesiono do hotelu „Beau-Rivage“.

Lekarze i kapłan znaleźli się na­
tychmiast na miejscu.

Zatelegrafowano następnie do Naj­
jaśniejszego Pana.

Wytężono wszystkie starania, aby 
Najjaśniejszą Panię ratować, usiłowania 
pozostały jednak bez skutku.

Około godziny trzeciej po połu­
dniu Najjaśniejsza Pani oddała Bogu 
ducha.

Rewizya lekarsko-sądowa wykazała, 
że morderca użył trójgraniastego, ostro 
zakończonego narzędzia żelaznego.

Morderca zadawszy cios, począł 
uciekać i przez „rue des Alpes" dostał 
się na wielki „place des Alpes", gdzie 
mógł był z łatwością się ukryć, — zo­
stał jednak • schwytany przez dwóch 
woźniców, którzy byli świadkami za­
machu. Oddali go oni sternikowi na­
zwiskiem iUbert Fiaux, oraz żandar­
mowi Kaiserowi, którzy sprawcę od­
prowadzili do najbliższej strażnicy po­
licyjnej. Morderca dał się prowadzić, 
nie stawiając wcale oporu, podśpiewy­
wał sobie nawet po drodze i rzekł 
między innemi te słowa: „Niezawodnie 
dobrze trafiłem, musiałem pewno za­
bić".

Na strażnicy policyjnej podał 
sprawca, że jest anarchistą, nie mają­
cym co jeść ; że nie występuje prze­
ciw robotnikom, lecz przeciw bogatym. 
Następnie odprowadzono mordercę do 
pałacu sprawiedliwości, gdzie został 
przesłuchany przez sędziego śledczego 
p. Lechet, w obecności trzech człon­
ków rządu kantonalnego, generalnego 
prokuratora, sekretarza departamentu 
policyi i jednego komisarza policyi. Tu­

taj przed sędzią śledczym udawał, że 
nie rozumie po francusku i wprost 
nie chciał dawać żadnych odpowiedzi.

Znaleziono przy nim pasport woj­
skowy, z którego się okazuje, że mor­
derca nazywa się Luigi Luccheni, uro­
dził się w Paryżu 21 kwietnia 1873 i 
przynależy do gminy Parma we Wło­
szech.

Wiadomość o tragedyi w Genewie 
rozeszła się we Lwowie wczoraj po 
godzinie 8 wieczorem lotem błyskawi­
cy i wszędzie wywarła olbrzymie wra­
żenie, wywołała najgłębsze współczu­
cie. Na ulicach do późnej nocy wrzał 
niezwykły ruch, a biura Namiestnictwa 
i redakcye dzienników, oraz biura te­
legraficzne i telefoniczne były w oblę­
żeniu.

W teatrze hr. Skarbka przedsta­
wiano właśnie czteroaktową sztukę L. 
Germana p. t. „H. K. T.“. Gdy jednak 
żałobna wiadomość się potwierdziła, w 
czasie drugiego aktu przedstawienie 
na znak żałoby przerwano.

Z wieży ratusza, z gmachu sej­
mowego, z gmachów krajowych, miej­
skich i państwowych, z kościołów i 
wielu instytucyj publicznych i prywa­
tnych, powiewają flagi żałobne.

Lwów — i kraj cały w żałobie.

Odpowiedzialny redaktor KfPClSOTj?,"a 1.

O*



Drugi nadzwyczajny dodatek do Nr, 206

„ G A Z E T Y  L W O W S K I E J ”
L w ów , 11 lorześnia.

We wtorek, dnia 13 września b. r. 
o godzinie 9 z rana odbędą się we 
Lwowie w archikatedrach wszystkich 
trzech obrządków uroczyste nabożeń­
stwa żałobne zu duszę ś. p. Jej ces, i 
król. Mości Najjaśniejszej Pani.

Następnie zaś o godzinie 11 przed 
południem  we wtorek odbierać będzie 
JE. Pan Namiestnik na uroczystej au- 
dyencyi wyrazy hołdu i kondolencye 
dla Jego ces. i król. Apostolskiej Mo­
ści Najjaśniejszego Pana.

Z autentycznego źródła otrzymuje­
my niezmiernie pocieszającą wiadomość, 
iż s t a n  z d r o w i a  N a j j a ś n i e j s z e ­
go P a n a  j e s t  z u p e ł n i e  p o m y ś l ­
n y  M o n a r c h a  z n i e w z r u s  z o n a  
m o c ą  d u c h a i  p r a w d z i w i e  c h r z e -  
ś c i a ń s k a  r e z y g n a c y ą ,  z n o s i  c i o s  

szny .  Jak zawsze jest wzorem i 
przykładem dla wszystkich.

Na ręce JE- Pana Namiestnika hr. 
Pinióskiego wptywaj*i nieustannie bar­
dzo liczne kondolencye, tak ze strony 
rep rezen tacy j powiatowych, jak i miej­
skich. ________

Wydział krajowy na nadzwyczajnem
posiedzeniu, odbytem dziś, w niedzielę w po- 
N dnie nod przewodnictwem JE . M arszałka 
b jfo w etf, Stanisławą te . Badeniego, po- 
wziął następujące uch wały

1 Wydział krajowy złozy gremialnie, 
pod przewodnictwem Marszałka krajowego 
L  ręce JE. P- Namiestnika wyrazy najgłęb­
szego ubolewania i współczucia z powodu
śmierci Najj- P anL .

2 Wydział krajowy wyszle deputacyę 
złożona z M arszałka krajowego i dwóch 
członków Wydziału na pogrzeb.

3 Wydział krajowy złoży imieniem  
krain na trumnie Najj. Pani wieniec.

Uchwała druga powziętą została ewen­
tualnie na wypadek) jeżeli deputacye wezmą 
udział w pogrzebie, —  w przeciwnym razie 
na pogrzeb uda się tylko JE. Marszałek i 
złoży W ieniec imieniem kraju.

JE Marszałek krajowy Stanisław hr. 
Badeni miał się udać wczoraj na pogrzeb 
g o Franciszka hr. Falkenhayna, w skutek 
jednak nadeszłej smutnej wiadomości, pozo- 
stał we Lwowie, ażeby wziąć udział w ma- 
nifestacyi żałobnej Wydziału krajowego, w 
nabożeństwie żałobnem i w akcie kondolen­
cyjnym. *

Prezydent miasta dr. Małachowski zwo­
łał M in ta )  nadzwyczajne posiedzenie Kady 
“ j T k i l f  celem oo do ma-
nifestacyi żałobnej. ^

Niezmiernie g ł^ o k ie  wrażenie, wywo­
łane w E  wczorajszą _ o tragicznym zgo­
nie Najj Monarchini, ciągle jeszcze panuje
me j*ajj. miasta. Nic innego .

“ .d w »

rozprawiające o czytaniu nadzwy-
c7»-me Za!°u1 rtów " wydanych przez wszyst- ajnych d o d a t ^ ^   ̂ stwierdzających je-
d n o m y E  niekłamane głębokie współczu­
cie ludności z powodu ciosu okropne-

g° ’ J W d a S y t ^  odebraliśmy dzisiaj

QaSt§ W ild e ó T /w r z e śn ia . Wszystkie dzien­
niki wy f  w żałobnych obwódkach i wy- 
rażaia S e b s z y  smutek z powodu straszne­
g o M S  w Genewie. Podnoszą one zgo- 

lie niezwykłe przymioty duszy i sercatu- 
>chanej gorąco przez wszystkie ludy Mo 
irchU N a f  Pani dają wyraz serdecznemu

współczuciu dla Najjaśniejszego Pana, cię­
żko dotkniętego okropną stratą, zwracają się 
z oburzeniem przeciw mordercy, który dla 
swego szalonego czynu wyszukał sobie naj­
szlachetniejszą, jaka być mogła, ofiarę.

Fremdenblatł przypomina słowa, które 
Najj. Pan wyrzekł po śmierci ś. p. Najdost. 
Oesarzewicza Rudolfa do deputacyi posłów, 
która przybyła złożyć Monarsze wyrazy 
współczueia : „Nie mogę dość _ gorąco być 
wdzięczny Niebiosom, że dał Mi taką Towa­
rzyszkę życia". I  oto tę właśnis Dostojną 
Panię musiał Monarsze odebrać, a to w Jego 
roku jubileuszowym sztylet chciwego krwi 
szaleńca! Morderca jest Włochem, ale z tego 
powodu nikt do narodu włoskiego nie bę­
dzie miał żalu, gdyż anarchiści pod wzglę­
dem narodowościowym są jakby bezdomnymi 
a proklamują międzynarodową zwierzęcość.

Neue Freie Presse zaznacza, że ludy 
Austryi, a nawet całej ludzkości, upokorzo­
nej w swej świadomości cywilizacyjnej, stają 
w obec potwornej, oburzającej zbrodni, speł­
nionej w Genewie, struchlałe i przerażone. 
Luccheni przewyższył wszystkich dawniej­
szych sprawców zamachów anarchisty­
cznych, gdyż ostrze _ jego _ stali zwró­
ciło się nie przeciw mężczyźnie, lecz prze­
ciw Kobiecie, która na równi ze swą świętą 
Patronką spełniała tylko dzieła dobroci i mi­
łosierdzia. Pełne namiętnej jednak  ̂ siły 
skargi ludów i ich sympatye dla ciężko i 
głęboko dotkniętego Monarchy, stwierdzają 
ponownie, że Dynastya Habsburgów tkwi mo­
cno w ludzie,]jak dąb w ziemi.

Neues Wiener Tagblatt zaznacza, że w 
obec bolu Najjaśniejszego Pana milkną od­
głosy politycznych walk i swarów. Jestto 
jednomyślny, żałobny chór milionów, który 
rozlega się w całej Austryi.

Yateriand zaznacza, że Monarcha ulgę 
jw ,Sw em  cierpieniu znaleźć może w tem 
‘ przeświadczeniu, że straszne to nieszczęście 

zacieśni jeszcze więcej węzły między Dy- 
nastyą a ludem.

Wszystkie dzienniki zamieszczają wy­
czerpujące i obszerne życiorysy Najj. Cesa­
rzowej Elżbiety i wskazują na tysiączne, 
wzruszające dowody dobroci Jej serca oraz 
czynnego miłosierdzia dla potrzebujących po­
mocy i chorych.

W iedeń, 11 września. Wiedeńska Ra­
da miejska zbierze się jutro na nadzwyczaj­
ne posiedzenie celem manifestacyi żałobnej.

Na wszystkich miejskich, oraz wielu 
innych budynkach powiewają flagi żałobne.

Oba teatra nadworne aż do dalszego 
zarządzenia zamknięte. Dzisiejsze wyścigi w 
Freudenau odroczone.

Jak Fremdenblatt donosi, Najj. Pan, 
otrzymawszy wiadomość o strasznym wy­
padku, rzekł do wielkiego ochmistrza Dworu 
ks. L iechtensteina: „Niepodobna pojąć, jak 
mógł ktokolwiek podnieść rękę na Tę ko­
bietę, która w całem Swem życiu nikomu 
nic złego, a zawsze tylko dobrze czyniła".

Neue Freie Presse dowiaduje się, że 
Najj. Pan na wiadomość o nieszczęściu, któ­
rą Mu przyniósł generalny adjutant hr. 
Paar, drgnął, opadł na fotel, załkał i rzekł: 
„Na tym świecie nic nie zostało Mi oszezę- 
dzonem".

Najd Arcyksiężna Marya Walerya 
przybywa dzisiaj wieczorem z Wallsee do 
Schónbrunn.

Najd. Cesarzewiczowa-Wdowa Stefania, 
która bawi obecnie w Darmstadzie, otrzyma­
ła telegraficzne wezwanie do szybkiego przy­
bycia do Wiednia.

Przerażające wrażenie, jakie wiadomość 
z Genewy wywołała w Wiedniu, charakte­
ryzuje wypadek, o któryrndonosi N. Fr. Presse. 
Oto jeden ze służby dworskiej wsłużbowem 
ubraniu, pod wpływem strasznej wiadomości, 
dostał pomięszania zmysłów. Wypadł na po­
dwórze Burgu wołając: „Dawajcie mordercę 
naszej J lonarcb in i!" i upadł na ziemię....

Według dzienników, dla policyi wie­
deńskiej nazwisko Luccheni jest zupełnie 
obcem.

. , 11 września. Na prośbę pism
wiedeńskich P. M inister handlu zarządził, 
ze od połnocy przepisy o spoczynku nie­
dzielnym mają być dzisiaj wyjątkowo zawie­
szone, tak, iż dzienniki wiedeńskie będą mo­
gły wyjść juz jutro rano.

Wiedeń, 11 września. Doniesienia z 
Berlina, Rzymu, Paryża, Londynu i z in­

nych stolic europejskich, stwierdzają zgo­
dnie przygnębiające wrażenie wiadomości
0 potwornej zbrodni w Genewie i gorące 
współczucie, które wszędzie żywią dla Najj. 
Pana i Austro-Węgier. Potworna zbrodnia 
spotyka się ze zgodnem potępieniem całej 
prasy cywilizowanych narodów. Wielu panu­
jących, oraz rządy, jak francuski i i. po­
spieszyły, już z przesłaniem kondolencyj Najj. 
Panu i Rządowi austro-węgierskiemu.

B udapeszt, 11 września. Dziś o go­
dzinie 11 przed południem odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie Sejmu węgierskiego. 
Prezydent Szylagyi zawiadomił Izbę o nie­
szczęściu, które dotknęło Monarchę. Posło- 
w.e w najgłębszem milczeniu stojąc, wysłu­
chali mowy prezydenta.

Genewa, 11 września. Woźnice, którzy 
pierwsi spostrzegli uciekającego zbrodniarza
1 ujęli go, nazywają się Wiktor Vuiltemin 
i Chamartin.

Morderca Luccheni mieszkał od pewne­
go czasu w Lozannie, gdzie był zajęty przy 
budowie rządowego gmachu pocztowego. Pro- 
kuratoryi związkowej było znanem nazwisko 
Luccheniego, jako indywiduum jawnie przy­
znającego się do anarchizmu.

Genewa, 11 września. Urzędowy Jour­
nal de Geneve donosi: „Jej ces. Mość Cesa­
rzowa austryacka zmarła wczoraj około go­
dziny 3 po południu, nie odzyskawszy przy­
tomności — jako ofiara najpodlejszej zbro­
dni, która jest dziełem jednego z tych ob­
cych nędzników, którzy pod pozorem nale­
żenia do sekty politycznej, nadużywają go­
ścinności szwajcarskiej i straszne popełniają 
zbrodnie".

Najj. Pani leży jeszcze na łożu, na Któ- 
rem wyzionęła ducha. Pokój, gdzie zmarła, 
przemieniony w kaplicę. Prócz świty, nikt 
nie ma wstfpu.

Zastępcy rządu kantonalnego udali się 
 ̂ towarz)o^rie posła Laparede do tTon&ulafu 

oustro-węgierskiego, aby ofieyalnie wyrazić 
najżywsze współczucie i oburzenie z powodu 
ohydnej zbrodni.

Rząd kantonalny złożył u zwłok Najj. 
Pani wspaniały wieniec z wstęgami kolorów 
austryackich i genewskich. Na wstęgach wi­
dnieje napis: „W  dowód czci i sympatyi, 
pełna boleści ludność Genewy".

Wiele pań genewskich nadsyła wień­
ce do hotelu „Boau-Riyage". Przed hotelem 
od wczoraj przez całą noc i dziś snują się 
ogromne tłumy publiczności. Wszędzie sły­
chać głosy gorącego współczucia.

Osobnym pociągiem przybyli tu : austro- 
węg. poseł w Bernie szwajc. hr. Kuefstein 
i poseł szwajcarski w Wiedniu Laparede, 
którzy z członkami rządu centralnego rzeczp. 
szwajcarskiej udali się w towarzystwie pro­
kuratora generalnego do hotelu „Beau-Ri- 
vage" i odbyli tam wspólną konferencyę. 
Trwała ona do godz. 11. Protokół spisany 
przedłożono austr.-węg. posłowi w Bernie.

Genewa, 11 września. Najj. Pani opu­
ściwszy Nauhaim, przybyła w dniu 30 sier­
pnia w ścisłem incognito jako hrabina Ho- 
henembs do Territet, a ztamtąd udała się 
do miejscowości Mont de Caux koło Glion, 
gdzie zamieszkała w „Grand-hotelu". Oue- 
gdaj zrobiła wycieczkę do Genewy i zamie­
szkała w hotelu „Beau-Rivage“. Gdy chciała 
przedsięwziąć przejażdżkę parowcem po je­
ziorze Genewskiem, w drodze z hotelu do 
przystani parowców wydarzyła się katastrofa.

W Tribune de Genem opowiada członek 
Izby handlowej w Genewie Teisset, który w 
chwili katastrofy wraz z kilku towarzyszami 
znajdował się w pobliżu na Quai Mont 
Blanc, że uwagę jego zwróciła nagle Dama, 
która zbliżywszy się do okrętu „Rour", 
(jest to nazwa owego parowca, na któ­
rym Najjaśniejsza Pani zamierzała odbyć 
przejażdżkę po jeziorze genewskiem), ledwo 
się może utrzymać na nogach przy pomocy 
podtrzymujących Ją  dam. Wprowadzono’ Ją 
na pokład okrętu i ostrożnie posadzono na 
ławce. Chora Dama otworzyła oczy i z wdzię- 
cznern spojrzeniem zwróciła się ku otoczeniu, 
które starało się przynieść Jej ulgę. Zauwa­
żywszy tę scenę — opowiada Teisset — 
wszedłem także na okręt, aby ofiarować mą 
pomoc. Kapitan okrętu, widząc Damę chorą, 
nie chciał odbić z przystani, uczynił to do­
piero na nalegania Jej towarzyszek, które 
były przekonane, że idzie tylko o lekką nie- 
dyspozycyę.

Okręt odpłynął, wkrótce jednak musiał 
nawrócić, ponieważ się okazało, że chora 
Dama, jak się teraz dowiedziałem, Najj. Ce­
sarzowa austryacka, straciła przytomność. 
Kapitan pospieszył wówczas z osobistą po­
mocą. Rozpięto na M onarchini suknię i uj­
rzano ranę wielkości 1 ctm., z której krew 
sączyła się kroplami. Przez chwilę zdawało 
się, że Najj. Pani powraca do przytomności. 
Na zapytanie jednej z dam honorowych : 
„Czy Wasza ces. Mość cierpi ?“ — odpo­
wiedziała Najj. Pani słabym głosem : „Nie". — 
Nastąpiło, jak to wiadomo już, przeniesienie 
Najj. Pani do hotelu „Beau Rivage, gdzie 
rozdarto jeszcze suknie i trzewiki Najj. Pani. 
w mniemaniu, że przecież jeszcze uda się Ją 
uratować. Ale ciało było już zupełnie zimne. 
Przywołany lekarz próbował jeszcze ostatnie­
go środka, t. j. zrobił cięcie na prawej dło­
ni, i to jednak pozostało bez skutku. Przed 
śmiercią przybył jeszcze ksiądz, który udzie­
lił Monarchini św. Sakramentów. Teisset 
twierdzi, że Najj. Pani zmarła w chwili, 
kiedy ją złożono do łóżka. Po Jej zgonie 
wszyscy obecni uklękli i modlili się .

Morderca Luccheni oświadczył przy 
przesłuchaniu, że już od kilku miesięcy no­
sił się z zamiarem zamordowania jednej z 
wyższych osobistości. Przybył do Genewy, 
aby zgładzić ks. Orleańskiego, ale go już 
nie zastał. Spodziewał się, że znów powróci, 
więc czekał. Tymczasem wyczytał w gazetach, 
że przybyła do Genewy Najj. Cesarzowa au­
stryacka. Znal Ją  także, bo przed kilku laty 
widział Najj. Panią w Budapeszcie. Już w 
piątek zasadzał się, ale nie miał sposobno­
ści zamachu wykonać. Czekał więc na inną 
okazyę.Nasunęła się wczoraj; morderca widział, 
jak Najj. Pani w towarzystwie tylko dwóch 
dam wyszła z hotelu. Podążył za niemi, po 
tem zaś wybiegł naprzód, minął Najj. Pa­
nią, aby, wracając, spotkać się z Nią. 
W chwili, gdy Najj. Pani zbliżyła się do 
przystani, on zamach wykonał. Narzędzie 
morderstwa swego odrzucił, władze szukają 
go dotąd bez skutku.

Gdy go przesłuchiwano, Luccheni za­
chowywał się z oburzającym cynizmem. 0- 
świadczył, że już od 14 roku życia jest a- 
narchistą. Gdyby wszyscy anarchiści speł­
niali swoją powinność, to z burżoazyi wnet 
nic by niezostało.

K raków , 11 września.(ifW. pryw ) 0- 
kropna wiadomość, która nadeszła tu 
wczoraj nad wieczorem, wywarła nieopisane 
wrażenie. Z początku poprostu wierzyć nie 
chciano. Ceas wydał wkrótce nadzwyczajny 
dodatek z potwierdzeniem wieści. Przedsta­
wienia w teatrze miejskim i letnim przer­
wano po pierwszym akcie. Do późnej nocy 
gromadziły się tłumy na ulicach miasta.

Dziś powiewają w całem mieście żało­
bne flagi na gmachach publicznych i na 
wielu domach prywatnych. Wszędzie wido­
czne przygnębienie i żałoba.

Wiedeń, 11 września. Nowe rozpo­
rządzenie P. M inistra handlu znosi spoczy­
nek niedzielny dla dzienników bez wszelkie­
go ograniczenia.

Wiedeń, 11 września. Według dotych­
czasowych dyspozycyj sprowadzenie zwłok 
Najj. Pani nastąpi 15 b. m., wystawienie na 
katafalku 16, pogrzeb w sobotę 17 b. m.j

Genewa, 11 września. Rząd kantonal­
ny zebrał się na nadzwyczajne posiedzenie 
i ogłasza znane okoliczności.

Najj. Pani towarzyszyła w Genewie tylko 
jedna dama Dworu, gdyż cały orszak Monar- 
chini pojechał był już naprzód z powrotem 
do Caux.

Luccheni zeznał między innemi także, 
że czatując od piątku na Najj. Panię, w so­
botę, stojąc w pobliżu hotelu „Beau-Rivage“, 
poznał z kierunku, w którym kamerdyner 
Najj. Pani odszedł, że Monarchini zamierza 
udać się na wybrzeże Mont Blanc, ukrył 
więc narzędzie żelazne, którem cios zadał, w 
rękawie i pospieszył naprzód. — Żandarme- 
rya szuka wciąż jeszcze napróżno porzucone­
go przezeń narzędzia zbrodni.

Genewa, 11 września. Przedsięwzięto 
sądową obdukcyę zwłok Najj. Pani.
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